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r o c k ,  i t r o c i t i ś c i  Ł G H f i  s t o l i c y  z  K D R B iłH fltf
Przed kilku tygodniami ukazał się 

na łam'ach ostainiego podwójnego nu­
meru czasopisma komunistycznego 
„Bolszewik11 dłuższy arrykuł znanego 
publicysty sowieckiego, Jarosławskie­
go, na temat działalności trockistów w 
loku ubiegłym. JaK w i idomo, przyniósł 
rok ubiegły nietylko wykluczenie troc­
kistów1 z partji komunistycznej, lecz i 
postawienie ich poza prawem przy ro- 
wnoczesnem rozpędzeniu przywódców

Obrady pudtaisjl d!s spraiy sa- 
m o rz ą  I o w ! ?

W ARSZAW A. 23.2. (P A T ). Przez cały 
ubiegty tydzień obradowała w parlamencie 
podkomisja dla spraw samorządowych pod 
przewodnictwem posła dr. Putka (W y z .). Z 
sztregu wniosków, przekazanych jąodkoinisji 
przez kom isję adminis tracyjną, zalatwiorio 
w tym czasie projekt ustawy o reprezentacji 
powiatowej i ordynacji w yborczej powiato­
wej w M alopolscef Podstaw ę do dyskusji sta­
nowił projekt opracowany przez posła dr. Pu­
tka. Projekt ttn  utrzymuje dotychczasow y 
projekt rad powiatowych z temi tylko zmia­
nami, które ze względu na postanowienia u 
staw y konstytucyjnej, należało wprowadzić

Punie) ra iy s ta i 11 m it)
ii.

Bil-

G i l z ie i  w r e s z c ie  z a in s ta lu je  & U  T r a s h l?
Petycja pan Trockiej.

PRAGA, 23.11. PAT. Jak  podaje prasa, pani Trocka zwróciła się do 
opozycyjnej frakcji komunistycznej w Bernie z prośbą o wystaranie się u 
odpowiednich władz o zezwolenie jej mężowi na pobyt w jednem z sana- 
torjów w Czechosłowacji.

L i s t  od rodziny.
PRAGA, 23.11. PAT. Opozycja komunistyczna vt Bernie Morawskiem 

miała otrzymać od osób, stojących blisko Trockiego list, stwierdzający, że 
stan zdrowia przywódcy rewolucji rosyjskiej jest bardzo poważny tak, że

Z Rewia donoszą: Dziś, w 11 rocz­
nicę niepodległości Esmnji do Rewia 
przybędą zagraniczni wojenni attache1*, 
których stałą rezydencją jest Rvga lub

d e m t r g ^ ' ° n i e 3  o d b ę E ° % . X  hJ d_z\:_° J L m“ si.?ł ..prf w.dop^ ° . bnie. , o p e r a c j i .  Rodzina Trockiego 
rauł, który odbędzie się u ministra

ruchu opozycyjnego „n'a cztery w iatry wprowadza natomiast nowe przepisy, doty- 
Zdawaćby się mogło,, że trockiści po­
zbawieni swych wodzów 'deowych, któ 
rzy zesłani zostali wgłąb Rosji azjaty­
ckiej, niezdolni będą do dalszego pro­
wadzenia jakiejkolwiek akcii politycz­
nej

czące ordynacji w yborczej do rad powiato­
wych. Drugi projekt ustawy, przygotowany 
przez podkomisje samorządową, dotyczy Ora­
wy i Kpiża. W przyszłym lygodniu podkomi­
s ja  ma załatwdć wnioski, dotyczące pełno­
mocnictwa dla Prezydenta Rzeczypospolitej 
do wprowadzenia, w drodze dekretu ordyna­
cji w yborczej dla miast Krakowa i Lwowa o- 

A rty k u l J a r o s ła w s k ie g o  p o k a z u je  Ja z wnioski w sprawie ordynatji w yborczej
ala reszty miast i miasteczek Małopolski, —  
wreszcie wnioski, dotyczące kom petencyj ze-

wojny. zostali zaproszeni członkowie 
rząau, prezydjum zgromadzenia pań­
stwowego, członkowie protokułu dy­
plomatycznego, wyzsf wojskowi i v- 
rzednicy państwowi. Tradycyjny rauł 
w1 ministerstwie spraw zagranicznych 
na ten raz nie odbędzie się.

obawia się powierzyć go opiece lekarzy tureckich 1 chętnie przeprowadzi­
łaby kurację w którems z sanatorjóV, względnie uzdrowisk czechosłowac­
kich. Rzekomo przeprowadzono już pertraktacje z czynnikami rządowemi, 
które nie mają podobno nic przeciwko jemu, aby Trocki jako człowiek 
chory skorzystał z prawa azylu w Czechosłowacji. Pobyi Trockiego w Cze­
chosłowacji byłby tajny, ze względu na jego bezpieczeństwo osobiste.

jednak, że opozycjoniści z pod znaku 
Trockiego, Zinowjew‘a i tow. nie. ulękli bran ' rad gminnych na terenie b y k j kongre- podległości hstcnji. Wśród zwolnionych

Wytormnie się Sprcjalnejj komisji
BERLIN. 23.11. Pat. Prasa berlińska donosi z Pragf, że w Bernie 

Morawskim utworzyła się komisja, złożona z przedstawicieli opozycji ko­
munistycznej, która podjęta akcję w sprawie uzyskania dla Trockiego pra- 

Z Rewia aonoszą: W czoraj z; olniono wa wjazdu do Czechosłowacji, w celu przeprowadzenia tam kuracji. Prasa 
w ięzitn!a 6 t  więźniów, którzy zostali berlińska wyraża przypuszczenie, że Trocki istotnie otrzyma w niedalekim

amnestia »  Estseil.

ułaskawieni w związku z 11 rocznicą nie

się 2adnych represyj i w dalszym ciągu 
w sposób nader energiczny organizują 
swych sympatyków. Jarosławski, któ­
ry w swym charakterze sekretarza Cen- 
tealnej komisji kontrolnej, zmuszony 
est stale czuwać nad czysrością ideo­

wą stronnictwa komunistycznego, zmu­
szony jesr stwierdzić, że opozycja, z 
Trockim n'a czele, znakomicie jest in­
formowana o wszystkiem, co w partji 
się dzieje, że stale kontroluje działał- łacu rady ministrów śniadanie. Wieczo-

sówki.

P o g r a m  p3l?y?u m in . K f r s n e s e u
w $ a r s z 8 e r i 8 .

Program pobytu rumuńskiego mini­
stra spraw zagranicznych, p. J. Mironc- 
scu w Warszawie jest następujący: 

Min. Mironesku przybywa do War­
szawy d. 24 bm. o godz. 8.25 wiecz i 
zamieszka w poselstwie rumuńskiem.

Dn. 25 bm. na cześć gościa rumuń­
skiego p. p rem jer Bartel wydaje w po-

znajaow ało  s ę  6 więźniów politycznych i 
między nirni b. c z ło n e *  zgromadzenia pań • 
stwowego Łuis,  który p r-ea  kilku laty z o ­
sta ł  skazany na 15 lat katorgi za cziałal-  
nośc  komunistyczną.

f j u i t i  dii:  n l M M .
Z Kowna donoszą: W czoraj w minister­

stwie spraw zagranicznych odbyta się wy­
miana not ratyfikacyjnych litewsko -  niemie­
ckiego układu handlowego. Ze strony lite­
wskiej wymiany nót dokonał generalny se­
kretarz min. soraw  zagr. Zaunius, dć strony 
niemieckiej —  poseł niemiecki w Kownie Mo- 
rath.

S :iia j s t i r a j j
' t y r ó t l t  M ! s w

czasie prawo wjazdu i przy pędzie do Czechosłowacji.

T ro s fc lś c l ( j r z f u a w ia d a ją  s ra jn Ę  d o n w a ia  w  R c s il
RYGA, 22 II. W . lzw 'est jach * ukazał się artykuł o troekizmie.

_W artyKule tym autoi wskazuje,,  ze trockizm przybrał formy antysowieckiej 
organizacji, k tóra  me różni się niczem od innych tego rodzaju orga-ńzacyj. T rockiśc i  
nazyuaja  partię komunistyczną swoim największym wrogiem, a walkę z partią, pań­
stwem sowieckiem, z międzynarodówką wysuwają na naczelne m e jsce  swoich haseł 
nohtycznych. W tajnych proklamacjach trockiści oświadczają , że wojna domowa w 
k o su  sow ieckie j może stać się niebawem faktem dokonanym.

Dfecfcdd d n ia  c -d S z i r .  W a ib m g f iin a
iV\owa prezydenta Coolicfge‘a

WIEDE.Ń 23. P A T . U nited  P r e s s  donosi z N o w e g o  Y o rk u ,  że  dzień u r o ­
dzin  W a sz y n g to n a  o b ch o d z o n y  był w c a ły c h  S ta a a c h  Z je d n o cz o n y ch  b a rd z o  
u ro cz y śc ie .  G ie łd y ,  banki o r a z  sk le p y  p yły  zam k n ięte ,  zaś  w ła d z e  u rz ą d z ił ;  
w e w szystkich m iastach  u ro cz y s to ś c i .

S e n sa cją  dnia  była m o w a ,  k tórą  p re z y d e n t  C o olid ge  w y g ło s i ł  J w  o b e c n o ­
ści  s tu d e n tó w  z W aszyn gton u .  C o o lid g e  powiedz z ł  m ięd zy  in nem i:  Z a g a d n ie ­
nia. in te re su ją c e  S ta n y  Z je d n o cz o n e ,  zostały  z r ła tw io n e  w sp o só b  z a d aw alający  
z wyjątkiem stosunku do Rosji

S ia n y  Z je d n o cz o n e  u ra g i  ą w p ra w d z ie  silnej floty, z g a d z a ją  się jednakże  
w r a z  z in nem i m o ca rstw a m i c o  do  k o n ie cz n o ś ci  o g ra n ic z e n ia  z b ro je ń .  S to s u ­
nek Ameryki d o  E u r o p y  j i s t  dobry .  A m ery k a  żywi z a u fa n ie  do s z c z e r o ś c i  n o -  
n ow ycb  r* ą c  'w. które w y k a z a ły  swoje in tencje  p k ojow e p«-zez to, że  z a p ro s i ły  

do w sp ó ło ra c y  w ro zw iązan iu  zagadnień  re p a ra -
c ?jn > ch .

K re J  J E r z y  o d zy s fc D is  z d r o w l f  z  K a fd y m  ć n ie m
BOGNOR, 23 11. Pat. Ładna pogoda przyczynia się w znacznym sto­

pniu do poprawy zdrowia kró'a, który może codziennie, po spaniu, wsta­
wać z łóżka i s adać około otwartego okna. Król ma dobry apetyt, co 
przyczynia się oo wzrostu sił.

W o jn a  t łb i r n w a  %  Cfiifaach
Gen. Czatijg -  Czung - Gzang zyskuje coraz więcej

zwolenników.
PEKIN, 23 11. Pat. Brygada wojsk rządowych zbuntowała się w cza.

sie transportowania jej z Nan Kou, położonego w odległości 25 mil na p ó ł ,
nocny zachód od Pekinu, na południe, do Szantungu i przeszła na stron"1 
Czang Czung Czanga. Obecnie brygada ta maszeruje w kierunku Wuhing' 

„ .  „ . , szawie zmarł śp. Fr. Jurjewicz, dyre- w połączenia się z głównemi siłami wejskowerni Czang-Czung-Czanga.
walki z „zlikwidowanym tym przywó- ktor departamentu chowu iconi w mini- h| . iitim({.birh Hn iłnrhn
dcą, niejedną noc ooecni kierownicy sterstwie rolnictwa, oraz dyrektor za- Ô ciWS BlSKliPui. l isWili.ll Ilu 2".BO '  D itią  m il io n y  m s r e k - - p l e i « ; » a  r a fa  z a  C łn r z ó t c

nctść naczelnych władz partjjnych, że 
krytykuje każdy krok obecnych kierow­
ników polityki partyjnej i utrzymuje 
jaknajściślejszy kontakt ze wszystki­
mi zwolennikami trocKizmu.

Dalej cytuje Jarosławski cały szereg 
wyjątków z przychwyconych listów 
Trockiego do jego towarzysz}/, pod­
kreślając ostry ton tych listów wobec 
obecnego kierownic w a  partji. Trocki 
wydaje stale swym zwolennikom roz­
maite dyrektywy, według któiych ci o- 
statni działają w swej robocie podziem-

rem tegoż dnia minister Zalesk: podej­
mować będzie min. Mironescu obiadem 
wieczorem zaś w s’alonach p. min. Za­
leskiego odbędzie się raut na cześć go-

-żi. , r,  2  Rygi donoszą: według wiadomości z
Dn. 26 bm. p. rezydent Kzeczypo- Moskwy, rząd sowiecki zaproponował ło- 

spoltej z powodu żałoby \vydaje jfcdy- tewskitmu nrzedstawicielowi handlowemu w 
nie śniadanie w ścisłym 'gronie. Wieczo Moskwie Bu-. ientalowi opuścić granice Ro-

reni tegoż dnia odbędzie się w poselst- J j j aun_ 2in.“ dodaje, że zostało to oparte 
wie rumuńskiem obiad i raut, wydany ^  materjalach z jakiegcś procesu, gdzie mia-
przez posła rumuńskiego, min. Davilę.

ł s n a  tf?9vsz .
PAT donosi, iż z racji podpisania 

protokółu Litwinowa nastąpiła wyinia-
nej. Zarówno w listach Trockiego, jak i na depesz między min. spraw zagr. Ru-
w listacn jego najbliższych współpra­
cowników (Smilgi, Radka i innych) 
mówi się zupełnie otwarcie o nowej 
wojnie domowej, o przygotowaniach 
do niej, o niezwykle katastrofalnej sy­
tuacji kraju i tp.

munji p. AAironescu, a mm. spraw 
Polski, p. A. Zaleskim.

n o i 5 -

lo się wyjaśnić, ze Blumental zajmował sie 
Handlu wzbronionym przez ustawy sowie­
ckie. -  .... -  42' J WtóJk

Jsira— prGtPS asalśs fteiłaiiisa.
Z Kowna donoszą: Jutro w sądzie 

wojennym zacznie się wielki proces 
„piecrkajtisowców". Na ławie oskarżo­
nych zasiądzie 21 osób. W roli obroń­
cy wystąpi b. premjer Sleżewicz.

P iz p M B  pras? a K i ^ n i i E
Z Kowna donoszą: Ministerstwo

poślsshr. sJ?na p 
ż a la  on OtsiRGwy.

Jak się dowiadujemy, wiceminister 
przemysłu i handlu dr. Fr. DoleżPl, wy- 

Nic przeto ziwnego, ’ vwvm da jeżdżą dziś do Genewy na posiedzenie sprawiedliwości opracowało projekt 
j Jarosławski, że w  tych warunkach komitetu Ligi Narodć sjji .^ach \vę która nadaje prezydentów'!

rzeb'a bvło pomyśleć o ponownem, bli- giowych, zwołane na dziei 27 un, prawo, arnnestując, przywracać jedno-

^  * r r  w, . . . . , • , , W nocy z dn. 21 na 22 bm. w  w ar- zancy praw me odzyskiwali,
biura poświęcone było sprawie dalszej S7, vv.if> zrrJarł pr j urjewitZ> dyrt_

partji komunistycziiej spędzili na obmy- rządu stadnin państwowych
ślaniu sposobów1 definitywnego unie-1 
szkodliwienia Trockiego.

Były tu dwie możliwości: albo po­
zostawi się Trockiego nadal na tery- 
torjum ZSSR 'albo też umożliwi mu się 
wyjazd zagranicę. Pierwsza możliwość 
była dość trudna do przyjęcia, gdyż 
zachodziła obawm, że Trocki w dal-

Śp. dyr. Jurjewicz zmarł wskutek 
komplikacji nerkowych, jakie się wy­
tworzyły po grypie.

iK i t in  w l im it  fsutt; 
wjtjffl a łiiioc.

H std tlla IsrslBSHR^ś u/olrt?:śEi 
i s p r a w ię t iR w is c i .

W  dniu wczorajszym z okazji 70 
rocznicy urodzin p. Teodora Rodiczewa kich kościołach w Litwie 
b. posła do Durny wysłano z "Warszawy

Z Kowna donoszą: Biskupi htewscy 
opublikowali odezwę do duchowieńst­
wa, nawołującą do oorrocy ludności, 
poszkodowanej naskufek nieurodzajów. 
Odezwa zostanie odczytana we wszyst-

szym ciągu będzie utrzymywał kontakt następującą depeszę do p. Teodora Ro
ze swymi przyjaciółmi politycznymi, diczewa:

Wiernemu szermierzowi sprawy
propagując za ich pośrednictwem swe polskiej, bojowmikuwi wolności i spra

D t t  m ntliff tiirsitsi Ir. Ijsitls- 
wlcia.

W związku z m ającą się odbyć w Kownie 
sprzedażą z licytacji obrazów  hr. T y sz-ideje. Dlatego też przedyskutowano ^yiedliwuści' hołd składają przyjaciele _____  ̂ ....................

Iruga możliwość. Do kilku misyj za- Polacy —  J1an Baudouin de Courtenay, kjewicza, do Kowna z Paryża przybyła hra- 
granicznych zwrócono sie z zapyta- Aleksander Babiański, Jan Dąbrowski, bina Tyszkiewiczowa. k.óra zwiedziła jdnoś-
nlan « y ich rządy udzieliłyby Troc- ludwik B i r o ,  * ! . » « »
kiemu pozwolenia na pobyt. Jedyna ; '™ s Ie1? ’ “f1' 9  ' d j u , ' s-inislaw 4 *  4 8 F "  1 j l r a  i, . . . . -. Ledrick', WacLaw Lednicki, Mani ław inne cenne przedmioty, znajdujące się w ko-
1 urcja po dłuższych pertraktacjach zgo p osneri Lejyh Petrażycki, Adolf Suligom wieńskiem muzeum, hrabina Tyszkiewiczowa
dziła się na j*akiś czas przyznać T roc- w s k j ( Stanisław Thugutt, Tadeusz Zie- .......... ‘

l iń s k i11.

Agencja Press dowiaduje się, że zgodnie z umową, z a t w ie r d z o n ą  
przez rządy polski i niemiecki, wypłacił skarb państwa polskiego zaintere­
s o w a n y m  towarzystwom niemieckim D ie rw sz ą  ratę odszkodowania za p r e ­
t e n s je  tych towarzystw do Chorzowa w wysokości 2 miljonów marpk. Spła­
ta cąłej należności nastąpić ma według umowy w ciągu lat 15-tu, przy- 
czem r a t a  następna, również w wysokości dwóch miljonów marek, p r z y ­
pada z początkiem roku przyszłego.

K r t s ł l r f ?  n a  4 v i< i t u  t r l i ń ś h i s r
3 zabitych, 19 rannych

BERLIN. 23.11. Pat. Dzisiaj przed południem, na dworcu głównym w 
Dortmundzie, wydarzyła się poważna katastrofa kolejowa. Z niewiado­
mych przyczyn wykoleił się i przewrócił jeden z wagonów 111 klasy 
wjeżdżającego na stację pociągu, pociągając za sobą dalsze awa wagor.y. 
Wszystkie trzy wykolejone wagony zostały zdruzgotane. Trzy osoby zo­
stały zabite, 7 ciężko rannych, a 12 lżej. Podjęto natomiast prace ratun­
kowe trwają jeszcze. Koła fachowe przypuszczają, że wykolejenie nastąpi­
ło  wskutek pęknięcia jakiejś części żelaznej zwrotnicy wywołanego przez 
mrozy.

A  k iś m y  n ie  u s ta lą
kiemu na swem terytorium prawo azy­
lu. W związku z tern rozeszła się w 

toskwie pogłoska, że Trockiemu umo­
żliwiono wyjazd do Konstantynopola.

Z t t r a s B t a i g  na Uiygsf&K
WARSZAWA. 23.2. (P A T ).  Wobec

Pogłaska ta nie została jednak przez spodziewanej jwwodzi, urząd wojewó- 
oficjalne koła moskiewskie potwierdza- dzki opracował plan akcji zapobiegaw- 
na, a wszelkie wiadomości, uonoszace czej i ratowniczej. Akcja ta ma polegli

tajsiiiiaiia Haiti ioM fey i
Z Rvgf donoszą: W najbliższej

przyszłości ma nastąp!ć reorgarizada 
banku łotewskiego. Bank, zdaniem 
kierowniczych oartyj politycznych, 
powinien siać się prawdziwym ban-

P r z e r w a n a  k o m u -
zamierzą wywieźć do Paryża.

Czarny śnieg —  Zamknięte szkoły
nilcacja.

SO FJA , 23.11. Pat, Wielu miejscowościach mróz deszedł do 32 st. 
W Ruszczuku spadł czarny śnieg, co objaśnia się obecnością w powietrzu 
pyłu pochodzenia wulkanicznego.

ATENY. 23.11. Pat. Z powodu silnych mroców i wielkich opadów 
śnieżn>ch, rząd postanowił zamknąć na 5 dni wszystkie szkoły. W kilku 
miejscowościach, odciętych wskutek śniegu od świa+a, odczuwa się brak 
żywności.

WIEDEŃ. 23.11. Pat. Dzienniki donoszą z Konstantynopola, że od
słychać11. Nic konkretnego nic można  „a"obronie"technicznej'! społecznej ' W r. 1928 bans łotewski miał czwartku komunikacja z Konstantyncpclem jest z D o w o d u  burzy śnieżnej
w-ęc było o losach leadera opozycju- punktów zagrożonych. Urząd wojewó- czystego zysku 5,7 milj, łatów. Za- przerwana.^ C*d tego czasu me nadszedł żaden pociąg z Europy. Również
nistów powiedzieć Politbiuro rozwa- dzki rozpoczął systematyczne apraco- pas waluty stanowi obecnie 69.702.578 komunikacja na morzu 3zarnem jest wstrzymana,
żając n ożhwość wysłanła Trockiego wywanie planu obrony wałów oci War- łat. Bankr otów w obiegu jest na sumę
zagranicę, rozumowało w sposób nastę szawT  W* anowa. 42.433.299 łatów.

pujący: zagranicą będzie dla nas Tro- SE ftó ? .
± i  mniej ni ^bezpieczny, niż w kraju. w  ^  ^ ąz)^  zawodowego
Nie jest wykluczone, że rządy zagra- p o l s k j Ch artystów - plastyków (Nowy-

M a łp  tatfh Sisieimti
MOSKWA, 23 11. Pat. W setną

Saigcnie.
3x1$ t n - I a t r e  fa m .

Le Brix w Allahabadzie i
PAkYŻ, 23 H. PAT- Według nadeszłych tu wladomoSci, Lebr'x  wylądował wczo- 

taj wieczorem w Allahabadzic i dziś wieczorem odleci do Saigonu.

PARYŻ, 2 )  17. PAT. Dziennik podkreS!aj’ą jednogłośnie znakomiti1 wyczyń

dzenie intensywnej walki przeciwko 
partji. A jeżeli mimo wszystko Trocki 
miałDy się zdobyć na prowadzenie z 
nami dalszej walki, wtedy niewątpli­
wie, —  działając zagranicą, —  usiło­
wałby w pierwszym rzędzie akcję swą 
prowadzić na terenie międzynarodów­
ki i prawdopodobnie zorganizowałby 
nową międzynarodową organizację pro 
letarjacką, powiedzmy np 4-tą między 
narodówkę. Taki krok musiałby go jed­
nak całkowicie zdyskredytować w o- 
czach proletarjatu. Ostatecznie nie iest 
wykluczone, że rządy pańsrw kapitali­
stycznych wykorzystają pobyt Trockie­
go zagranicą dla swych własnych ce­
lów antysowieckich, a kiedy wyciągną 
z niego wszystko, co im dać potrafi, 
odrzucą go, jako niepotrzebną rzecz. 
Jego koniec byłby wówczas tern smut­
niejszy. A wreszcie może się ież stać, 
że Trockiemu uniemożliwi się wogółe 
wszelką działalność polityczną Zagra­
nicą, że sranie się on zagranicą zwyk­
łym publicystą, który wprawdzie przez 
pewien czas budzić będzie swemi arty­
kułami powszechną sensację, ale po pe 
wnym czasie pójdzie w zupełne zapo­
mnienie11.

Tak sądzi dzisiaj Politbiuro Trocki 
zrfalazł się więc w obliczu radykalnego 
zwrotu w swej karjerze życiowej Gdy­
by był o 10 lat młodszy i zdrowszy na 
ciele i duchu, mógłby jeszcze może li­
czyć na to, że przyjdą jeszcze czasy, 
kiedy woln-o mu będzie w Rosji pono 
wnie odegrać doniosłą rolę. Ale przy 
swych 50 latach i nadwątlonym zdro­
wiu będzie musiał raczej uświadomić 
sobie, że rozpoczyna się ostatni akt je­
go własnego dramatu. S.

niczne, o ile udzielą mu pozwolenia na świat 1 9 )  o r . t r i o  i2  w ysaw ę tow. ar locznicę śmierci słyn ego komeojcpi- jgtniczy Lebrixa. Lotnik spodziewa się dziś wieczorem wylądować w Saiąotiie.
 x i i    i_ _ • j   ( i  „ 1 x „rtlf.l/f/'!-! \xzircf ■fł\A71 A mroicbin/1/o firiKoifl/łM iito ri łi f _pobyt, będą mu n'a każdym kroku pobyt 

ten utrudniać i rozmaitemi drobnemi 
szykanami paraliżować jego energję. 
Tern samem uniemożliwi mu się prowa- 

t, dalszy ciąg na szpalcie 6 -e j)

tystów polskich „SztukaG W wystawie sarza rosyjskiego Gribojedowa, auto- 
udzial biorą, Fałat, Axentowicz, Meho- ra komedji „Gorie ot urna", odbyło 
ffer, Filipkiew'icz, Podgórski, Pronasz- się w Moskwie uroczyste odsłonięcie 
ko, Kamoeki, Szczepkowski, Markowicz jego pomnika. Pomnik wzniesiony zo- 
i Dadler. Wystawa otwarła w godz. 11 stał naprze-iwko domu, w którym 
rano —  5 pp. urodził się Gribojedow.

K essctęśh w y  wypsdeh :s  kopalni.
KA TOW ICE, 23 II. PAT. Na kopr'ni w Nikszowcu zdarzył się nieszczęśliwy 

wypadek, którego ofiarą padł robotnik W iktor Cieśla. Mianowicie podczas smarowa­
nia kolejki łańcuchowej Cieśla m ad ł z drabiny i a  żelazny wóz, doznając ciężkich 
obrażeń cielesnych, na skutek których zmarł dzisiaj w nocy w lecznicy.

EERLIN. 23.2. (P A T ).  Korespon­
dent moskiewski „Vossische Zeiuing11 
przyicezń dz:ć oświadczenie komisarza 
wojny Worosziłowa o trudnościach, ist 
niejących w armii czerwonej i w szta­
bie jej dowódców, podkreślając, że wy­
wody Worosziłowa stwierdzają istnie­
nie wśród oficerów' armji czerwonej p e ­
wnego fermentu, zwdązanego z istnie­
niem opozycji. Cały szereg oficerów ar­
mji czerwonej miał w  okresie tai< zwa­
nego likwidowania opozycji trockistów1 
przesłać mtmorjały Stalinowi, wyraża­
jąc obawę, że polityka rządu sowiecki,, 
go, zwracająca się swojem ostrzem 
przeciwko warstwom chłopskim, mo­
że wywrzeć ujemny wpływ na nastrój 
armji czerwonej, której 66 pioc. pocho­
dzi właśnie z warstwy chłopskiej. W o- 
rosziłow w sw/ojem oświadczeniu staje 
całkowicie na stanownsku obecnych kół 
rządowych Rosji Sowieckiej, twierdząc 
że polityka Sfalina zwraca się tylko 
przeciwko bogatym chłopom a nie prze 
ciw'ko całej warstwie chłopskiej, i źe 
nie w-ywoła ona ujemnego skutku w 
łonie armji czerwonej, ponieważ w o- 
statnich czasach usunięto zupełnie zna­
czną ilość elementów1, pocnodzących z 
kół bogatego chłopstwa i oparto ją na 
kołach średnio i małozamożnych chło­
pów.

JsS się ufisztaIfiffs przyszły ga­
binet ui KsSjnrzgs?!.

BERLIN . 23.2. ( P A T ) .  Dalsze kroki w 
sprawie rekonstrukcji gabinetu odroczone zo­
staną praw dcpodobi.ie do wtorku przyszłego 
tygodnia. Prasa berlińska krytykuje bardzo 
ostro taktykę puszczególnych frakcyj, naj­
ostrzej zaś wypowiada się o grze n .jm ieckiej 
partji ludowej. Socjalistyczny „Vorw 5rts" oś­
wiadcza, iż irtryga partyj paraliżuje zdolność 
do pracy zarót mo parlamentu jak  i gabi­
netu. Nawet zbliżona do min. Stresem anna 
.Deutsche AUgemeine Zeitur.g11 nazywa tak­
tykę niemieckiej p rrtji ludowej nieszczęśliwą 
i osteo ją  krytykufe. Dzienniki demokratycz­
ne i socjalistyczne w skazują iż tego rodzaju 
praktyki polityczne kopromituią puprostu par 
lamenftryzm w Niemczech. „D eutsclfe Allge- 
meine Zeitung" pisze, iż w obec niezadowo­
lenia, jakie zachwianie się stronnictw umiar­
kowanych wywołało w opinji publicznej, za- 
nosi się na powstanie nowego stronnictw a w 
Niemczech, której by za pods.aw ę sw ego ist­
nienia wzięło obronę interesów państwa.

Sssciiy do M . ?- w ysy ła ją  pj 
flS&esfaura jn e sś a g e ra -

HAiGA 23.2. (P A T ) .  Czechosłowa­
cki minister pełnomocny w H'adze p. Mi 
rosław Płesinger-Bozinow' mianowany 
zastał jako agent swego rządu przy 
Międzynarodowym Trybunale Sprawie­
dliwości w sprawie, dotyczącej zakre­
su terytorialnego międzynarodowej ko­
misji rzeki Odry. Sprawa ta, jak wiado­
mo, przedstawiona zosfała Trybunało­
wi za współnem pośrednictwem rzą­
dów niemieckiego, angielskiego, duń­
skiego, francuskiego, szwedzkiego i cze 
chosłowackiego z jednej strony, zai 
rządu polskiego z drugiej.
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zam ieści!.sm j ku resp oncen cję  z G łębokie  
go, charakteryzują .ą  działalność m le jsco- 
v eg o  Zw Strzeleckiego, ja k o  dążenie do 
sk c n so lid o *a n  a na teren ie G łębockim  
wszystkich organizacyj społecznych. Teren 
głęboeki dubrzt j>.st nam znany ijak ró w ­
nież Ciernista uroga, pc k tó re j s ią c a ć  wy 
paua każ e j o r6an.zacji m ającej szersze 
państwowe cele .

Gdy Rada Opiekuńcza Kresowa, stano­
wiąca voty Sroaek dążeń państwowych 
nie zdołała pogodzić elementów m.ejscowch  
— w imię ogóines o dobra, czekaliśmy ow o­
ców  nowego porząaku, który oa  roku z a ­
panował. Konsolidację społeczną przy pa- 
rafjalnym demu Ic-ow ym  pod upartą, _ 
wytrawną ręką ks. Dziekana Zienkiewicza, 
uważaliśmy za wieice poząaaną — a więc 
nie zdziwiła nas korespondencja o dziaia 
noSci Strzelca, gd<-ż obcą nam jest wszel 
ka .pryncypjaluosc*. Por.ieważ jednak ko-  
respot Jencja nasza wywołała repi.kę tern 
ba,dziej zastanawiającą, iż znamy p firo- 
wstięt naszych czy nników sp jłecznych w 
Głębokiem -  podajemy uwa gOsy z G'ę-  
bokiego, które rzucają ciekawe światło na 
obecne nreiscow e sto  unki Prz\p. Re ).

—  Odpowiedź na artykulik „UDserwaio- 
ra“ w N-. 39 ,1 9 4 9 ). „Sinw a" o aziałalnosc- 
tutejszego Zw. buzeleckiego.

ponieważ ,,O bserw ator , widocznie me 
je s t autochtonem, lecz przyjezdnym i posłu­
guje się nie własnym, lecz w ynajętym .ele- 
skopem o szkiełkach przew racających wszy­
stko do góry nugami, przeto obot.iązktem  
jest każdego gościm ego  gospodarza tej ziemi 
i uczciwego człowieka w ykryć nietortunne- 
nau astronomowi sztuczki jakie pozwala so­
bie z nim robić jego  teleskop i zapobiec w 
ten sposób na przyszłość katastrotie możli­
wego przewrócenia do góry nogami całego 
Głębokiego, a nawet powiatu.

1 tak p. „O bserw ator' podaj rękę, prze­
praszam., że jestem  z powodu mrozów w rę­
kaw iczkach, oprowadzę cię i pokażę w szyst­
ko zbliska bez tw ego trefmsia telcskopa. Prze 
dewszystkiem „od pewnego zasu daje atę 
zauw ażyć", tak zaczynamy obaj zgodnie, 
znaczne reklamowanie tego, co się dzieje a 
nawet tego. co się zamierza w teni zr.-.<omi- 
tem na całą V> ilenszczyznę od tej daty Glę- 
bokiem w duchu..., już Gażę z miny, że 
mnie rozumiesz, w a jch u ... „stylow ego de- 
mokratyzm u". Co to jest „stylowy den o l r t- 
tyzm ‘ -pytasz mnie zaskoczony. Odpowiem 
dokładnie, iest to taki demokratyzm, co ,,L)e- 
mos“ zaoędza do cieniu, a sarn siebie wysu­
wa na słoneczko żvcia społeczno-u'zędrecze- 
so  Oj to słoneczko' Jeszcze mrozy, do wio­
sny J a  eko, a już jak  pyszny hiacent rozkwitł 

Zw. Strzelecki", jutro, jak konwalnka za­
pachną kobiety społecznie p ła tu jące , poju­
trze, jak rozkoszny tulipan w yskoczy z kią- 
czv jakakolw iek szkółka czy nawet cała 
szkoła' A!e... ostrożnie piękne kwiatuszki, 
zmrozić was może mróz rzeczy; istosci, a 
słoneczko wzniesie stę wyżej ażeby oswie lic 
i igrzać dalsze m iejscow ości półkuli naszej. 
- -  Teleskop tw ój, obserw atorze, wmi-wi! ci 
wszelakie postępy „Strzelca". Ni» wierz w 
to, ponieważ nie dalej jak podczas ubiegłej 
■esieni cała wzorowość organizacji i tęzyzna 
w' czynie ujawniła się podczas szarży na 
don parafjalny z ćfiasfamL. nie orzerazaj 
się... nie od broni palnej lub białej, lecz cd... 
altohoiu. Co do godziwego „dla kraju ^spo­
łeczeństwa spędzania czasu w świetlicy »aa 
foljatami litem u ry  i nauki, pow tern ci szejzy 
rze i „na uszko", co słyszałem : nie wied. a 
ludziska jak  sit pozbyć prędzej świetlicy z 
je j skromneini i ctchemi literami.

.Opieka nad grobam i": chętnie ci wie­
rzę na stowo, lecz poco tyle hałasu z po­
wodu jednego ltrzy :a postawionej^ kiedy 
ci wskażę dziesiątki m„gi! żołnierskich nieu­
porządkowanych i dziesiątki pocichu, po 
chrześcijańsku uporządkowanych prz*ez nie-
reklamowanycit i nieznanych obywateli po­
wiatu. O „szlaku Batorego ze wszelkienn 
„odznakami zaszczytnem i" dla „strzelców' 
pomilczmy obaj zgodnie, ażeby z radości nas 
„szlag" jaki nie trału. Jedno ci prawdziwie 
udkryi teleskop, ze powstała „sekcja drama­
tyczna' „przy" Oddziale Zw. Strzeleckiego, 
tego „przy" w ystarczy, i że imponujące ad­

ze wydrukowała ta „ S ek c ja ". Na szczęście 
cierpliwy je s t W ielki Duch S łow ackiego1—  
Widzę jednak z tw ego artykułu, że nie jesteś  
wytrawnym „O bserw atorem " i robota przy 
teleskopie cię zmęczyła kompletnie, gdy, za­
czynasz pod koniec na dobre bredzić o 
„w szechstronneni uznaniu społeczeństw a'.’*  
(tle  stron ma według ciebie społeczeństwo—  
dwie, czy w ię ce j?? ), o „konsolidacji" prze*. 
Zw. Strzel, organizacji W . F. P. W . o czy je jś  
„karjerże" o „przeciw staw ieństw ie" ( ? )  do 
działalności ja k :chś ,,hurra-patrjotćw “, prze­
praszam. czy nie byłeś bliskim do „czarnej 
sotni" za irnych czasów, bo tam byli tacy 
patrjoci? W m aw iasz w nieszczęsnego czytel­
nika, że ubieranie się w „piękne piórka” 
uznania i „przeciw s.aw iŁństw a", moire tele­
skop ci odźwierciadlić. Nie powiedziałeś zre­
sztą z której strony t. j. przed tobą czy za 
tobą znajdowały się podczas ooserw acji te 
wszystkie piękne rzeczy. Kończę, bo wiaz< 
„Izy", aby me krokodyfe tylko, na twych 
oczach Ubolewasz nad rozbijanttm  jedności 
polskiej. Masz chusteczkę, otrzyj Izy uważ­
nie: jedność byta nim „Zw. Strzelecki" i je ­
go tutejsi protektorowie, do których, nieste­
ty, trzeba i ciebie zaliczyć, nie zmonopolizo­
wali „jurę caduco" całej prawowierności i

prawomyślności w jjow iecie, nim nie zabrali 
bez pożytku dla siebie innym organizacjom 
zaofiarowanych przez Sejm ik instrumentów 
muzycznych, nie wywierali wpływu, ażeby 
na zabawy i imprezy innych organizacyj mło­
dzieży polskiej nie chodzić, używ ając zaw­
sze i wszędzie za „straszaka" krojoną intry­
gę „endecką" nim nie jęli się sposobu po­
w iększać zastępy „Strzelca" nie przez pod­
niesienie moralnej wartości związkowców, 
lecz ptzez presję na inne organizacje i na 
neutralnych T r j  ba wpierw zasłużyć n za­
ufanie ; przekonać, tu  je s t źródło rozbijania 
jtd ności. W iem dobrze kto i co robi, a nie 
tw oje „banaluki" obserw atorskie. Społeczeń­
stwo, organizacje polskiej młodzieży i doro­
słych, czekają i pragną tej jedności, lecz nie 
mogą pogodzić się z tern, ażeby im nalepia­
no markę „niepraw om yślności" i krępowano 
ich na każdym kroku ,’,ad majorem gloriam " 
jednostek. Może* system  przyjęty obecnie iu- 
taj w sferacn inteligencji pracującej, należe­
nia jednocześnie du kilku organizacyj pol- 
sk ;cn wprowadzi prąd i do oddziaiu Zw. 
Strzeleckiego. Czekam y' Prędzej. Czas nie 
czeka. Czas wreszcie uszanować dzieło 
„Dziadka". Prawdoslów.

GŁĘBO KIE

—  Uzupełnienie. W poczytnem piśmie „Sio 
wo“ z dnia 16 b. m. czytaliśmy notatkę p. t. 
„Działalność Związku Strzeleckiego". Autor 
notatki podki-eśla zasługi i w ysilki nomienio- 
nego związku w Głębokiem, uw ażając go za 
najlepiej zorganizowany w powiecie, ba! na­
wet w woj. wileńskiem. Jeżeli rzeczywiście 
i inne związki na terenie naszego wojewódz­
twa podobną odznaczają się działalnością, jak 
nasz związek gtębocki, to smutna ich akcia.

U nas „zoiera się brać strzelecka", by 
w świetlicy w rzeszczeć i do reszty marno­
wać instrumenty dęte, własność kadry instru­
ktorskiej precz :o  ani sama „brać" nie ko­
rzysta, an: też innym organizacjom  nie po­
zwala.

Przypisuje ; obie związek zasługę przy 
uporządkowaniu grobów bohaterów- na miej­
scowym katolickim cm tntarzu.

Nieszlachetnie stroić się w cudze piórka 
— przywłaszczać obcą pracę, gdyż grobaro. 
jak  wiadomo, w swoim czasie zajęło t ię w oj­
sko, następnie p. burmistrz Snarski z mie­
szczaństwem glębockiem , wreszcie z a ; „T o ­
warzystwo opieki nad grobam i"., które na 
mogiłach poległych umieściło płyty cemento­
we. Związek zaś odamowal wprawdzie osta­
tnio kilka mogit, i wzniósł krzyż, obok już 
istniejącego, a wiec zbytecznie.

Zresztą nie tyle chodziło tutaj o przeko­
nania, ile raczej o zamanifestowanie sw ej, 
chociaż pozornej katolickości, która, nie moż­
na powiedzieć, ż« ożywia tę organizację w 
Gtębokiem.

O odegraniu „Złotej czaszki" czytaliśmy 
wzmiankę w pismach, nie wiedzieliśmy tylko, 
że to zasługa Strzelca, gdyż w sztuce- brali 
udział z małym wyjątkiem urzędnicy. Nowo­
ścią przeto dla nas, że już nietylko młodzież, 
lecz także i starsze społeczeństwo do tej or­
ganizacji należy. Owszem, są podobno instru- 
. :je, gdzie się zachęca urzędników i innych 
funkcjunarjuszy państwowuch do zapisywa­
nia się pod sztandary związku strzeleckiego.

Recenzent zaznacza, że Związek Strzelec­
ki dąży do „skonsolidowania działalności po­
szczególnych organizacyj P. W. i W. F .“ 
Pom ijam wszelkie inne dążtenia pod rym 
względem, przypomnę tylko stosunek Strzel­
ca du S. M. P. wogóie, szykanowania zaś i 
kpiny przy lada sposobności, chociażby pod­
czas manewrów letnich, gdzie druhów z S. 
Al. P. pobieżnie tylko zaopatrzono. Sądziłbym 
raczej odwrotnfe, Zw. Strzelecki, który w 
Głębokiem chociaż je s t jedną z najmłodszych 
organizacyj, rozbija i waśni dotychczas już 
istniejące i dawniej powstałe, wnosząc zgrzy­
ty i kw asy partyjne, czego przedtem nie było. 
Daleko przeto do pretensjonalnej „konsoli­
dacji", bo nie du i i  pojednaniu, chociaż o tern 
często mówią, ożywia Zw. S^zeleci i i j ;go 
kierowników, którzy brużdżą n a z y v a ;ąc snne 
organizacje: „chodzącymi trupami", „tram­
w ajarzam i" etc...

Pomimo to, wols inne organizacje pozo­
stać takiemi, jakłami są : „chodzącymi trupa­
m i", niż odznaczać się działalnością, za któ­
rą się siedzi pod kluczem, a jmzyznać trzeba, 
że sporo ze związku strzeleckiego wycierano 
cele więzienn„ A jeżeli s.ę przypomni za­
rzuty zdrady państwa, smutne to, a 'e praw­
dziwe, włamanie się do sklepów, składów 
wódczanych... to naprawdę niema czem się 
chlubić.

Nie przypuszczam, że te czyny wysuwa­
ją  nasz związtek, „na czoło" innych organi­
zacyj, inne bowiem czemś podobnem nie mo­
gą 'się poszczycić.

Autor notatki rzuca myśl k insolidacji 
owszem, je s t to rzecz niezbędna konieczna 
u nas. ale nie tą drogą, jaką się dotychczas 
kroczyło w związku. Inne organizacja nie 
odmówią współpracy dla wspólnego dobra 
O jczyzny czy to młodzież ze Zw. Strzelec­
kiego, czy ze Stow arzyszenia Mi. P., bo iak 
tu, tk i tam ta sama młodzież polska, są­
dzę że i katolicka?

Ale zw acatn  się io  was kierownicy zw. 
Strzeleckiego! nie zohydzajcie innych, nie z 
waszych obozów, bądźcie w ięcej bezstronni, 
bo jeżeli komu, to wam chodzi o karjery. któ­
re sie robi przez należenie do Zw. Strzelec­
kiego

Gdy będziecie mniej ciaśni znajdziemy 
wspólne platformę i wy i my i ziemiaństwo
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Wiino, Niemiecka 22 , telef. 29:3.
Ekspedycje krajowe, zagraniczne i zamorskie, 
clenie, magazynowanie, ubezpieczenie i inkaso.

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości Szan. Klien­
teli, te  po ustaniu naszych interesów handlowych z Europejskiem 
Tow. Transport. („Baitrustra", Ryga) zawiązaliśmy stosunki  
z K on cern em  T .a n s p o r to w y m

G e r h a r d  &  f F e y
który posiada oddziały we wszystkich ośrodkach Handlowych świata

Ha starcie i m ecie biegu lS-siaKilometraiyego a  
m istnaw slw n JJ Ina.
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Warszawa, Al. Jerozolimska 27.

Które zapewniły egzystencję f wyszkoliły już
Tysiące szoierów

Celem udostępnienia mieszkańcom Województw Wschodnich 
nauczania się tak popłatnego dziś fachu — i zaoszczędzenia 
kandydatom wysokich kosztów wyjazdu i pobytu w Warszawie

sz e ifo  9104m "  burs k i e r a t
w  B i a ł y m s t o k u

Początek kursu 15 marca.
Inforrriacyj udziela Zarząd Szkoły w Warszawie, oraz reprezen­
tant w Białymstoku S jp l iń s 'o ,  .B ary,tok ul. Słonimska 23.
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tak u nas liczne, a tak, niestety przez was 
urażone i od współpracy odsunięte a szkoda! 
Niezgoda bowiem rujnuje! Trzeba dążyć do 
wysiłku pojednania jak „hurra pairjotów ", 
tak i ich przeciwników! Z. J.

FORPLISZCZE, POW. DZISNIElślSKl.

—  Niezadowoleni. Trudno na świecie, 
szczególnie w' dzisiejszych czasach znaleźć 
„zadow olonych".

Spojrzy się na szpalty w jakimkolwiek 
dzienniku i widzi się tych niezadowolonych, 
to z tego, z owego i tak w kolo M acieju..

Nauczyliśmy się szukać tylko złych 
stron w każdem i we wszystkiem". Czy wglą­
damy w siebie, znajdując u kimś zlo, że mo­
że i u nas to sam o? • Nie. —  Zostawiamy 
to na uboczu. Przystępujem y do walki, nie 
bacząc na środki, jakicmii się posługujemy i 
ich konsekw encje. Piszemy do dzienników, 
w vtaczając na forum wszystko, co możliwe 
i niemożliw. c, niebaczni, i*e może ktoś trzeci 
pokazać drugi medal i jego  odwrotną stronę.

Czytelnicy znają m iejscow ość P... z nie­
snasek p. p. J. i K. D. Panowie ci między so­
bą o coś się powadzili. Nie będziemy w glą­
dać o co —  nie nasza rzecz; możemy z tych 
wielce rozkosznych przestanek wnioskować, 
że o osobiste sp raw y; ale jak na gentle­
m anów  przystało waśnią się niby jacyś dy­
plomaci. Akt tego sporu odbył się na łamach 
prasy, by w szyscy byli poinformowani, co 
się stało.

W spaniale!
Nam czytającym  został odchylony rąlie- 

fzek kurtyny, co się dzieje na scenie życia 
p..kiego. Mato narazie, lecz bądźmy pewni, że 
znajdzie replika, a dowiemy się wiecej

Ot — maleń ki obrazek, przedstaw iają­
cy życie na głębokiej prowincji. Czyż inte­
resuje to nas, żv się tam gdzieś p. J. i p. K. 
D. o maleńką troszeczkę posprzeczali! Nic le­
piej byłoby gdyby' ci panowie nas zaintereso 
wali jakim ś zagadnieniem samorządów, i .swo 
je  uwagi umieścili w dziennikach. Byłaby to 
rzecz areycickaw a, no i pewna korzyść.

n. tak —  zostaje niesmak i „niezadowole­
n i  Dąb.

MOŁODECZNO.

—  Co się robi w Gródku W  lokalu Urzę­
du Gminnego, powiatu molodcczańskiego od­
było i ę roczne walne zgromadzenie człon­
ków Kasy Spółdzielczej pod przewodnictwem 
ks. proboszcza Kozio wskiego Nikodema z 
parafu cholcheiskiej. Zebranie zagaił agronom 
p. Żukicl nawołując obecnych d„ uruchomie­
nia mleczarni spółdzielczej w Gródku. W wy- 
nmu o' rad wybrany został nowy zarząd Ka 
sy Spółdzielczej: ks. Nikodem Kozłowski, pro 
buszcz parafji :holche'skiej, Boharew icz B o ­
lesław z maj W iałoruscz, M argajlik Al. z folw 
rialejki, Ignatowicz Borys w ójt gminy gró­
deckiej, Szymkiewicz M ieczysław z majątku 
Dowcew icze, Borodzicz Jan z zaść. Pron- 
czejkow o, Czapliński Apolinary z zaść. W i- 
lucewicze, Korsak Tadeusz z B alcer i Sza- 
cior Ignacy ze wsi Kieltowcę. Ponadto ze­
branie uchwaliło udzielanie członkom poży­
czek pieniężnych do 600 zł. oraz towaru bez 
ogranirzc-nia, następnie postanowiono rozdać 
jrozustaly w roku ubiegłym nawóz sztuczny 
w ilości od 3 do 4  wagonów. Na wniosek a- 
gronoma n. zukiela postanowiono urucho­
mić Spółdzielnię M leczarską. W  związku z 
tern dokonano wyborów Zarządu.

Wczoraj o godzinie 2-iej pp. od- 
Dył się start do biegu ls -s to  kilomet­
rowego o mistrzowstwo Wilna. Boisko 
6 p. leg, przedstawiało malowniczy i 
niezwykły obraz. Narciarze w różno­
kolorowych swetracn kręcą sie wszę­
dzie, sztubacy z książkami pod pa­
chą, cywile z nastawlonerr.i kołnierza­
mi i dużo, dużo mundurów.

Wszyscy sie cisnq do taśmy, roz­
piętej na dwóch drążkach, z napisem 
start meta. Tu stoi potężny majoi 
Wawron ze stoperem w reku; co chwi­
la wywołuje sie nowy numer, zawod­
nik podjeżdża i czeka; pięć, czteiy, 
trzy, dwa—jazda komenderuje jedno­
stajnym głosem major: zawodnik po­
chyla sie, wpiera mocniej kijki w 
śnieg szurga nogami i —pędzi po przez 
wąski szpaler wijący się wśród pub­
liczności, po chwili znika za zakrę­
tem, cała uwaga widzów skupia się 
na następnym.

Gdzie są zakopiańczycy? Którzy 
tu mistrzowie? pyta każdy. Mniejsza 
o naszych, o Wimian, mniejsza rów­
nież o gości ze Lwowa, Przemyśla, 
Warszawy czy Baraniej Wólki — nie 
imponują nikomu, nie są znani, sław­
ni nikt nie spodziewa sie po nich 
niczego nadzwyczajnego. Ale Zako 
piańczyk! T o  już klasa, to mistrz; kto 
pochodzi z tatrzańskiej stolicy, od 
kogo zaleci choćby zapach, nienajle­
piej zresztą woniejących, Krupówek 
-  ten już wart jest ciekawości, ten z 
pewnością nie jest matołem.

Numer 10-ty. K u r a ś -a h a ,  to ten 
co zaobył misirzosiwo Zakopanego 
przed paru laty?; tak, to ten sam; ale 
wtedy nie startował Bronek Czech, 
ale startowali Krzeptowski, Rozmus, 
Gąsienica, Lankosz i wielu innych; 
tak w kombinacji Kuraś jest poważ­
nym Kandydatem do mistrzostwa Wilna.

A oto numer 25-ty. Drobny, a'e 
mocny w sobie, szeroki w ramionach, 
twarz ogorzała, usta zacięte —to G ą ­
sienica - Sieczka, rutynowany zawod­
nik. specjalissa od skoków...- poza 
konkursem; taki to już charakter— w 
Konkurencji miewa zawsze dużo słab­
sze wyniki: krótsze skoki, gorsza n o ­
ta, ale potem, po oficjalnej części — 
mistrz; trzy razy miał już rekord Pol- 
sKi, ot i teraz ustanowił nowy na 
krokwi 66 metrów, on jeden gdy 
jest w formie, w sztosie bije Bronka 
Czecha. Miedzy nim a Kurasem ro ­
zegra się walka o mistrzostwo, ale 
wszystko za tern, że Sieczka zwycięży.

AZS. wystawił dużo zawodników, 
coraz to ktoś z zielonym gryfem ru­
sza w arogę; trochę śmieszni są ci 
nasi wileńscy zawodnicy, dsnerwują 
się przed startem, przestępuję z nogi 
na nogę, patrzą wyczekująco na ma 
jora Wawrona, starają się naślado­
wać wspaniały spokój zakopiańczy­
ków, ale im się to Jzgoła nie udaje, 
widać, że diżą na całein ciele, że ma­
ją t r e m ę -n ie  dziwota, nie sta towali 
jak tamci w stu wyścigach. Zato jacy 
eleganci! Paru biega w kołnierzykach 
(szczęście, że nie sztywnych) i w kra­
watach. Widocznie postanowili wyszu­
kanym, strojem zadziwić gości!

Sensację wzbudza, Motyka Zdzi­
sław. Niepozorny blondyn w niebie­
skiej koszuli, ale każdy wie, że na 50 
kilometrów nie ma on sobie równego 
w Polsce a i niekoniecznie każdy 
Norweg. Szwed czy Finn mu>i go po­
bić; aał niejednemu bobu na rnistrzow- 
stwach Europy. Motyka nie skacze, 
nie lubi tego fruwania w powietrzu 
kontentuje się bieganiem po ziemi. 
Zato biega cały O K rą g ły  rok. Zirną na 
nartach, latem w pantoflach lekkoatle­
tycznych. W Krakowie, Katowicach i 
innych prowincjach uzbierał całą ko 
lekcję puharów za biegi uliczne. W

Warszawie był trzeci na mistrzowst- 
wach Polski—ale przegrać do KusO- 
cińskiego to nie wstyd. To też nikt nie 
wąlpi, ze mistrzem Wilna w osiem 
naMce będzie właśnie o n -M o ty k a .

Wszyscy juz odjecnali. Sędziowie 
lecą do swego namiotu, widzowie do 
bufetu na gorące parówki, zgrabnie u- 
łożone na talerzykach paluszkami 
pana sierżanta, ten i ów gramoli się 
na skoeżnie, by—spojrzeć w dół.

Sporo panienek kręci się na nar­
tach, coraz to najeżdżając komuś na 
nogę, potrącają kijkiem, szturchają w 
bok. Ale! Czyż można się gniewać n 
taKi woretc wdzięków, który przekłuw­
szy komuś but razem z palcami mó­
wi słodko: „jaki pan nieuważny, o 
mało się nie przewróciłam" i odje­
chawszy o trzy KroKi dalej przewraca 
się jak kłoda bez żadnej widocznej 
prz> czyny.

Godzina wpół do czwartej —w ed c-  
ty sygnalizują przyjaid pierwszego 
zawodnika, rumor, rwetes, wszyscy 
lecą do mety.

Wpada lÓ-ty numer, Kuraś, ledwo 
się zasapał, wygląda świeżo, dziar­
sko. Potem długie, długie chwile—nie­
ma nikogo, rodzą się wątoliwości 
chyba Kuraś skrócił sobie drogę, 
czyżby mógł się tak odsądzić. Ale 
nie, wszystko w porządku. Punkty 
kontrolne stwierdzają, ze widziały 
Kurasia.

Wreszcie nadjeżdża paru zawodni­
ków— przeważnie z A. Z. S .u— są 
zmordowani, ale biegną wytrwale, m a­
ją  ambicję, nie chcą się dac dużo 
nabić Zdkopiańczykom—chcą pokazać, 
że i w Wilnie są sportsmeni

Oto Gąsienica-Sieczka, bieg to nie 
jego specjalność, ale jednak czas ma 
z pewnością dobty. Wszyscy czekają 
na Motykę, już go widać z górki, już 
wjeżdża— już mija metę. B rawo! bra­
wo! Ma numer 108, wyjechał jeden z 
ostatnich. '£ przyleciał w czołowej 
grupie-z  wy ciężył niewątpliwie. Brawo 
Mutykal A ten sympatyczny, skrom­
ny chłopak ściska ręce winszującym 
mu kolegom i przygodnym znajomym 

jest widocznie zadowolony, czuje, 
ze ma dobry czas.

Powoli ściągają się wszyscy: jest 
Król, Hermanowicz, Niemiec, Nieciecki, 
nadbiegają wciąż nowi; oto Pawłow­
s k i - je d e n  z lepszych piłkarzy Wilna 
a debiutant na nartach, oto jakiś 
brzdąc co ledwo od ziemi odrósł a 
uż 18 kilometrów przebiegł.

Tłum rozchodzi się, niema już na 
co patrzeć.

A śnieg sypie i sypie — skocznia 
będzie jutro idealna! K roi.
Dokładne wyniki biegu 1 8  sto  
k ilom etrow ego  o m istrzostw o  

Wilna.
1 ) Motyka Zdzisław 1 g. 15 m. 24 s.
2) Kuraś Jó/ef 1 g. 18 m. 41 s.
3) Kiól 1 g 20 m. 22 s.
4) Gąsienica-Sieczka 1 g. 21  m. 59 s.

Wszyscy z Zikopanego.
5) Hermanowicz (A. Z. S.) 1 g. 25 m.

12  s.
ó) Niemiec 1 g. 26 m. 17 s.
7) Stankiewicz (A. Z. .§ ) 1 g. 28 m.
8 ) Mikulski (\ .  Z. S.) 1 g. 30 m. 

Oprócz Motyki i Niemca wszyscy
startuią do kombinacji.

W y n ik i  k lasy  tó.
1 ) Karpowicz (Pogoń) 1 g. 30 m. 34  s.
2) Kohutek 1 g. 31 m. 24 s.
3) Wiełrowicz 1 g. 33 m. 46 s.
4) Nieciecki 1 g. 34 m, 16 s.

Wszvscy z A. Z. S.u
5) Doliński (i p. Leg.) 1 g. 40 m. 22 s.
6) Szala (21 baon K.O.P.) 1 g. 42 m.

16 s.
Ogółem bieg ukończyło 45 za­

wodników.

t e i c m j f c  f u g o w a  ^
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przyjmuje zapisy na rok szkolny 1929.

Sekretar ja t  czynny codzień w godz. 11 l i  5 —8.

Sm Ulica C s tro b ra .n sk a  27, (w  p od w ork u  na lewo).
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rC  UIYGHŚNIĘC1U NASZEJ EMIGRACJI PARYSKIEJ
Z  c h w ilą  o d z y s k a n i a  Dr z e z  P o l s k ę  

• p o d le g ło ś c i  p a ń s t w o w e j  —  c h o ć b y  
g r a n ic a c h  p r z e d r o z b io r o w y c h  z n a c z -  

e  o k r o j o n y c h  —  u s t a ł a  z n a tu ry  
ecz y  e m i g ra c ja  n a s z a  p o  1 i t y  c  z-  
a  d o  F r a n c j i ,  o s o b l i w ie  d o  P a r y ż a ,  
♦ g n ą c a  s ię  p rzez  s t o  lat  z o k ł a d e m ,  
z m a g a j ą c a  s ię  p o  k a ż d e j  in s u re K c y j-  
; j  p r ó o ie  o d z y S K a m a  n i e z a w i s ł e g o  
ł ń - t w o w e g o  bytu .

P o c z ą t e k  e m g r a c j i  p o l s k ie j  „ z a  
•anicę" d a ło  Drzyrr u s o w e  lu b  d o b r o -  
o ln e  w y c h o d ź t w o  p a t r jo t ó w  z k r a ju  
jz p o ś r e d n i o  p o  k a t a s t r o f ie  r o z b i o r o -  
e j ;  k r e s  e m ig r a c j i  p o ł o ż y ł  p o w o je n -  
f T r a k t a t  W e r s a l s k i .  P o  w ielk e j  na-  
:ej E m i g r a c j i ,  k t ó r a  o g r o m n ą  
)lę o d e g r a ł a  w d z ie ja c h  DC-rozbioro 
ych  n a r o d u  n a s z e g o ,  p o z o s t a ł y  ju ż  
Ik o  ś la d y  tam,  z a g r a n i c ą ,  g łó w n ie  

ad S e k w a n ą ,  ś la d y  w  Dostaci  d o g a -  
ających instytut) j emigranck ich,  tych  
t ó r e  d o  dziś  dnia j e s z c z e  p rz e trw a ły ,  
ą d ź  w p o s t a c i  w ie lu  r o d a k ó w  na- 
zvch ,  k t ó r z y  s t a n o w is k  z a jm o w a n y c h  
e  F r a n c j i  D o rz u ca ć  n ie  m o g ą  lu b  ra- 
ji n ie  m a j ą  p o r z u c a ć  a b y ,  c z ę s t o  ju ż  
' p o d e s z ł y m  wieku „ s z u k a ć  s z c z ę ś -  
ra“ w p r z e lu d n io n e j  O jc z y ź n ie  o  o b -  
t a r z e  z w ę ż o n y m  t a k  n i e p r o o r r e j o -  
a ln ie  d o  l i c z e b n e g o  r o z r o ś n i ę t a  się 
■^rodu p o i - k i e g o  w c ią g u  drug ch 
o r o z b i o r o w y c h  lai.

To, co pozostało dziś we F-ancji 
po wielkiej Emigracji naszej, to jakby 
już tylko je j-o d p ry sk i .  T o  jak na 
oałogiem leżącem polu rosnące gdzieś 
jeszcze tu to tam pojedyńcze kłosy, 
pozostałe po dokonanym sprzęcie lub 
wyrosłe z niepodebranych ziaren.

Na to wygasające ognisko naszej 
wielkiej niegdyś pracy narodowej, 
skąd płynęło do Ojczyzny na trzy 
części rozdartej - a i na te nasze tu­
tejsze pagórki leśne i łąki zielone! — 
tyle otuchy i wiary, tyle bywało zwod­
niczych nieraz nadziej, ale zarazem 
t\le żaru krzepiącego niezłomnego 
ducha; na te sędziwe i szacowne 
v e s t i g i a t e m p o r i «  a c t i  zwró­
ciła świeżo uwagę naszą i oczy ty­
godniowa publikacja paryska perjo- 
dyczna, nosząca tytuł „ G a z e t a  
P o l s k a "  ukazująca się już od 
czterech lat w Paryżu.

Tygodnik to ilustrowany, dużych 
rozmiarów o typie łączącym nader 
szczęśliwie cechy francuskich dzienni­
ków z uszlachetnionym amerykaniz- 
mem. W chwili obecnej jest pod 
względem redakcyjnym bardzo oży­
wiony; uwzględnia czujnie wszystko, 
co dotyczy kolonji naszej paryskiej a 
Dizedewszystkiem notuje najskrupu­
latniej każde wrażenie wywołane w 
Paryżu przez tę lub ową manifestację

polskości. Z tego mianowicie względu 
zasługuje paryska „Gazeta Polska" 
na jaknajszerSze rozpowszechnienie — 
u nas w Polsce. Czego, niestety, nie 
widać... *)

Redaktorem naczelnym paryskiej 
Gazetu Polskiej" jest obecnie dr. Sie 

fan Włoszczewski. Dla niniejszego 
wspomnienia o „szczątkach" wielkiej 
naszej Emigracji, o je j istniejących 
jeszcze instytucjach a osobliwie o 
l u d z i a c h  wybitnych, pozostałych 
jeszcze po niej w Paryżu pozwalamy 
sob e korzystać obficie z wiadomości, 
jaknajpewniejszy^h, rozrzuconych po 
kiIku ostatnich numerach „Gizety", z 
podanych przez nią wywiadów a 
osobliwie z wyczerpujących artvkułów 
samego redaktora d ra Włoszczew- 
skiego.

Nasza emigracja polityczna w Pa­
ryżu była począwszy od 1812 roku, 
kwiatem narodu. Zwłaszcza rok 1830 
skierował do Francji najwybitniejszych, 
największych, najmądrzejszych obywa­
teli. Wtedy to osiedli w Paryżu: Adam 
M'ckiewicz. Juljusz Słowacki, Cypryan 
Norwid Bchdan Zaleski, Andrzej To- 
wiański, Kaczkowski, a obok nich 
wodzowie: generałowie Dwernicki.

AOres: 107, avenue d*ltalie. Przedołata 
kwartalna w P o lsce  3  zi. Każda zresztą 
nsię^arnia G tb e*h rera  i Wolffa, (filia w 
Part żu, najchętniej załatwi.

Umiński, Różycki, Kniacieui.z, puł­
kownik Górecki; meżowie stanu: ks. 
Adam Czartoryski, Niemcewicz, Wo 
łowski i tylu inntch.

Po roku 1»63 cim przybyli do Pa­
ryża pozostali przy życiu szefowie po­
wstania styczniowego: generał Busak- 
Hauke, który w 1871 roku broniąc, 
jako generał dywizji armji francuskiej, 
miasta D jorTu, został tam zabity, ge­
nerałowie Wióblewski i Dąbrowski, 
pułkownik Okołowicz, rozstrzelani w 
następstwie za udział w Komunie 
przez wersalczyków. W eszcie rok 
1905 ty wysłał nową i tym razem 
ostatnią falę polskiej emigracji poli­
tycznej. Na czele tej emigracji stanęli 
Bolesław Limanowski, Józef Piłsudski, 
Fe ’fks Perl, Tadeusz Gałecki (Andrzej 
Srug), W a c ła w  Sieroszewski, Jodko- 
Narkiewicz i inni.

Wielka ta emigracja historyczna 
pozostawiła po sobie niezatarte śla­
dy. Trzy instytucje, założone i ufun­
dowane przez tę emigrację, przetrwa­
ły do dpia dzisiejszego, a mianowicie 
„Bibljoteka Polska" wraz z „Muzeum 
Mickiewiczowskiem", „Szkoła Polska 
Batiignclska", założona przez znako­
mitego chirurga Seweryna Gałęzow- 
skiego, i Stowarzyszenie „Czci i Chle­
ba". Na czele „B bljoteki Polskiej" 
stał do ostatniej chwili (1926 r.) Wła­
dysław Mickiewicz, „Szkołą 3attignol- 
ską“ opekuje  się komitet, złozony z 
po. d-ra Pożerskiego, Budzyńskiego,

dr. Ludwika Góreckiego i innych.
Inicjatorami StowarzysTenia „Czci 

i Chleba" byli jeszcze w i 830 r. Bohdan 
Zaleski i Królikowski oficer wejsk 
polskich Powstało ono, pod hasłem 
obowiązku względem zasłużonych O j­
czyźnie, dopiero w 1862-gim. Zadaniem 
Stowarzyszenia było wypłacanie rent 
żołnierskich wszystkim Dez wyjątku 
pozostałym przy życiu emigrantom, 
którzy brali udział w pow itnniach. T a ­
kich weteranów przeszło 300 otrzymy­
wało miesięcznie od 40 do 50 fran­
ków. Fundusze powstawały ze stałych 
składek i darów. W 1904 już tylko 
80 weterar,ów pobierało emeryture 
„Czci i Chleba", a wśród nich jeden 
już tvIko powstaniec z r. 1830 go, J ó ­
zef Kownacki, bezmała sto lat li­
czący.

Kolejnymi prezesami Stowarzysze­
nia byli: Bohdan Zaleski, Laskowicz, 
Aleksander hr. Streszewicz, Rustevko, 
Władysław hr. Zamoyski (właściciel 
Kurnika i Zakopanego) i Władysław 
Mickiewicz.

Obecnie przewodniczący Stowarzy­
szeniu p. Dyonizy Zaleski, syn Boh­
dana, liczący obeeme 76 lat sędziwe­
go w ie k u .  Wice-przewod.iiczącym jest 
dr. Ludwik Górecki, wnuk Mictciewi- 
cza, skarbnikiem inz. Sosnowski, dy­
rektor „Etablissement Naval“, a człon­
kami są pp. ks. dr. Jakubisiak, dr. 
Poźerski, prufe.->or Instytutu Pasteur a 
i autor wielu prac naukowych, p.

Henryk Babiński, autor głośnych prac 
o sztuce kul.narnej pisanvch pod 

>eudonimem „Ali Bab"; ’ adwokat 
Zvchoń, członek Dyrekcji Kolejowej w 
„Compagnie du Nord" i p. Budzyń­
ski ostatni dyrektor Szkoły Polskiej 
w Battignoiles.

Stowarzyszenie „Czci i Chleba" je ­
szcze działa. Jeszcze wypłaca renty, 
jeszcze niedawno skarbnik Stjwarzy- 
szenia wypłacił ostatniemu z żyjących 
w Paryżu powstańców z 1863 roku 
panu Bonhomme, Francuzowi, 50 fr. 
miesi(jczncj emerytury. Ale są to już 
ostatnie chwile zasłużonej instytucji. 
Członkowie obecnego zarządu są za­
razem likwidatorami Stowarzyszenia.

Z innych instytucyj powołanych do 
życia przez naszą Emigrację paryską, 
pozostały już tylko-wspomnienia.

Nie Utnieje już słynny Hófel Lam­
bert, a raczej istnieje już tylko gmach 
-  gdzie pr«.ez lat tvle płonęło ognisko 
kultury polskiej. Znikł bez śladu „In­
stytut Panien" Na gmachu byłej Wyż­
szej Szkoły Wojskowej PoJskiei — przy 
Bulwarze Monttparnasse ju tylko here 
polski przypomina przeminioną iego 
świetność.

Cz. J .
(D. N.)
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Ul SPRAWIE OCHRONY ZAJĘCY.
W  styczniowym dodatku łowieckim 

rozpisaliśmy ankietę na temat:
1) Czy przedłużenie czasu ochronne 

§o no zające względnie nawet całkowi­
te zanikniecie przez pewien czas pole 
wania na tę zwierzynę byłoby celowe?

2 )  jeżeli tak —  to czy oanośne za­
rządzenie powinne objąć całe wujewó- 
u , : t w G  Wileńskie, czy tylke niektóre i 
jakie mianowicie powiaty?

3 )  jeżeii nie —  to jakie inne środki 
zaradcze mogłyby poprawić opiakant 
zwiei dostany zajęcze?

JaKnajszerszy udział pp. myśliwych 
w tej ankiecie wszechstronnie spiawę 
oświetli i pozwoli czynnikom społecz­
nym (T-wom łowieckim) wystąpić do 
władz z uzasaanionym wnioskiem.

Listy w tej sprawie prosimy adreso­
wać: Wilno, Urząd Wojewódzki, M. 
Pawlikowski.

Ankieta nasza wzbudziła duże zain­
teresowanie. W  sprawie przez nia po­
ruszonej otrzymaliśmy z różnych koń­
ców województwa, a rfawet z poza je­
go granic, aż 10 listów, które stopnio­
wo będziemy drukować w kolejnych 
podatkach łowieckich.

Pan W. Strzemiński z Wilejki Po­
wiatowej pisze do nas:

„Przedłużenie czasu ochrony na za­
jące uważam za wskazane lecz tylko 
na m-c październik, kiedy zające n’aj 
łatwiej dopuszczają, wtedy właśnie 
pada większa częśc.

Całkowity zakaz .polowania będzie 
stosowany tylko przez myśliwych pra­
widłowych, a nie kłusowników, pętla- 
rzy, których żadne prawa łowieckie nie 
obchodzą * wogóle te pćawa mają w 
pogardzie.

Termin przesunięcia polowania z 
1. 10 na 1. 11, należy zastosować na 
terenie całego województwa, a to ze 
względu żeby nie było żadnego przy­
wileju, jak dla osób zamożnycu taK i 
biednych,

1) Najlepszym środkiem do popra­
wienia stanu zajęcy uważam sprowa­
dzanie żywych zajęcy do odświeżania 
Krw i (sprowadzanie musi być systema­
tyczne t.j. przez jakieś 3 - 6  lat).

2 )  przez racjonalne karmienie zimą, 
oraz założenie w lasach pólek hodowla­
nych (j*ak mi wiadomo nikt na terenie 
pow. Wilejskiego nie stosuje dokarmia­
nia zwierzyny zimą.)

3) W ejść w porozumienie z Kura- 
iorjum O.S. celem wydania rozporządzę 
nia nauczycielom szkół powszechnych 
przeprowadzania 2 - 3  razy miesięcz­
nie pogadanek na temat ochrony zwie­
rzyny, oraz podkarmianfa zimą, a także 
c  zrfjczeniu ekonumicznem łowiectwa 
dla Polski.

Powyższe pogadanki winny być nie 
tylko przeprowadzone z dziatwą szkol­
ną starszych oddziałów,lecz także i z 
dorosłymi. Sposób len praktykowałem 
sam osobiście i w większej części mia- 
em dobre rezultaty.

Nie bacząc n'a powyższe, należy ka­
żdemu myśliwemu wstąpić na członka 
T-w a Myśliwskiego, w danym powie­
cie gdzie zamieszkuje, oraz także 1 na 
członka f -w a  Łow, woi Wileńskiego, 
zdając sobie sprawę, że w pierwszym 
\ y padku będzie posiadał tereny J o  po­
lowania (jeżeli nie posiada własnych) 
a także przyczyni się swoją składką do 
nakarmienia niejednego zająca, kuropa 
twy, sarny i t.p., zaś w drugim, niecn 
pamięta, że jego składka przyczyni się 
('o zmniejszenia ilości wnyków n'a szy­
jach zajęczych.

Posiadam dane, że sporo myśliwych 
z Wiłejki pow. nawet z wyższych urzę­
dników, nie licząc ziemiaństwa okoli­
cznego, zasługuje w zupełności na mia­
no drugiej maksymy drukowanej co 
miesiąc w dodatku łow. „Słowa".

Mamy w naszym powiecie jeszcze 
jedną zła stronę, a mianowicie: tam
gdzie się znajdowały we wsiach daw­
niej Hurtki, to teraz dzięki agitatorom 
białoruskim, nie można w ż aden spo­
sób wydzierżawiać • terenów. Robione 
to jest celowo. Właściciele ich wiedzą, 
że na niezarejestrowanych i niewydzie- 
rżawionych obwodach nikt polować nie 
będzie.

Z tego zas wynika że na terenach 
takich wsi kwitnie kłusownictwo i wny-

karstwo, któie to do szczętu w prędkim 
czasie wyniszczy wszystkie zające, ku­
ropatwy i t.p.

W swoisty sposób ujmuje ,sprawę 
zajęczą" pan B. Sulima -  Samujłło pi­
sząc uo nas z majątku Białokorze, co 
następuje:

„Po przeczytaniu w dodatku łowiec 
kim do gazety Słowo Nr. 23 ankiety w 

.śprawie ochrony zajęcy nie zabL-ram 
się do najmniejszej polemiki, trzymam 
się zdaleka od wszelkiego wypowiada­
nia się, lecz tak już ostatniemi czasy du 
żo przychodzi się czytać w „Łowcu 
Polskim" i w dodatku wyżej wymienio­
nym o różnych ochronnych terminach... 
Czem więcej będzie pńawo łowiecka 
zabraniało polowania, to tern więcej bę 
dzie się uprawiać kłusownictwo(?). Co 
do tak znacznego zmniejszenia zaję­
cy, to możno śmiało powiedzieć, ze i.ie 
myśliwi ani kłusownicy na tyle wytępi­
li zajęcy, za to ręczę. Niech każdy my 
śliwy przypomni sobie przedwojenne 
czasy, ile było zwierzyny, cietrzewi, głu 
szców, pardw kuropatw a zajęcy, a iluż 
było kłusowników'? Wiem z praktyki, 
bo jestem myśliwym z dziada i ojca, 
sam poluję już 45 lat, więc wiem, ilu 
byijp myśliwych nielegalnych po wios­
kach i folwarkach. Lecz dawniej można 
było bezkarnie zabijać psy, włóczące 
się po polu same jedne, czy to bądź za 
bydłem, j’ak również i koty chodzące po 
polu, bez żadnych pomiarów przestrze­
ni, bo to jest egipska plaga zwierzyny. 
A te dwa lata t.j 27 rok i 28 pomoru 
zajęczego, a to z racji mokrych lat, do­
kończyły zające -  szaraki. Zające tak 
samo nie przenoszą mokrego Tata jak i 
owce, dowód tego mam u siebie w 
moim majątku Białokorze pow. Dziś- 
meńskiego: moc było zajęcy szaraków), 
w zimie wieczorami można było wi­
dzieć w ogrodzie i po dziedzińcu bie­
gających; już w r. 27 widać było mniej, 
a w  końcu 28 r. i ooecnie nawet na po­
lu ślad zajęczy jest bardzo rzadko wi- 
d/funy, a przecie kłusownicy nie cho­
dzą, nikt nie poluje i ja  sam u siebie 
nie poluję od roku 1915, zaś obecnie nie 
poluję z powodu bliskości granicy so­
wieckiej Wszystko to służy najlepszym 
dowodem, że wyginęły zające od mo­
krego lata, co było nieraz przed wojną 
i jeśli będzie bieżący roku suchy, to 
zobaczymy napewno więcej zajęcy w 
jesieni, i dlatego uważałbym za zbyte­
czne skracanie terminu polowania na 
zające."

W  dalszym ciągu ankiety p. G. Nie- 
wiarowicz z majątku Wyholenieta (p o ­
wiat Wilejski) pisze:

„Korzystając z ankiety Sz. Redak­
cji „Słowa" w sprawie ochrony zajęcy 
pozwmlam sob>e zabrać głos. J’ako mie­
szkaniec głuchej wsi powiatu Wilejskie 
go, a zarazem myśliwy ze smutkiem 
stwierdzam opłakany zw ierzustan okoli 
czny. Jeżeli wycinanie lasów i przyczy­
niło się w dużej mierze do tego, to je­
dnak należy w tej sprawne doszukać się 
głębszych przyczyn.

Bieda i niski poziom kulturalny wsi 
tutejsze sprawmją że duży procent lud­
ności zajmuje się pętlarstwem. Ostat­
nie zimy u nas odznaczają się silnem 
mrozami i obfitemi śniegami, które przy 
b y w a ją c  oziminy naszych pól, pozba­
wiły szaraków ich naturalnego pastwi­
ska. Smutne resztki tych ostatnich tulą 
się do zabudowań gospodarskich, szu­
kając żeru w ogrodach i sadach. Tym­
czasem w płotach i bramach praw le ka 
żdego wiejskiego gospodarstwa czyha 
na nieszczęśliwych pętla, sporządzana 
z drutu, w który obfitują nasze okoli­
ce, dawniej przyfrontowa.

Złapać * takiego pętiarza na gorą­
cym uczynku i pociągnąć go do odpo­
wiedzialności sądowej jest wprost nie­
możliwością. Dawniej każdy myśliwy 
głuchej wsi stawał się samorzutnym tę- 
picielem pętlarstwa, chociażby z wła­
snej obawy, aby jego ukochane psy nie 
trafiły do pułapki. Dzisiaj znowmż kłuso 
wmictwro i pętlarstwo wysuwmją się na 
porządek dzienny, dzięki temu, iż co­
raz hardziej zmniejsza się ilość myśli­
wych, coraz rzadziej słychać trąbkę i 
muzykę ogarów w naszych las’aeh. No- 
wa jstaw a łowiecka pozbawiła wielu 
najprzyjemniejszego i najpoetyczniej- 
szego sportu, albowiem nie posiada-

i ZAGRAŁYTRABK
W soMuilfc p a h tfa n ia  p t e n s i .

MYSLIWSK
Dowiedziałem się niedawno, iż w 

poważnem gronie kresowych myśli­
wych zrobiono mi zarzut, że jakoby 
miałem przyczynie się do urzędowego 
komentowania artykułu prawa łowie­
ckiego, dotyczącego polowania z goń-

nieprzerwany obszar terenu polowania 
poszczególnego myśliwego ewent. T o ­
warzystwa, nie zaś obwód łowiecki 
rejestrowany z tytułu własności gruntu 
miało prawo łowieckie ra  myśli.

Tak też, mojen. zdaniem, winien

D O D A TEK ŁOWIECKI DO SŁO W A ".
Wychodzi w ostatnią niedzielę każdego miesiąca.

Koneczny, WłodzimierzK O M ITET RED A KCYJN Y: Bolesław  Świętorzecki, D-r. Cz.
Korsak, Michał Pawlikowski.

czerni. W ostatnim zaś dodatku Iowie- byc interpretowany i artykuł 46, opie- 
ckim do „Słow'a“ pan M. Pawlikowski wający o polowaniu na łosie i jelenie, 
w artykule swoim „Ku północnej Ru- Proszę im wierzyć, zwracam się I li 

bieży" przytacza powiedzenie, że na- do panów myśliwych posądzających 
wet „na złość" mnie, jako prezesowi, mnie, jak ro już wspomniałem, o przy- 
niektórzy panowie myśliwi nie chcą za- czynienie się do urzędowego tlumacze- 
pisywać się w poczet członków Tow. ma arrwkułu 45, że nie drogą kazuisty- 
Łowieckiego Województwa Wileńskie- ki starałbym się skrępować polowanie 
go, gdyż miałem rzekomo „dać takie z goń czerni, lecz już na owem posiedze 
prawo łowieckie, które nie pozwala po- riu w Ministerstwie Rolnictwa zapro-

M M  P R A W N Y.

ponowałbym wyraźnie ćałkowity zakaz 
takowego, gdybym je uważał za niedo­
puszczalne w interesie naszych zwie- 
rzostanów. Będąc zaś zdeklarowanym 
przeciwnikiem wszelkich krańcowości, 
gdyż mojem zdaniem tylko samo ..źy-

śliwych w sprawach wyklaani i praktycznego asumpt do liberalnej wykładni zakazu polo- p o s ą d z e n ie  re d u k u je  s ię  d o  z a rz u tu , ż e  f i 6/ • m 0 ^e  fw 0 .rz y^ n o w e  fo rm y , p ra w o  
stosowania poszczególnych przepis w pre- wania z gończemi. Spraw ę tę na mnem miej a jb G' )rz e k ła d a m  d o s ło w n e  t łu m a c z e n ie  . 1 ‘ ‘ z e P IS v' l eno  w m n y  t ,o rm o w a c  je  
wa łowieckiego. Zapytania należy kierować scu omawia szczegółowo p. Bolesław  Sw ię- i  n * . . - i  " rr" " 'srl * ■
listownie pod adresem : Wilno, Urząd W oje- torzecki. Do jeg o  świetnego artykułu odsy- te k s tu  p o n a a  t re s c , 
wódzki, M. Pawlikowski. Osoby, nadsyła­
jące  znaczki pocztowe na odpowiedź, otrzy­
mają odpowiedzi listowne niezależnie od ich 
umieszczenia w „Dziale prawnym".

Przypominamy, że w „Dziale Praw nym " o odpowiedzialności za polowanie z gończe- 
dodatku łowieckiego umieszczane są naj.za- mi na ooszarze mniejszym od 2000 hektarów, 
żniejsze wiadomości z prawodawstwa Iowie- W łaśnie użycie przez ustawę w tym arty- 
ckiego oraz odpowiedzi na zapytania pp. My kule wyrazu „obszar" a nie „obw ód" dało

Iować z gonczemi".

Otóż, o ile chętnie ponoszę wszel­
ką odpowiedzialność za moje czyny, o 
tyle „pokutować za cudze grzechy" nie 
mam najmniejszej ochoty. Szczególnie 
zaś w danym wypadku, w którym to

albo, h -ikio u'j lTlui3c ca‘0^ć zgodnie z duchem c ź e-  
1 z r"  f su, tak radykalne wkraczanie w dzie­

wa łowieckiego. Zapytania należy kierować scu omawia szczegółowo p
torzecki. Do jego świetnego -------------^  . . . .  ot . ,  » «  w ^ a t t m . i c  w U i f c -
‘a m i.S z .P a n a .  . :ykuł ten jest tem c A n id -  m n ie : cw ulnej|  o d w a g i w y ra ź n ie  s ię  w y -  d z jn c  n a s z '  k r e s o w e g o  ło w ie c tw a , 
szy .e pochodź, od je d n e g o  z wspotw orcow  p o w ie d z ie ć . T o  te z  p o z w a la m  s o b ie  j a , z u p e łn e  z a m k n ię c ie  p o lo w a n i ź

drogą tego artykułu poinformować me J v v

ODPOWIEDŹ.
Panu VV1. P . w W ilnie. Słusznie Sz. Pan 

zauważa, że art. 76 prawa łowieckiego mówi

prawa łowieckiego. Ze sw ej strony zaznaczyć 
jednak musimy, że M inisterstwo Rolnictwa 
wciąż stoi na stanowisku iż ten tylko może 
l'olow ae z gończemi, kto ma polewanie w 
obwodzie (a nie na obszarze) 2000 ha.

M. P.

KRCHIXA tfrfUW SKA.
Dn. 26 stycznia rb. od biło  się polowanie z 
naganką w Jodzie u p. Zawadzkiego. Polo­
wano w 7 strzelb. Zabito 4 szaraki.

słusznie mnie posądzających panów UWaŻam Za niemożli^  * nie"
myśliwych, jak sprawa się miała oraz A t ^  fów
jakie jest moje zdanie o urzędowym ko . dbwodF6wP 0  óż pierwotna re-
mentowamu prawa o polowaniu z gon- kcjaJprawa ło , ieckieg0F przewidywa

LZe45' tu artykuł nrawa łowieckiego ła rel'estl'ację nittylko wyłącznie przez 
5 ty ar > p g , wła.ścicieli gruntu lecz i przez dzierża-

°P.‘S £ y °  ^ woaz'e n.emmejszym wców polowania, \rtykul ten 'podczas 
stycznia r. odbyło się polowanie .nz 2000 h a , imał na myśli zamknąć po- u z s a d ll j a n ja  uleeł zmianie i śmi n rwfc 

z naganką w Korwiach u p. Justyna Stremił- IoWa ie z gończemi kłusownikom i zbli ^  żfi ze szk(g  d , a  ło w ie c tw a
zonym do mch myśliwym, dybiącym n?jmniej na K r^ cą  W sch od n ich . Re-

Dn. 27

ly. Polowano w 9 strzelb. Zabito 4 szaraki.

G a n  aiiiironiie w wpjewńdztwaeb ląstetJsleh.
P. P. myśliwych województwa wileń- Iuutego do 31 pażdzie 

skiego zainteresują zapewne czasy, ochron- 1 maja do 1 kwietnia

. i j i u n 11 u i c i  jicł n i  c o a c  11 »v j\ę-
n a  cu d z ą  z w ie rz y n ę  p rz e z  p rz e p ę d z a n ie  ^  jc& t ta k j %  znak 'Qrili,t e j w ie _
jej p rz y  pomocy poczciwych p.eskow z k sz 0 .cj | ^ ś d ia ń s k ic h  nfema
sąsiednich lasów na swoje tereny, oraz ^  w dzier#avviać w c ,a „h }oż
o k r e ś le n ie  ta k ie j m in im a ln e j p o w ,e r z c h -  w ifc tk k h  w ł o ś c ia n ie  n a s i n ie  c h c ą  r e -  

oazdziernika; na jarząbki od n i, n a  k tó re j ten  s p o s ó b  jio lo w a n ia  m e  j e s tr o w a ć  o b w o d ó w , a to  z o b a w y
Wł€tnia ( ? ! ) ;  na kaczki roz- n ie p o k o iłb y  z w ie rz y n y  w  p rz y le g a  ą -   ̂  , . Tił. . .. , , .

ne, obow iązujące w województw ach sąsie- szerzono ochronę aż do 25 lipca ( ? ) .  Po- : „c h o b w o  la c i  T ak  n rz v  a im n ie i ro  Pf p o d a tk a m i. J i jz  n k  je d n o k ro tn ie
dnich i bliższych, a więc w W ojew ództw ie wyższe rozporządzanie p. wojewody pole- . T  T  . D  o d r 7v  s ty s z a ‘ em  o d p o w ie d ź : „ ja k  m y z a re -
Bialostockiem , Nowogródzkiem i Poleskiem- skiego będzie wkrótce, jak wiadomo, przed- :u m iałem  tfcn a n y k u t ,  K ieay  D\r o a c z y -  ; esTru ; ernv n j e o m j n j e n a s  p o d a .e k  i c h o  

W W cjew . Bialostockiem rozszerzono, miotem szczegółow ej i tachow ej oceny na iy u  any n a  p o s ie d z e n iu  w s p ra w ie  pi a -  c ia ż  p rz ez  p je W s z e  s z e ś ć  la t  z g o d n ie  z 
podobnie tk w W ojew . Whlrnskiem, ochro- tamach „Łow ca Polskiego". My ze sw ej w a  ło w ie c k ie g o  W M in is te rs tw ie  R o ln i-  • u J T .  . K . H l- .
nę na dzik.v kaczki do dma 15 hpca i na ko- strony zaznaczamu tylko, że uderza nas ta- ,-T.Va na k tó re  to  D o sie d z e n ie  w ra z  z u.‘n 0 w d opta-yąu B o D ęozk. c z ie rz a w c a , 
zły do dnia 15 czerw ca. Pozatem rozszerzo- kre doszczętne nien.al „pokiereszow anie" m i . . ’ ,, n an 3rr,; ,  mV-  n ie  m a m >' Z d an ej w ą tp liw o ś c i,  z e  p o  li­
no ochronę na zające —  szaraki do dnia terminów ogólnych, wymienionych w art. . 11 . , , ,  ®. . . , - . p ły w ie  te g o  te rm in u , p o n ie w a ż  m y re-
15 października. 49-go prawa łowieckiego. Jakkolwiek reg jo- ś h w s k ie g o  o r a z  n ie k tó ry m i c z ło n k a m i j e ś t ro w a liś m V n ie  d z ie rż a w c a  a  w ie c

W W ojew  Nowogródzkiem, najbardziej nalne uprawnienia wtadz wojewódzkich do Zarządu Związku Poiskich T -w  Ł o w ię -  ___  . ’ • e
zbliżonem du W ileńszczyzny pod względem modj fikowan.a czasów ochronnych zależnie ckich miałem zaszczvt b y ć  zaoroszo- 
zwierzostanów', żadnych zmian nie w prow a- od warunków lokalnych są wskazane i ko- M am  tuż
dzono. Tak przynajmniej wotosić można z 
nieumieszcz'enia w ostatnich numerach dzien­
nika wojewódzkiego nowogródzkiego żadne­
go wogóle rozporządzenia p. woj< wody no­
wogródzkiego w tei materji.

Natomiast na Polesiu rozporządzenie p. 
wojewody poleskiego, ogłoszone w Nr. 15 
poleskiego dziennika wojewódzkiego pod

nieczne, to jednak sądzimyj żó powinny być nY m P ?zez 
one dyktowane jedynie nieodzowną konie- p rz e ś w ia d c z e n ie ,

nakazy płatnicze były na nasze imię,
„  . . .  tapiuMw ciężar ten spadnie n'a nas. Wiemy prze
Pana Mmistra. Mam tez •• __

że o ile nie cie, iż nie b yło  je s z c z e  nrzykladu znie- 
Przez s ienią  ja k ie g o k o lw iek  D obieranego prze

cznością... Myśliwym z innych dzielnic Pol- wszystkich, to przez znakomitą więk- N. n o d a tk n "
ski przyjeżdżającym na Polesie trudno bę- jZ o ś ć  cz ło n k ó w  o w e j K o m is ji ,  ta k  w da- ' N jF ' . n rż v  o b e c n v m  c h a o s ie  d o - 
dzie zorjentow ać się nawet w przybhzteniu +arl „ r+ „o ,,i m ^ ,m h n v  W v n !lm  . iN leste iy  Pr i y p o e c n y m  c n a o s ie  p o
w terminach ochronnych, zwłaszcza, że nie­
które z nich są cćifiajmniej „dziw ne" (np. 
na jarząbki wolno polować w kwietniu, t. j.

pozycją 155-tą wprowadziło dużo ..mian. No- w czasie ochrony ustanowionei przez prawo 
tujemy najw ażniejsze z nich. Przedewszyut- łowieckie, t. j. w czasie, który zmieniony 
kiem wprowadzono czas ochronny na nie- być może jedvnie w drodze ustaw odaw czej).
dżwiedzie, rysie, lisy i kuny, przycztem na _______
rysie od 15 lutego do 15 grudnia (t. j.  wol­
no polować 2 m iesiące), 7aś na lisy od 1 
marca do 15 listopad., (t. j.  wolno polować 
3 i pół m iesiące). Na kozły rozszerzono 
ochronę od 1 grudnia do 1 sierpnia; na jele­
nie i daniele wogóte zabroniono polować 
(chociaż tych zw erząt, jak  wiadomo, niema 
na Polesiu wogóle, chyba w zwierzyńcach.. 
na szaraki rozszerzono ochronę ud 15 stycz­
nia do 15 października, na bielaki —  ud t

jąc wymaganego terenu z ps'ami, wie- doona ustawa źastosowana w walce z 
lu prawdziwych myśliwych usunęło się pętlarstwem?" 
w cień

r « « > .  , a « * t t  t *| irivOik. iy l/ i *. y v. ii y ui ci i  cl i y. Liv
smCbyl tląn ar tyk u? ro^imany. Wynika rfatków s ^ 0TĄ Ó0xyyc{, j , a s v o m -  
to ruwniez z wyjaśnienia u m ieszczce-  nju M ^ cjan , najprzeróżniejszych ty- 
go w Nr. 42 Łowca Polskiego z roku ij łów  Iiakazami płi tniczenii f c m o ż k

, , , im odmówić w tym względzie pewnei
luna rzecz, ze gdyby ustawa „po- słuszności J
i" na różne międzyministerjalne uz- Rezu1ut w!ę| (aki> źe 2 wvjatkiem

obwodów wdasnych 'znikomej ilości 
wspólnych reszta obszaru gruntów' wło 
ściańskich pozostaje bez żadnej opiek 
łowieckiej. Sądzę, że wśród znajacycb 
nasze warunki, nie znajdziemy nikogo 
tak naiwnego, ktoby przypuszczał, że 
rfa tych niezarejestrowanych terenach 

. . , nie dokonywa się polowania i zwderzy-
1?vw V JT ^  , . . na zażywa błogiego spokoju, przeciw-

W r a c ą j#  zas do omawianego ar- tam*w łaśnie kwitnie ia f l e s z e  kłu
tykułu, uważam i obecnie, ze dla mte- sownictwo { v nvkarstwo, przez nikogo 

zupełnie jest obo- j L  krtp0wane żadn. wła-

szła
godnienia i przeszła przez szereg „fil­
trów", ujmujących nie tyle je j treść co 
formę prawną, ukazała się w znacznie 
zmienionej redakcji, dającej możność 
dowolnego komentowania niektórych 
artykułów. Uprzedni „język" prawa ło­
wieckiego, aczkolwiek może mniej 
„pr*awny“, pył za to bez porów nania

resów  łow iec tw o

. .  , . R 7 . n0dSaZaS  dze ^ ra d z ić  na to nie moga! Polowej
zmniejszył się stopień ich zam Szan. Autor wysnuwa projekt aaleko 2000 ltlb he^ 3J ow’ ,sk> da s ‘? poiicii nie i lamy a państwowa nie ma

tresow ania zwierzostanem, z czego nie idący —  nowelizacji prawa łowieckie- z jednego obwodu własnego lub w spól- „>a to' ani czasu anj 1Kl/nośei Oczywi- 
legalni myśliwi korzystają ze zdwojo- go, co jsotrwałoby bardzo długo, nam ne(?0 ' CLY tez z kllku roW cb> ? d>'z icie więc że ;aki scan rzoczv nje leż 
ną cnergją. To też ankieta w sprawie /as chudzi o obmyślenie doraźnycn śro t j ł  władania ziemia niema w danym wy ^  -nierves’jp }m ,je t lw - a tvlko wit]ce 
ochrony zajęcy jest bardzo na czasie i dkow dla zaradzenia złemu. Pozatem P ^ kQ dla ‘d^ieę^m  żadnego macze- . noszeniu sie kłusownict-
powinna wzbudzić w świecie myśliw- w niosek p. Niewnarowic/a nasuwa inne n'a- To tez sta,c mezrozumialem ^  wn-karstwa n i rozmnoży wil- 
skirn duże zainteresowanie. Wymiana objekcje. Czy stusznem bedzie kara- dlaczego właścicielowi lub dzierżawcy fcj ’ w  ’ niezar ,jes t,-owanym obwodzie-  v j j  ------------—...   ̂ u u i u  — . , jęj, vv llJCz-dt u [ Ł o n u  w a n  j in vo>o/ »v
myśli na szerszą skalę może pozwoli nie właściciela terenu za posj&wioną własnego lab Jz.eizaw;cy jednego loWjć n { . wa|n0 reieRirować włoś- 
ująć sprawy odpowiednio i miejmj na- aa gruncie jego pętlę?.. Wierny wszak wspólnego obwodu o powierzchni 2000 ^ nj. nk ^  ŁłVenluainy gzierżaw- 
dzieję, że się znajdzie wytyczna, dzięki aobrze, jak u „dno jest złapać lub wy- ha Ina h^ć p^ostaw iony przywiBj po- . mQŻe t* {ęż (jd wj,kj Z3iegna 
której walka z pętlarstwem ujawni się kryć pętiarza. Czyż za każdym razem ‘"wam? z gonczemi, gdy juz nawet my- ^  włoścfańg i(łW f e n a c h ,  pomimo. ‘ 
jaskrawiej i energiczniej. Zgadzam się mhłbu odpowtadae Bogu ducha nieiaz shwernu posiadającemu obwod władny ^  właściciele proszą, by je tam 
zupełnie z Szanownym panem L M., że w j §  właściciel terenu? (Przyp. Re- o 19 (0 0  hek ar i dodzierzawłającemu s.trze,a - m v ;,iwv 9d pol .wania musi 
,ni nrv.uu„ż,nie r g | ,  nrhrnnu n ,  ) chociażby kilka tysięcy hektarów D rży- ,owstrzyniać. 2e tak jest twierdzę

„osi 2000 ni w f to ,  k » “e m S b ™
wac z gunczerni.... i g , j pozostaną w najlepszem zdrowdu. Arty-
z d a m e m ,  z duchem prawa łowieckiego głoszący‘ o tępieniu szkodm-
rłumaczenii artykułu 45 polega na tern. ^  . ^ ^ t o s L a n i e  b iko do s .
ze pod słowem obwod łowiecki ze- budynku,' a wil
chciano . ,zumieć tu) łącznie jednostkę ega ą c ^ l j  'd e  o ,are kiłomet-
zarejestrow*aną zgodnie z tytułem w a- ń j 1, ż :A .. .s  „ w ,/ ,  row od ludzkich osiedli.

ani przedłużenie czasu octirony na za- dakc|i.) 
jące, ani naw/et całkowity zakaz polo­
wania nie zaradzi złemu. Jednak uwa­
żam ze swej strony że wyczekiwanie na 
ideowe uświadomienie społeczeństwa 
w tej sprawie chybia celu, ponieważ 
zbyt długo musielibyśmy" n’a to czekać 
Nasuwa mi się natomiast inna myśl —  
zrealizowanie której mogłoby raz na za 
wsze przeciąć w zastraszający sposób 
rozwijając sic dzisiaj pętlarstwo. Jeżeli

4 4- IpTy* .

. . . .  _.c _____ ,    Zarząd T o w .  Łx)w. W . W . zwraca dania ziemią, nie zaś obszar terenu ło- ro w  <Łwieiorzecki
w walce z potajemnem gorzelniclwem się do Szanownych P. P . Członków .'o- wieckiego danego myśliwego ewentual ' , MJinnwuzrzuznfl
istnieje już ustawa iż pociąga się do od wautystwa z uprzejmą ->*o0bą o opła- nie T-wa. Bo jak to wynika z punktu ^t/cztn, manno**, y ■
powicdzfalności sądowej nie tylko wla- ceii‘e składki czlonkowikiej (zł. 17) na 6 artykułu 76, zgodnie z którym „grzjj- .n „ 7 V 1  C7\ ON-
ściciela gorzelni, ale i gospodarza, na rok 1529- PrzY sposobności op.acenia wną bo dwustu złotych... karany będzte T W O ^ R C  -  _  . SAŁAL ^  _
czyim gruncie znalezione daną gorzel- składki należy również wymienić n a  kro poluje z chartami lub psami goń- KOWSHA —  ^
nię, dlaczego, pytam, nie może bvć po- re legitymacje cz.cmko uskle (z r .  1928) Czem i na obszarze mniejszym mz dwa NA b / Y J f t t n  ■ -

- F na nowe —  na rok 1929. . . . . . . .  RAKo>tysiące hektarów" jasno wynika, że

Z  C H k R T A N l
Nie tak dawno ternu, bo zaledwie 

.kieś czterdzieści parę lat upłynęło od 
zasu wydarzenia, które opowiem: —- 
jechałem do dziadostwa moich W ę- 
,awctwiczów do Burbiszek, w powie­
je Wiłkomierskim położonych. C u d o  
, na ta rezydencja z pałacem w sty- 
i włoskim w środku dawnego parku, 
ołożonym. Park ten ręką babki saazo- 
y, jest bodaj jednym z najpiękniej- 
zvch w Polsce ze swemi grupami 
rZev o barwach dobieranych kunsrto- 
rnie, z alejami z tuj strzyżonych w to- 
inrny i wirydarze i wartkim a szero- 
m strumieniem w głębokim parowie, 

wierkiem porośniętym, w kaskadach 
zybko płynącym.

Dziś, niestety, Burbiszki okrojone 
o 80 hektarów, z pałacem zajętym w 

4 prze wojska litewskie a tylko w 
4  przez właścicielkę, przedstawia 

mutny obraz demokratycznych i an- 
•polskicn zarządzeń wszelkich Volde- 
larasów, Smetonów etc

W Burbiszkach zastałem kuzyńa 
mego Zygmunta Wędawowicza z Na- 
run i gościa Fortunata Zdziechowskic- 
g(j. Zygmunt syn Henryka byt bodaj 
najzawzii tszjmi myśliwym, jakiego w 
życiu spotkałem, a dziedziczył tę pasję 
po ojcu, u którego psiarnia n’aruńska 
liczyła przeszło sześćdziesiąt gończych, 
chartów i wyżłów. Wszystkie psy pier­
wszej klasy —  tak zajadłe, że raz ży­
dówkę żebraczkę rozszarpały na ka­
wałki nim ludzie z pomocą nadbiegli.

Z psiarni narurisiciej Zygmunt przy­
prowadził do Burbiszek dwarfaście 
przednich chartów, Zdziechowski zaś 
swego znakomitego Sokoła przywiózł 
aż 7 pod Mińska.

Zygmunt Węcławowicz, ten znany 
gospodarz, hodowca i działacz społecz­
ny, którego zeszłej zimy odprowaozili- 
śmy na wieczny spoczynek, zmarł na 
anginę serca, pomimo której polow’ał i 
na osratniem palowaniu w Soieczni- 
kach, dzięki przemęczeniu, dostał ata­
ku, który go zabrał nam na wieki. W ów  
czas był to jednak młodzieniec potężny 
i sił niewyczerpanych, miły, uprzejmy

i i. ..ciałem jak wicher. Mój Kirgiz, jak z kapustą. Psy częściowro znajdowały ta nawet pięt mu lizać, takieg 
się potem okazało, miał żelazne nogi i się nazewmątrz ogrodu, para zaś pize- jak świajt światem nie wło, przyjacie- 
n.igdy się nie potknął a temb’ardziej nie skoczyła płot a z niemi Sokół. Zaraz lu drogi, wybacz mnie, —  wybacz.
wywrócił, tylko w stępie nogami po- za płotem teren się wznosił i kończył Dwraj przyjaciele, którzy przed 
włóczył, czego nie widziałem weale, dosyć stromym pagórkiem porośniętym chwilą byli zda się rućprzejednan) 
również i tego, że nawykł do cwałowa- krzakami. Naraz z kapusty wyskoczył wrogUmi, ściskali się serdecznie a u obu

_ _i u 1  : '-r___________ i__ '    i- }r\r rinrlci^ m  no nolirzkach.

ale w jednem tylko nieustępliwy, gdy o 
sprawy myśliwskie chodziło, a przede-? 
wszystkiem o honor psiarni

Otóż wtedy, irazajutrz po moim 
przyjeździe, pojechaliśmy na Iowy z
chartami. Mnie dali małego konika Kir- .....................Ł  ________________________          r - - - j  ,
giza z kozackiem siodłem. Nie podobał nia za chartami. Zaraz przjr końcu owe- szarak, wśliznął się między żerdziami łzy ciurkiem sj/tyw lv j ) policzkach, 
mi się ten wierzchowiec, bo co drugi go biota charty z dwu chroń dopadły płotu i mknął ku wzgórzu. Wydżha! Wyznam, że i ja  j„kąś tam wilgoć w 
krok utykał wlokąc nogami po ziemi, zająca i my trzej znaleźliśmy się przy Charty pomknęły zfa nim, ale stary oc_ach poczułem bo i jakże nic z<t 
byłem więc pewien, że się ze mną przy nim. „Mofa Strzałka wzięła" w'oła W ę- gracz zaczął się od nich widocznie od- szyc s:ę widząc tak serdeczną skruchę 
lada nierówności terenu pizewTÓci. cławowncz. j,jMoj Sokoł cnwycił" krzy- sadzać. i admirację prawdziwego łowcy v obec
Dwaj zaś moi towarzysze dosiedli py- czy Zdziechowski. —  Nie moja! —  Nie Wszystko się działo z błyskawiczną fenomenalnego charta, 
sznych kom. Teren dla chartów był mój! Sam widziałem! —  1 ja  widziałem! szybkością i już zając był o jakie pięt- 1 *ey to byli dawniejsi młodzieńcy; 
doskonały: poła, łączki pagórki i błot- —  Nieprawda!— To ty mówisz nie- dziesiąt kroków' za płotem, gdy Sokół z takich wryrabiali się azieim lud. e, bo 
ka kępiaste, gdzie szarak na jesieni prawdę! Co ja ?  To ty łżesz i t. d. i t. d. spostrzegł gonitwę. W  potężnych su- chowali się w zdrowej 
chętnie lega. Dojeżdżamy do takiego Dosyć, że skończyło się na tern, że je -  sach ruszył naprzód, przesadził płot i 
błotka, suchego na szczęście. Mnie ka- den wołał: „nie znam wdęcej pana", mknął jak strzała z łuku wypuszczona,
zario jechać środkiem, dwaj towarzy- Drugi zaś: „i ja z panem nic więcej Zamarliśmy z emocji; Sokół już dopadł
sze jechali po bokach, charty zaś wa- wspólnego mieć nie chcę". „Kwita z
łęsały się pomiędzy kępami. przyjaźni" — „To i chwała Bogu!"

Naraz porywa się szarak. Wydżha! Patrzałem na moich towarzyszy jak 
Charty ruszyły a mój Kirgiz poniósł się na wmrjatów i przezornie wjechałem 
w cwał, slćacząc po kępach. Żadna siła koniem pomiędzy nich. 
nic mogła go powstrzymać;!jsądziłem, Polowanie i humor po tym incyden- 
że ostatnia godzina moja wybiła i że cie djabli wzięli Jechaliśmy dalej w' 
kark skręcę bez pudła. Bogu ducha mo- milczeniu z wiorstę. Charty biegały tam łeś racie, twój Sokół to cud, ro chart
jego poleciłem, strzemiona wypuściłem i sam, aż mijamy brzeg wioski i ogród nad chartami a mofa Strzałka nie wrnr-

pędzących chartów, już ich minął i za 
chwilę chwycił zająca, w chwiliTgdy 
miał już ukryć się w zaroślach.

„Jezus, M arja" krzyknął Węcławo­
wicz i skoczywszy z konia rzucił się 
obejmować i całować Zdziechowskie- 
go. „Wybacz mi, mój drogi, —  ty mia

atmosferze i 
zdrowych doznawali eniocyj. Nie dan­
cingi i fox-trotty ich nęciły, ale knieja 
z je j urokiem i czystem powietrzem, da- 
jącem zdrowie, a w zdrowem ciele zdro 
wą duszę. SŁ Wańkowicz.

Petesz’a 5 .-XI 1928 r.
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Korzeniowski, pisząc „Kollokację* , 
mfał na celu zaznajomienie czytelnika z 
życiem szlacheck>em w „majątku roz- 
hiorowym“ i przeciwstawienie kollcka- 
torów, jako sfery niższej —  sferze wyż­
szej, którą stanowi! właściciel majątku 
niepudzielonego. Pisząc Kollokację 
Miorską, mam na myśli rozbiorowy ma­
jątek ziemski, który wskutek reformy 
rolnej, zmiemając swój obszar, zmienia 
jednocześnie i charakter gospodarczo- 
socfalny.

Jeżeli jednak w Kollokacji Korze­
niowskiego, kollokatorowie, siedzący 
na dziesięciu, trzech i na jednym nawet 
chłopie, stanowią państwo niezgody, 
sporów, kłótni i procesów,to w kollo- 
kacji ziemiańskiej, wskutek zmniejsza­
nia się dystansu dzielącego dawną niż­
szą socjalnie sferę od sfery wyższej, 
rozszerza się znacznie krąg promienio­
wania, a wskutek tego i możność po­
mnażania zespołu państwowotwórcze- 
go. Działa w danym wypadku potrzeba 
zbliżenia gospodarczego, jak również 
harmonja przynależności do grupy po­
krewnej, związanej historycznie wspól­
nym uciskiem rządu zaborczego. Walo­
ry jednak wyłonione z KoPokacji zie­
miańskiej panstwowotwórczemi będą 
tylko wtedy, gdy cała grupa osiągnie ta 
kie materjalne warunki gospodarcze, 
które zapewnią możność wychowanła i 
wykształcenia przyszłego typu pionera. 
Jakim ten typ —  będzie, dziś określić 
trudno. Faktem jednak niezbitym jest, 
iż wobec kurczenia się wielkich przed­
siębiorstw rolnych z jednej strony, a 
braku kapitału z drugiej —  zmieni się 
—  e tyle, iż praca osobista w produkcji 
wybije się ponad kapifał Całe szeregi 
sił pomocniczych, zaczynając od rząd­
cy, buchaltera, ekonoma, a nawet pisa­
rza, przejmie dawny dziedzic, który ra­
zem z rodziną własną zajmie dominują­
ce miejsce w grupie wytwórczej.

Takie hierarchiczne przesunięcie w 
niedawnej strukturze wielkiego przed­
siębiorstwa rolnego w raz z całym sze­
regiem nowych obowiązków, wymaga­
jących skupienia całej energji i pracy 
dla funkcyj absorbujących fizycznie —  
kardynalnie zmienia stosunek przyszłe­
go kollokatora ziemiańskiego do ■ jego 
obowiązków społecznych. Jeżeli zie­
mianin na przedwojennym warsztacie, 
zajmując w przedsiębiorstwie rolnem 
kierownicze stanowisko, miał czas na 
uzupełnienie swych wdadomości facho­
wych, czy to jako członek centialnego, 
gubernjalnego lub powiatowego Towa­
rzystwa Rolniczego, jeżeli mógł więcej 
czasu i środków pośwdęcać na siudjo- 
wanie dzieł rolniczych, czy wreszcie na 
przewodniczenie lub patronowanie w 
kółku rolniczem —  to dzisiejszy k-olło- 
kator musi poddać cały .Jawny system 
gruntownej kontroli.

Ciężkie warunki gospodarcze, czę­
sto zmuszające kollokatora do medyto­
wania nad kupnem niezbędnych arty­
kułów spożywczych dla domu, pozba­
wiające możności prenumerowania ga­
zety rolniczej, zgóry przesądzają sy­
stem kompletnego zamknięcia się w 
czterech ścianach w smutnej perspekty­
wie kręcenia bicza z piasku. W takich 
warunkach materjalnych mowy być nie 
.noże o wyjechaniu do Wilna na zebra­
nie Tow. Rolniczego. Również praca w 
kółku rolniczem słabnie w miarę zamie-

a m a m  

W. WILIAMS.

2,1 T A J N Y  K U R  J E R
Powieść historyczna.

T ł o m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

—  Wówczas ona —  obywatelka Re- 
gnot, objęła Charpentiera —  mówiła 
dalej p. Fourbe i zawołała.„Czyż nie za 
pomniałaś o swej Wiktorji, swojej ma­
leńkiej Zuzie, pamiętasz Janku?"

Wówczas Charpentier pochwycił jej 
dłonie i zaczął je całować, a patrzał w 
jej oczy tak żałośnie, tak żałośnie... 
„Najdroższa, —  mówił, —  czyż mógł­
bym zapomieć?“ ...

—  Ach, —  westchnęła staruszka.—  
Jak pięknie ludzie się kochają!...

—  Cóż dalej?
—  Cóżbyś sama zrobiła potem? Na­

turalnie, poprosiła byśmy ich zostawili 
samych. Ach, żebyście widziały hzjo- 
gnomję tego Grantfa-Duca! Naprawdę 
można było myśleć, że trupem padnie! 
Cóż to, czy miał nadzieję, że swoim gar 
bern zachwyci taką piękną kobietę! Je­
szcze czego! Ich szczęściem, że *a tam 
byłam, gdyby mnie nie było, garbus 
nie dopuściłby do zgody. Musieliśmy 
ich zostawić w pokoju, Grand-Duc wy­
myślał, groził, rzucał się, ale ja  byłam 
taka szczęśliwa, że nic mnie to nie 
wzruszało! Cud to prawdziwy, że ich 
los znów połączył1..

Rozdział XVIII Zmiana losu.
Wzruszenie i zdumienie spowodo­

wane czynem nieznajomej kooiety, ode­
brały siły osłabionemu chorobą Hekto­
rowi. Po wyjściu Grand-Duca i pani 
Fouroe nie mógł dłużej panow*ać nad 
nerwami i opadł ciężko na łóżko nie

rania własnego intellektu. W  takich 
waiunkach ironją wydaje się projektom 
wana w swoim czasie trójstopniowa or­
ganizacja wychowawcza, polegająca 
rfa wpływie kulturalnym kilku tysięcy, 
kulminujących kulturalnie dworów po 
przez kilkunastotysięczne gospodar­
stwa osadnicze do kilkuset tysięcy go­
spodarstw prymitywnych włościań­
skich.

Ten mój dość długi wstęp ma na 
celu zaznajomienie czytelnika z Tow. 
Rolniczem powstałem w Wileńszczyź­
nie w stronach Miorskich, a założonem 
w celu samopomocy przez miejscowych 
kollokatorów ziemiańskich. Spustosze­
nie wojenne, reforma rolna, orak długo­
terminowego kredytu, 'a ponad tern 
wszystkiem cztery lata nieurodzaju z 
piątym —  obecnym klęskowym, to już 
zadużo nawet dla zahartowanego ko­
llokatora! Trzeba sobie ńadzić samym 
w zakresie sąsiedzkiego kręgu promie­
niowania. Bez wielkich rozchodów i ha 
łasu skromny lokalik w Miorach, aby 
miał gdzie sekretarz w oznaczone dni 
przyjąć —  pozatem wszystkie inne fun­
kcje na terenie w folwarkach stowarzy­
szonych, gdzie też odbywają się mie­
sięczne zebrania Towarzystwa.

Wskutek znacznej ilości folwarków, 
a przez to licznego sąsiedztwa, strony 
Miorskie wybornie nadają się na takie 
kollokatorskie zbliżenie. Same Miory 
dawna posiadłość rodziny Ryłłów w 
1640 r. przez Krzysztofa i Helenę z 
Wołków sprzedane Sebastjanowi świa- 
topełk-M'rskiemu, sędziemu P asław ­
skiemu w późniejszych czasach czę­
ściowo przez działy rodzinne, a czę­
ściowo przez parcelację tworzą kollo­
kację miorską, która niby wianuszkiem 
obsiadła ogromne jezioro Miorskie. 
Więc m any Miory, które jako wiano 
joczówny, córki Konrady Joczowej 
wnuczki Ludwika Światopełk-Mirskie- 
go, zaś siostry p. Konrada znanego 
Wilnu, przeszły w dom Jabłońskich. 
Dalej idą Miory Klottów, obecna wła­
sność p. Jana rejenta, które przez Ma- 
rjannę Klottową stolnikową brasławską 
córkę Tobjasza Puciaty przechodzą w 
dom Klottów. Potem Miory Bielikowi- 
czów, od których po przez w iano prze­
chodzą do Doboszyńskich, obecnie zaś 
z parcelacji nabył p. Rodziewicz wójt 
miurski, ożeniony z Doboszyńską. Wre­
szcie Miory Reurów w obecnem wła­
daniu Niekraszewiczów. Oprócz Ka- 
mionpola p. Wiesława Światopełk-Mir- 
skiego i Krycewicz p. Władysława Fie­
dorowicza, którym zresztą niezmierzo­
ne przestrzenie graniczących błot prze- 
brodzkich nadają pozory obszarników 
reszta to typowi kollokatorzy z prze­
ciętnej normy rolnej od 300 do 100, 'a 
nawet i mniej hektarów. W  Poznan- 
skiem, a nawe. w Królestwie byłaby to 
fortuna zamożnego posiedziciela, w Bra 
slawszczyźnie, to dziś jedynie kulminu­
jący rezerwuar honorowych pracowni­
ków samorządowych, spółdzielczych 
kas i mleczarń, kółek lub temu podob­
nych instytucyj społecznych.

Ale chcąc kulminować trzeba i o 
swoim dobrobycie myśleć —  inaczej 
wszystko zginie marnie. Odejdą p.p. 
Władysław Fiedorowicz, i Olgierd 
Oskierka, i Konrad Doryngowski, i Mi­
rosław Ciszewski niezastapieni w sa­
morządzie powiatowym, -odejdzie p.

mówiąc ani słowa. Zuza usiadła przy 
nim i gładzac jego ręce, przyglądała 
mu się z wyrazem zaciekawienia i 
współczucia.

Długą chwilę trwało milczenie. Pię­
kna pani ważyła coś w myślach. He­
ktor nie przerywał milczenia. Czekał 
pytań, próbował nawet ułożyć szereg 
kłamstw i odpowiedzi, lecz mózg odpo­
wiadał mu posłuszeństwa, nie mógł 
myśleć.

—  Moj drogi, —  rzekła stanow­
czym tonem Zuza, —  od tej chwili los 
nasz jest związany. Grand-Duc nie 
przebaczy mi swojej prztgranej, będzie 
nas śledził, szpiegował, musimy się za­
bezpieczyć przed wszelkiemi podejrze­
niami....

—  Zrobię wszystko, co pani rozka­
że, uratowała pani życie nieznajomemu, 
obcemu człowiekowi, nie wiem, czy od­
płacić zdołam za szlachetny czyn pani!
—  szeptał z wdzięcznością Hektor, —' 
przedewszystkiem winienem powie­
dzieć całą prawdę....

—  Nie czas teraz na rozmowę o tern
—  przerwała żywo, —  gdyby nas pod­
słuchano, bylibyśmy oboje zgubieni. Po 
słuchaj mnie uważnie: Przedewszy­
stkiem musimy mówić do siebie po 
imieniu, pozatem ty przeniesiesz się 
do mnie, mieszkam w ładnym pałacy­
ku pod miastem, tam szybko odzyskasz, 
siły i zdrowie. Czy czujesz się na siłacd 
pojechać ze mną natychmiast? Powóz 
mój czeka, zabiorę cię ze sobą.

Feliks ŚwiatopełK-Mirski, świetny kie­
rownik Kasy Stefczyka w Miodach 
szczerze lubiony i zautany miejscowych 
chłopów, odejdzie niezastąpiony w 
swojej pracy i cierpliwości w obcowa­
niu z ludnością wójt p. Rodziewicz, 
odejdą licznie i inni pracujący społecz­
nie, których nie spamiętać. Dalibóg 
odejdą, bo wszak to już nie te dawne 
czasy, gdy się miało w gospodarstwie 
do zastąpienia i rządcę, i ekonoma, i 
pisarza i ciwuna. Dziś inne czasy 
wszędzie trzeba być samemu. Dziś po­
nad wszystkiem zapanowało przysło­
wie: „pańskie oko konia tuczy-*.

Sposób tuczenia tego konia iest 
stałym tematem i troską zrzeszonych w 
Miorskiem Tow. Rolniczem, którego 
zarząd stanowi jako prezes p. Mirosław 
Ciszewski i p. p. Feliks Światopełk-Mir 
ski, Władysław Fiedorowicz i Olgierd 
Oskierka j'ako członkowie. Towarzy­
stwo zbiera się raz na miesiąc kolejno 
w majątkach stowarzyszonych i liczy 
obecnie 50 członków, liczba ta |edn.ak 
jeszcze w bieżącym roku ma być po­
dwojona. Zorganizowano dwa koła po­
rad sąsiedzkich: jedno —  Miorskie z 
zarządem składającym się z p. p. Wie­
sława Światopełk-Mirskiego z Kamion- 
pcla, Marjana Szalkiewicza ze Stanio­
lowa i Ryszarda Rajewicza z Nowego 
Dworu, drugie —  Międzyrzeckie z p.p 
Olgierdem Oskierką z Międzyrzecza, 
Janem Szadziewskim z Pieresłowa i 
Władysławem Bogusławlewiczerr z 
maj. Bogudzięki. Powstały cztery se 
keje: hodowlana, nasienno-doświad 
czalna, lniarska i rachunkowo-rolniczs, 
na której czele stoi p. Tadeusz Ciszew­
ski. Pozatemł Towarzystwo utrzymuje 
instruktora regulującego karmienie by­
dła.

W  styczniu w' Kamionpolu odby!u 
się kolejne zebranie Towarzystwa, n* 
które zjechało 31 członków, zaś z W il­
na —  instruktorzy z Wileńskiego Tow. 
Roln. p. p. Wierzbicki, Opacki i Mro- 
szczyk. Oby wycieczek, które zbliżają 
p. p. instruktorów wileńskich z najdal­
szym terenem pracy ożywiając, jedno­
cześnie papieiowe i biurowe ich czyn­
ności oyło jaknaiwięcej!

Miorskie Tow. Rolnicze, które zaję 
ło miejsce dawnego Miorskiego Oddzia 
łu Związku Ziemian, stanowi wysoce 
interesujący przyczynek do pogłębienia 
i przewartościowania dróg, któremi 
ziemiaństwo nasze zwykło chadzać. 
Coraz bardziej pogłębiające się ziozu- 
mienie zasadniczych różnic pomiędzy 
kollokatorami wyłonionymi z reformy 
rolnej, a resztą pozostającą przy du­
żych warsztatach rolnych —  dziś już 
jest faktem niezbitym. Gdy kollokato- 

rów absorbuje praca na miejscu na te­
renie powiatu, ba! często jedynie gmi­
ny, wielkie warsztaty rolne niespokoj­
ny swój wzrok zwracają ku warszaw­
skiemu centralnemu Związkowi Zie­
mian, pomni na demagogiczną kuźnie 
sejmową dla wszelkich ustaw rolnych.

Ponieważ jednak jednych i drugich 
łączy wspólny cement panstwowotwór- 
czej ideologji ziemiańskiej —  wyszuka­
nie przeto nowych form i uzgodmenfa 
dążeń obu grup powinno być przewo­
dnią troską Związku Ziemian.

Michał Obiezierski.

To mówiąc podeszła do drzwi i wy­
chylając się przez nie, zawołała obywa­
telkę Fourbe.

—  Zabieram ze sobą obywatela 
Charpentier —  oznajmiła wchodzącej. 
— Proszę mi pomóc zabrać jego rzeczy!

Pani Fourbe nie wiedziała sama, czy 
ma się więcej cieszyć z tak szczęśliwe­
go zakończenia nieporozumienia po­
między kochankami, czy też smucić się 
z utraty lokatoda, do którego już się 
zdażyła przywiązać. Jednak poczucie, 
że zgoda nastąpiła za jej przyczyną, 
napawało ją  taką radością, że wesoło 
zaczęła się krzątać po pokoju, wzdy­
chając chwilami.

—  Boże, cóż to za szczęście, że ta­
ka śliczna para już się nie sprzecza, już 
nie spogląda na siebie obojętnie. Bo, 
mówię paniusi, że mi się tak serce ści­
snęło z żalu, jakby to mój syn cierpiał 
przez panią. Pomyślałam więc sobie: 
„Cóż to za kobieta, co takiemu ślicz­
nemu a schorowanemu i nieszczęśliwe­
mu chłopakowi, nie może urazy zapo- 
mnieć“ . Aż tu w pani serce zmiękło i 
wszystko się szczęśliwie zakończyło!

Tak mówiąc pani Fourbe zwijała 
się szybko i wkrótce Hektor i Zuza sie­
dzieli w powozie, żegnani ze łzami m 
oczach przez rozczuloną gospodynię.

Hektor poddał się biernie rozkazo­
wi pięknej Zuzy, zbyt mało miał ener- 
gji, by się sprzeciwić, a zresztą widział 
w niej obecnie jedyny ratunek dla s ie­
bie i dla Lison, przeczuwając w tej ele­
ganckiej kobiecie dobre serce.

Szybko minęli ulice Paryża i po pól 
godzinnej jeździe powóz zatrzymał się 
przed ślicznym pałacykiem, oto czonym 
starannie utrzymanym p'arkiem.

Odrazu rzuciło mu sie w oczy to, żc
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Dyneburg 20 lutego.

Bez własnej woli i winy społeczeńst­
wo polskie na inflantach jest społeczeń­
stwem porewolucyjnem. Reforma agrar 
na zmiotła ze wsi i z miast to wszystko 
co było najbardziej intelektualne. Tedy 
teraz, jeżeli nie liczyc garstki bogatsze 
go mieszczaństwa i inteligencji w Dy- 
neburgu i Rydze —  całe tutejsze spo­
łeczeństwo polskie jest społeczeństwem 
„kułaków** jakby powiedzieli bolszewi­
cy a klasy średniej jak mówimy my.

Oczywiście że pomiędzy wielkimi 
kułakami są i małe kułaczki. Oczywiś­
cie, że na stosunki przedwojenne tych 
kułaków zaliczylibyśmy do biedoty. 
Ale dziś, przy Dowszechnent zubożeniu 
świata z jednej strony a rozszerzeniu 
akcji oświatowej wśród posiadaczy gło 
dnych żołądków z drugiej —  jest zu­
pełnie i itaczej Owóż ta inflancka klasa 
ersatz-średnfa, zwłaszcza brać szlache- 
ska od waszecia jest tym prawdziwym 
chronicielem „znicza** polskości , Któ­
ry przetrwał i Murawjowa i 1914 i 1915 
i 1918 i 1919 i x jeszcze innych pizy- 
jemnych roczków mógłby przetrwać. 
Ów „znicz** niezawsze gramatyczny na 
starszem pokoleniu, staje się względnie 
gramatyczny w podstawówkach i „po­
lu viduskolach“.

Łotewska rewolucja agrarna nie dała 
mu ziemi, ale i nie zaszkodziła mu. Po­
został tern czem był, dzierżawcą u no­
wych uprzywilejowanych, posiadaczem 
folw*areczku, nabywcą ośrodka. U kogo

„znicz** był mniejszy ten na lat kilka 
stał się latgalczyiciem, tutejszym, bez­
płciowym i urwał sobie przy pomocy 
cioci protekcji lepszy kąsek. Niekiedy 
to tu i ówdzie fak się wszystko poplą­
tało, że sam djabeł Polaka od Latgai- 
czyka, a Latgalczyka od Polaka od -óz- 
nićby nie potrafił.

Kiedy pierwsze lata ujadania się o 
ziemfię minęły z nieszczególnym wyni­
kiem „szaraczek** poczuł że jest źle i 
nabrał chęci do zorganizowania się. Po 
czuwszy się bez starszej braci, bez te­
go dworu, który był dlań zawsze jeże­
li nie źródłem pomocy prawnej, medy­
cznej, ekonomicznej, to w każdym ra­
zie informacyjnej, chętnie chwycił się 
jak liny ratunkowej niedobitków z po­
śród działaczy społecznych i pozwolił 
się im organizować. Jego  „znicz** do­
mowy zagrzebany wśród 30 hektarów;, 
przyjął fonny publiczne licznej i za­
służonej organizacji Związku Polaków 
w Łotwie, oraz wielu innych. Pozosia- 
wiony ongiś sam na sam z administra­
cją i szowinistyczną jeszcze wrówczas i 
mało uporządkowaną, zagustował w 
swoich obrońcach pomiędzy którymi 
było, oprócz skruszonych speców od 
polskości, wielu ludzi ofiarnych i od­
danych.

A ponieważ świąt inflancki jest tak 
urządzony że obok „znicza" bywa je­
szcze zazwyczaj i „zniczę" —  więc 
trzeba było pomyśleć i o emigracji. Za­
czynała się wówczas Polska, jak bajko­

wy kraj, ze swojerni „szklanemi doma­
mi", czyli pocztą, telegiafem i telefo­
nem, korpusem oficerskim i t.d. I z pa­
triotyzmu i z 30 hekiarowości, i z gło­
du życia, i z chęci służenia swoim, 
rozwędrowały się po całej Polsce. 
Spotkacie je tam, po wszystkich dziu­
rach drobnokresowych, któremi włada 
tylko Bóg i „pan starosta". Będą i 
w tabryce warszawskiej, i przy ma­
szynie maszynistki, i u krewnych przy 
poszukiwaniu męża. Wielkiej wymowy 
nnodoplynnej nie odszukacie w zniczę- 
tach błyskotliwego intelektu też nie. 
Ale serca tam są gorące, uczciwe, wier­
ne sfaryrn ideałom wyniesionym; z 30- 
hektaroweg-o „znicza";- wytrwałość i sy 
stematyczność wielka i z krwi i ze zdr.o 
wei kultury północnej płynąca. Tu i 
ówdzie na tej rodzajnej, borowikowej 
na intelekt ziemi i zabłyśnie głęboki, 
samorodny własny, dfament talentu.

Tak jest w owej za-Dżwinskiej zie­
mi obiecanej, w owej lechickiej Amery­
ce, która jest tern dla Łotwy, czem Za­
chód plus Nowy Jork dra nas. A tym­
czasem „w starym kraju" hoduje się 
len, bije masełko . kłóci się ze swynr 
prezesami na zebraniach Filij Zw_ P. w 
Ż. Stary Dewajtis, nieśmiertelny 
„znicz", dąb, przez Stefana Batorego 
zasadzony, którego żaden Werdun wo­
jenny zniszczyć nie mógł Krząta się te­
dy tak i wypatruje rfa kalendarzu Boże­
go Narodzenia, W>elkonocy i innych 
smakołyków kalendarzowych, kiedy to 
transatlantykiem przez Zemgale wpad­
nie mu na kark jego młodzież!

Kazimierz Łęczycki.

Scdan 4-0  drzw iow y 13.450 Zł.
Lch.o W a isz a w d , Ią . zr.ie z  

p o d a tk iem  ciroU rw yrr

Idealne połączenie 
pięknego wyglądu

V ■IV%vytrzyviatością 1 szybkością oraz 
zadźiw ia jaęo  przystępną ceną

OS T A T N I  model C h e v ro le t  p o ­
siada wszystkie zalety wym agane 

od dużej, współczesnej luksusowej 

maszyny.
Pr zepiękna karoseria, w ygodne sie­

dzenia. szerokie drzw iczki, specjalnie 
silnie skonsum ow ane podw ozie, p o ­
tężny 1 oszczędny silnik , gw arantu­
jący szybką, bezpieczną, wolną od 
wszelkich niespodzianek lazdę, skła­
dają się na idealna całość, pod radnym

względem nie ustępującą znacznie 
droższym  m aszynom .

T v lk o ,  zawdzięczając niesłychanym 
zaso bom  techniczny m  G eneral M o­
tors i m asow ej produkcji ,  luksusowy 
ten sam ocnód mógł oyć wypusz­
czony na rynek p o tak zadziwiająco 
nizkte; cenie. Wyrób General Ale tors.

W y s t a w i a m y  n a  P o w s z a c h n e j  

W y s t a w i e  K r a j o w e j  w  P o z n a n iu , 

r o k uw
Upoważnione Zastępstwo

»AUTO=GARAŻE«, JA N  SO BECK I. 
W ilno, Wileńska 26, tel. 4—51.

C H E Y R O L E T
GENERAL MOTORS Wr ?OLSCE, W A R S Z A W / ,
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nic tutaj nie przypominało zaniedbania 
i nędzy rewolucyjnej, wszystko duok> 
ła Zuzy tchnęło dobrobytem i spoko­
jem.

Hektor z rozkoszą poddał się tej 
atmosferze. Powrót do kulturalnego ży­
cia, do jakiego był przyzwyczajony, 
wydał mu się snem cudnym, wszakźR 
przed paru godzinami zawisło nad 
nim ostrze gilo+ynyl...

Następnego dnia Hektor zbudził się 
wypoczęty i pełen energji. Przy śniada­
niu przywitali się z Zuzą, jak dobrzy 
znajomi, młodą kobietę baw:h- widocz­
nie rola, którą odegrywała dobrowol­
nie.

Przy śniadaniu oznajmiła Hektoro­
wi. że na obiad będą mieli g; c -i Zuz'a, 
mimo zmian, jakie zaszły w kraju, r.-e 
zmieniła trybu żvcia, zbyt była przy­
zwyczajona do zabaw, królowin a w 
salonie i chętnie otaczała się rojem wiol 
bicieli.

Po śnfadaniu Zuza opro Andzah go­
ścia po parku, opowiadając mu wesoło 
o swem życiu, lecz unikając wszelkich 
pytań, dotyczącyJt jego osobw Takt z 
jakim to czyniła* wzbudził szczerą 
wdzięczność i sym,>atję w sercu mło­
dzieńca.

„Kobieta, która tak bezinteresow­
nie i delikatnie pod ije rękę ginącemu, 
nie może być ani fałszywą, ani z łą!"—  
myślał Hektor, słue tając je j dźwięczne­
go głosu.

Gdy patrzał na tę wesołą i zadowo­
lona z życia kobietę, otucha wsu powa­
ła w jego serce, st-a.wne obrazy rewo­
lucji odsuwały S'ę, jakby zasłon:ęte 
mgłą.

Jednak, gdy wieczorem znalazł się

wśród gości Zuzy, pomiędzy którymi 
nie brakło dygnitarz/ rewolucyjnych, 
poczuł się obco i znów wydało mu się, 
ze chmury żawist/ nad nim.

Przedewszysikfom myśl o Lison nie 
dawała mu spokoju. Obecnie zdawał 
sobie z tego sprawę doskonale, dopó- 
móc je j nie mógł. Pieniądze, które jej 
dał, musiały się już wyczerp ić. Z cze­
go więc żyła obernie? Co robiła'-' Tyl­
ko pieniądze mogły ją uchronić od g.- 
lotyny, gdyż umożliwiłyby je j niewy- 
chodzenie na ulicę, gdzie mogli ją każ­
dej chwili pochwycić szpiedzy Grand- 
Duca i Couthojta.

Zrozpaczony Hektor zaczął c-bnij- 
ślać plan ucieczki jd Zuzy. Było to 
dobra kobieta i 111.iże zgodzPaby się im 
dopomóc? Późnym wieczorem Hektar 
był zdecydowany spróbować szczęścia.

Wyszli razem z domu i usedli na 
ławce wśród krzewt. vr róż.

Zuza odrzuciła wtył złotowłosą 
główkę i wyciągnęła nad nią ręce zie­
wając ze zmęczenia.

—  Ach! —  westchnęła, —  j’akże się 
zmęczyłam!

Zdenerwowany i niespokojny He­
ktor milczał.

—  Janku, —  rzekła tonem wymów­
ki, —  wciąż milczysz! Czemu nic nie 
mówisz?

—  Mam ciężkie myśli Zuzo!
—  Zmęczyli ciebie ci nieznośni go­

ście? Jutro każę zamknąć bramę i po­
wiedzieć wszystkim, że wyjechaliśmy, 
czy chcesz tak?...

Z uśmiechem zajrzała mu w oczy 
ale on zrobił gest przeczący.

—  Nie, twoi znajomi nie przeszka­
dzają mi i zamilkł, me mogąc się od­

ważyć mówić dalej.
Wpatrywała się w niego, usiłując 

odgadnąć, co go tak męczyło.
—  Zuzo, —  zaczął wreszcie, —  kim 

jestem według ciebie?
Młoda kobieta roześmiała się weso­

łym, srebrzystym Śmiechem:
—  Czyż można w tych czasach za­

dawać takie pytanie? Może jesteś ja ­
kimś księciem fatarskim?

Roześmiała się jeszcze głośniej
—  Nie, ja  mówię poważnie...
—  W Km, że nie jesteś... Charpen­

tier, —  odrzekła wzruszając ramiona­
mi, a uśmiech zamarł na jej usiach.

—  Dlaczego więc potwierdziłaś, że 
nim jestem?

Nachyliła się i zaczęła przyglądać 
się swym pantofelkom.

—  Chciałam dokuczyć garbusow i.. 
A pozatem... oczy twoje błagały o ra­
tunek. Jestem dobrą... lubię pomagać 
ludziom!

Położj-ła swą małą dłoń na jego ra­
mieniu.

—  Powiedz mi, zrobiłeś brzydki ka­
wał temu cielakowi Charpentier, 
prawda? Ukradłeś mu papiery? T ak ?  
To prawda, że był on moim kochan­
kiem, ale ten człowiek drażnił mnie za­
wsze. Był to przepiękny mężczyzna, 
niema na swiecie tak pięknego człowie­
ka, ale mój drogi, —  Zuza cicho lecz 
wyraźnie akcentowała słow*a. — Ale 
był to... straszny .. dureń!

W  gałęziach sennych drzew rozległ 
się żałosny ję puszczyka.

—  Zuzo, —  szepnął nagle Hektor, 
—  ja chce wyjechać z Francji!
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Obi at papierem i tekturą.
Ja k  widać z obrotu handlowego 

papierert? i tekturą, wytwórczość w 
tej dziedzinie na tereire woiewództwa 
Wileńskiego nietylko zaspakaja zapo­
trzebowanie na miejscu, ale pozostaje 
jeszcze nadwyżka, i to znaczna, na 
eksport do innych województw.

W roku 1921 wywóz z terenu wo 
ewOdztwa Wileńskiego pap.eru i lek­

tury wyrażał Się cyfrą 8Y62 tonn, w 
tej liczbie 4¥ tonn zagranicę via 
Gdańsk, mianowicie z Wilna 37 tonn 
i Uszy— 1 1 . W wywozie do innych 
województw udział poszczególnych 
stacyj, znajdujących się w pobliżu
ośrodków, produkcji był następujący: 

S c .c j e  tonn
Landwarów 2159
Wilno 2045
N.-Wilejka I3e0
Usza 1145
Olkieniki 1 0 %
Postawy 063

Jaszuny 166
Dukszty 60

Razem 8714
Na wwóz do województwa Wileń­

skiego papieru i tektury złożyło się 
w toku  1927 — 1248 tonn nadanych 
wyłącznie do stacji Wilno z terenu 
‘nnych województw oraz 08 tonn 
również nadanych do stacji Wilno z za­
granicy, w tem 67 tonn z Niemiec i 
1 tonna z Czechosłowacji.

W ten sposób czynny bilans w 
tibrocie papierem i tekturą wynosił 
dla województwa W ileńskiego w roku 
1927 -  7398 tonn.

Co się tyczy województwa Nowo­
gródzkiego. to teren ten, me posiada­
ją c  ośrodków produkcji w rozważanej 
dziedzinie, siłą rzeczy musi papier i 
tekturę importować. Import jednak 
nie jest znaczny, co świaaczy o ma- 
łem zapotrzebowaniu, z drugiej zaś 
strony towar nportowany przeważnie 
pochodzi nie z terenu województwa 
Wileńskiego. Ogółem wwóz papieru i 
tektury wynosił dla województwa No­

wogródzkiego w roku 1927 — około 
500 tonn. Udział poszczególnych sta­
cyj odbiorczych w im porcie tym był 
następujący:

S ta c je  tonn  
Lida 224
Baranowicze 146
Nowcjelnia 46
Słonim 33
Stołpce 7

Razem 456
Cyfrę tę zaokrąglam do 500 tonn 

z uwagi na pozycje przywozu nie 
ustalone według stacyj odbiorczych 
teienu Dyrekcji Kolejowej Wileńskiej.

H —s «l

Zjazd wujeiHsdóui kratowych.
W dniu dzisiejszym rozpoczną się stocki— Karol Kirst, nowogródzki — 

w Pałacu Reprezentacyjnym obrady Zygmunt Beczkowicz, w ołyń sk i-H en - 
zjazdu wojewodów kresowych, w któ- ryk Józefski, poleski— Jan Kraheiski. 
rym wezmą udział po.-, wojewoda wi- Obrady potrwają od 2-ch do 3 cb dni. 
l e ; ski —Władysław Raczkiewcz, biało-

Fatiinik śp. arcy b isk u p a Cieplaka.
Na ostatniem posiedzeniu Kapitu- Tekst napisu zredagowany jest po 

ły  Metropolitalnej, między innemi spra- polsku i zawiera najwybitniejsze m o­
wami, omówiono kwe-tję tekstu, jaki menty z życia śp. ks. arcybiskupa 
ma być umieszczony na pomniku śp. Cieplaka, 
ks. arcybiskupa Jana Cieplaka.

K R O N I K A

Msza św. za duszę

S. p. Feliksa PJAIiINDlVSK[EBO
b. d y rek to ra  Banku na Antokolu

odbędzie sie dnia 23. 11. we czwartek o godz. 8 rano w koście­
le św. Piotra i Pawła na Antcki lu.

krewnych i znajomych
W D O W A .

H

Na nabożeństwo zaprasza

Wschód g. 6 m. 24 

Zuch. sł. u g, 16 m 41

IHFURMńCiiL

NIEDZIELA; 

o » j  
Macieja 

jutro 
Zygfry da.

Spostrzeżenia lrietewołogfcżdll afofciudu 
Meteor oł<*gjt U. S. t$. 
i  '.oia 23 il. > 9

Wywóz lnu i kon o p i za g ra n icę  w r. 
1927.

(h ) W roku 1927 eksport zagranicę lnu 
i konopi z terenu województwa Wileńskie 
go wynosił 4940 tonn. Udział poszczególnych 
stacy j oył następujący:

Stac je  nu
Bezdauy 139
Nowo-Swiecianv 10
Dukszty ' 254
Turm ont 10
Oszmiana 127
Smorgonie 470
Olechnowiczu 446
Hoduciszki 1695
NowodniU; 419
Głębokie 1043
W nejka 95
BudUaw 6e
Barabanów  91
Ziabki 22

ó7

-  9<V

Wrctibrlsi.

Z terenu województw a 
za tenże rok eksport lnu i 
przeszło dwukrotnie raniej.

R a z e m  4940

Nowogródzkiego 
konopi wynosił 
mianowicie 2088

tonn, w tem
Sta c je tom

Lida 46
Baranowicze 26
Horodziej 657
Nowojelnia 73
Mołczadź 168
Lachowicze 35
Skrzybow ce 30
G aw ja 215
Bohdanów 538
Horodzki 300

R a z e m  2u88

O d  i t d m l n i s t r a c j i
Do dzisiejszego Numeru „Stówa** załączamy 

nadawcze olankiely czekowe na P. K. O., pro­
sząc naszych prenumeratorów o wyrównanie 
zaległości oraz o przedpłatę na MARZEC.

Y • .5 4 i M-M
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POCISK
Z A K L A D Y

A  M V  N  I e  Y J  N  K

BlałcrusKo • PoitKl SłsM lK  P o u c z a ?
GSpjHi«;‘3 15-IM ) słuiy M sloruskicft.

OPRACOWANIE B. D R U C K fE G O -P O D B E  RESKI E G O .
S* Redakc ja  cz łonka Białoruskiego T  wa Naukowego w Wilnie W.Hryszkiewicza

CENA zł. 7 za egzemplarz.
*  Księgarnie otrzymują rabat. Nabywcy, o tr-ym ujący  ze składu głównego 

ccnajm nie j 5 egzemplarzy, korzystają z rabatu-
SKŁAD GŁÓvVNY: W y d a w n ic tw o  Wileńskie — W ilno,  

ul. K w aszeina Nr 23.

tA i& s A M Ł  i j k J t h h  t ó i Y & l  W M k

Cienienie j 
średnie w n |

1
Temper .iwua I 
krstkpa .1i
Opad za do­
bę m. m. |

W i.tr
przew ażając)

U w a g i :  puchmurno, Śnieg
Minimum za dooę 12 >C.
Maximum na dobę ó ’C
Tendencja barometryczna: spadek ciśnienia,
następnie stan stały.

URZĘDOWA
—  Audjencje u p. Wojewody. W dniu 

w czorajszym  p. W ojew oda kaczkiew icz przy­
jął na audiencji prezesa W ańkow icza, i D.yr. 
Szw ykow skiego, którzy przybyli z prośbą o 
poparcie sprawy budowy przystani W ileń­
skiego T -w a W ioślarskiego, oraz pułkowni­
ka Franciszka Korewo nowomianowanego 
dowódcę 6 brygady KOP wraz z pułkowni­
kiem Górskim który przekazał z dniem dzisiej 
szym brygadę nowemu dowódcy.

— Zjazd  s ta ro s tó w  w o j.  W i le ń s k ie g o .
W dn; u wczorajszym odbyła się w Urzą­
d z i  WojewOdzk,m konferencja  wszystkich 
Starostów  Powiatowych woj. wileńskiego. 
Konferencję  zagaił p. W ojewoda Raczkie- 
wicz, potem przystąpiono do obrad, którym 
przewodniczył p. W; cew oje > oda Kirtiklis. 
Na konftrencji  obecni byli również i brał1' 
udz ał w dyskus-i z a h te r .  sowani naczelni­
cy Wydziałów Urzędu Wojewódzkiego oraz 
p. Kurator Wileńskiego Okręgu Szkolnego 
i Dyrektor tutejszego Oddziału Banku Rol­
nego. Przedmiotem obrad ziązdu Starostów  
była sprawa rozdziału kre ytów przyzna- 
n\ch przez Rząd Centralny na zapomogi 
ula ludności dotkniętej klęską nieurodzaju. 
Omówiono również i załatwiono szereg 
spraw bieżących.

—  W e w to re n  p. W o je w o d a  n ie  b ę ­
dzie  p rz y jm o w a ć  We wtorek, dnia 26 b. 
m. p. W. jewooa Wileński nie będzie przyj­
mował interesantów ze względu na zjazd 
wojewodów kresowych, majacy się o. być 
w Wilnie v  pierwszych dniach przyszłego 
tygodnia.

—  Z a rz ą d z e n ie  w  s p r a w ie  o p iek i  
nad z n i . r z y n ą  le ś n ą  Min. Spraw We­
wnętrznych nadesłało do Urzędu W ojewódz­
kiego pisrro, w k órem poleca wydać szy­
bkie zarzą zenie w sprawie obrony zwie­
rzyny gnębionej p>-zez mrozy i zam ie .ie  
oraz niszczonej przez kłusowników. O k ó l ­
nik ten przypomma o uprawnie dach, wy­
pływających z rozporządzeń Prezydenta 
Rzphtej o prawie łowieckiem i zaleca sk u ­
teczne zabezpieczenie zwierzyny przed ł o ­
wieniem je j  na śniegu w sposób niedo­
zwolony.

MIEJSKA
—  Posiedzenie m iejskiej kom isji Finan­

sow ej. W e wtorek, dnia 26 lutego odbędzie 
się posiedzenie miejskiej komisji finansowej. 
Na porządku dziennym sprawa przeniesie­
nia kredytów w budżecie 1928 -  29 r. ora; 
dalszy ciąg rozpatrywania etatów  i uposa­
żeń pracowników miejskich.

— Zarządzenie w sprawie ui ządzeń wo­
dociągowych. M agistrat m. W ilna podaje do 
wiadomości abonentów, że są oni obowiązani 
czuwać nad całością wodomierzy stojących 
w ich nieruchomości i zabezpieczyć je  od 
zamarznięcia.

Obecnie, gdy zaszły wypadki zamarznię­
cia urządzeń w odociągowych przy wodomie­
rzach, M agistrat wzywa abonentów do o- 
degrzewania i naprawy swoich urządzeń. 
W łaściciele winni naprawę uskuteczniać sa­
mi meldując tylko do M agistratu o wypadku 
dk zastosowania środków pomocniczych. 
Uliczrte m agistrale wodociągowe zdolne są 
do zasilania nieruchomości w wodę a w yją­
tek stanow ią końcówki wodociągowe przy 
posesjach na ul. Popow skiej, Połockiej, S ie­
rakowskiego, które zamarzły i zatamowały 
dopływ wody do mieszkań.

-— Punkty sprzedaży wody. M agistrat 
tn. W ilna chcąc przyjść z  pomocą ludności 
pozbawionej wody uruchamia sześć punktów 
dla sprzedaży wody. W oda w Cenie po gro­
szu za kubeł sprzedawana będzie: przy ul. 
Dominikańskiej Nr. 2 (w  dziedzińcu Magi­
stratu ), O strobram skiej Nr. .5, W ielkiej Nr. 
46  i 48, Zawalnej Nr. 5 i w Halach Miejskich

Sprzedaż odbywać się będzie codziennie 
od 7 -  10 rano i od 5 - 7  wieczorem

Prócz tego w godz. 8 - 9  rano odbywać 
się bedzie sprzedaż wody ze zbiornika ru­
chomego na rogu ulic W itebskiej i B iałosto­
ckiej.

—  Z Komitetu budowy Domu Dziecka 
Ziemi W ileńskiej im. J .  Piłsudskiego. Sekcja 
finansowa pracująca pod kierownictwem inż. 
Łastow skiego rozesłała już 1.700 list skład­
kowych, przygotowuje dalszych ,100, Nadsy­
łane ofiary jrrzechodzą przez PKO i skła­
dane są na rachunek Komitetu w Banku G o­
spodarstwa Krajow ego, gdzie będą się opro­
centow yw ać.

St, a jt  się obecnie aktualną kw estją osta­
tecznego wyboru m iejsca pod budow'ę Do­
mu, czem zajęła się sekcja budowlana pod 
przewodnictwem p. dy r. Siła Nowickiego, ho­
keja statutowo - organizacyjna zajrnie się 
kw esijnmi prawnemi i ustrojem nowej insty­
tucji

Komitet apeluje gorąco do osób i iristy- 
tucyj, które otrzymały listy składkowe, i do 
opołu społeczeństw a o energiczne zbieranie 
ofiar.

— G r a t u la c ja  z  o k a z ji  40-I< c ia  p r a ­
cy  s p o łe c z n e j .  W dniu wczor jszvm d. 
Wojewoda Raczkiewicz, z okazji  40-leria
pracy społ -zno - samorządowej prezesa
T-w a Popierania Pracy Społecznej d Lud­
wika O str e ik i  przesłał na ręce  Jubilata
pismo gratulacyjne.

WCISKOWĄ
—  Odroczenia wojskow e. Min. W.R. i 

(.). P. w porozumieniu z władzami w ojskow e 
mi wydało przypomnienie dla sekivtarjatow  
wyższych uczelni w. sprawie świadectw, na 
mocy których wydawane są odroczenia służ­
by w ojskow ej dla akademików', św iad ect­
wa mogą być wydawane tylko tym studen­
tom, którzy figurowali w rejestr ach uczelni, 
jako słuchacze rzeczywiści w ciągu ostat­
niego roku akademickiego przed w ystosow a­
niem poświadczenia.

KOLEJOWA.
—  W znowienie kursowaniu wagonów 

bet-pośi cdniej komunikacji W ilno - Lwów.
W obec panujących mrozów i zamieci śnie­
żnych co utrudniło normalną komunikację 
wstrzymane zostało kursowanie wagonów 
bezpośredniej komunikacji pomiędzy stac ja ­
mi Wilno - Lwów'. Obecnie kursowanie tych 
wagonów zostało wznowione.

AKADEMICKA.
— Z p osied zen ia  p rezyd iu m  k o m i­

tetu u o m o cy  polskiej m ł.  akadem ickiej .
W sal: posieuzeń Ur/ęau Wojewódzkiego 
odbyło się posiedzenie pre yojum Woj. 
Kom tetu Pom ocy polskiej rr odzieży aka- 
(lemickiei przy udziale pp-' W c ew o d y  Wł. 
kaczkiew iczi ,  dyrektora V.L Szmidta, nacz. 
K. Jo cza ,  inż. Przygodzkiego, inż. Łastow - 
skiegu, Kowalskiego i W- Babickiego, pre­
zesa Bratniej Pomocy.

Zc sprawozdania skarbnika komitetu 
dyr. Szmidta dowiedzieliśmy się, że w bud­
żecie na rok 1929 znalazła się suma 34.000 
zł. na budowę akae . koioriji leti ej Lega- 
ciszki w pow. W il.-Trockim . Całkowity 
koszt budowy wyniesie 60  70 tysięcy.

Aby uzyskać potrzebne torócz posiada­
ne! przez Komitet) gotówki) fundusze, m a­
ją  być poczynione w ministerstwach w. r. 
i o. p. oraz pracy i ODieki społ. starania o 
pomoc finansową. Piawdopodobnie też 
Brainia Pom oc przyjdzie z pomocą. Komisji  
budowy kolonii w Legać szkacb wyrażono 
gęrą.ie podz ękcwanie za wydatną pracę,

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto 
do zatwierdzającej wiadomości prowizory­
czne sprawozdanie z Vif 1 ygodnia A krde- 
micki go, z jk tó re g o  ogólny zvsk dojdzie 
mniejlwiecej do ! 9 000 , ł .

/.arzad K o ła  P r a w n ik ó w  S t u d e n ­
tów  U . i .B .  podait do wiadomości cz łon­
ków, że doroczne \Vaine Zebranie o d b ę ­
dzie sic dnia i marca b. r, o  g idz. 19 rr 
30. w lokalu własnym, przv ul. Zamkowe! 
1 '  ( w podwórzu na prawo), z następują­
cym rorządkieni dziennym: i )  O biór pre- 
zydjurn zebrania; 2) Sprawozdanie i wnio­
ski ustępującego zarzadu; U Sprawozwanie 
Komisj ' Rew izjjnei :  4J (JbiOr nładz; 5 )  W ol­
ne wnioski. W raz.e medojścia  do skutku 
zebrania w oznaczonym terminie ze «zg|ę- 
cu na brak guorum, następne Walne Z e­
branie prawomocne bez względu na ilość 
onecnych członków odbędzie się zgodnie 
-  ś  25 Statutu tego samego dnia o godz. 
20 ej

Jednocześnie Zarząd przypomina, po 
wołu ąc się na § 13 S 'a tutu, że przestaje  
się  automatycznie być członkiem Kuła, po 
nieopłaceniu składek za 6 mies ęcy, a przy­
ję c ie  ponowne może nastąp ć jedynie po 
całkow item uregulowaniu zaiegłości.

»RACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
—  W yjazd iobotnic rolnych do Francji.

Dnia 2 marca wyjeżdża z Wilna do Francji 
transport robotnic rolnych, zrekrutowanych 
w pow. święciań.skim i Mołodcczańskim.

—  Stan bezrobocia. Liczba bezrobotnych 
wynosi obecnie 4580 osób, w tern mężczyzn 
3-103, kobiet i 177. W  porównaniu z ubieg­
łym tygodniem, liczba bezrobotnych zmniej­
szyła się o 6 osób.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— W ileński  O d d z ia ł  P o l s k i e g o  T o ­

w arz y stw a  P sy ch ja iry cz n e g o ,  W pon.e- 
działek dnia 25 b m. o godzin, i 8 ej v ie  
czoiem  w sali  wykłauowej Uniwersytec­
kiej w szpitali Św. J ik u b a  odbędzie się 
posiedzenia WEefiskiej-o Oddziału P olsk ie ­
go TowarzystwaPsych-atrycznegodla cz ło n ­
ków i wprowadzonych gości z następują­
cym porządkiem dziennym: Dr. />. Wir- 
szubski: . .Przyczynek do różniczkowego 
tozpoznania anisocotiae".  Dr. Hurynowi- 
c/.ówna: „O leczeniu schorzeń układu ner 
yow eg o  m etocąjonizacL".

—  Walne zebranie oddziału T-wa W y ­
chowania Przedszkolnego. Zarząd W ileńskie­
go oddziału T -w a W .P. zaprasza niniejszem 
członkinie oddziału na doroczne walne zabra­
ni e, które odbędzie się w piątek, dn. 1 mar­
ca o godz. 6-e j min. 15 pp. w lokalu Przed­
szkola miejskiego Nr. 1 — Ostrobram ska 5

. PorządeL dzienny: i)  Odczyt |irof. dr. 
Jasińskiego: „o nerwowości il dzferi", 2) 
sprawozdanie sekretarza i skarbnika, 3 ) spra­
wozdanie komisji rewizy jirej, 4 )  wnioski u- 
sięju ijąeego zarządu. 5 ) wybory nowego za­
rządu i kumisji rew izyjnej, ’6 )  wo’ne wniosici.

—  Organizacyjne zebranie T -w a  Przyja­
ciół 85 p. strzelców Wiienskicn. W dniu 22 
bm odbyło się drugie z kolei wstępne zebra­
nie organizacyjne w celu utworzenia T-w a 
przyjaciół 85 pułku strzelców wileńskich. Pie 
rw szftjzebraaie odbyło się przed .ygodnfem 
pod 'przewodnictwem p. W ojewody Raczkie- 
wic/a. W czorajszem u zebraniu przewodniczył 

admirał Borow ski. T -w o będzie_ miało za za­
danie utrzymanie ściślej łącznuści z pułkitin 
oraz opiekę kulturalno ośw iatową i pomoc 
m arterjalną dla żołnierzy tego pułku. W  opra­
cowaniu jest tego Statut tego T-wn które 
na następnern posiedzeniu ukenstytuje się 
definitywnie.

KOMUNIKATY.
— K a sa  C h o ry c it  rn. W i ln a  przypo­

mina, że od składek za m styczeń b. r., 
b ęcą  pobierane procenty z a ło s i ,  oraz po 
tym terminie zaległe składki bęaą ś c ią g a ­
ne *■ drodze egzekucji  wraz z procentami 
zwłoki i kosztami egzekucyjnemu

RÓŻNE
— p ę k a n ie  d rz e w  o s r o c o w jc h .  Wy­

jątkow o wielkie mrozy w tym roku wy- 
rzŁdziły b dużo szkód w sadach c - *o co  
wvch (niezahezpieczontcb) a nawet klony, 
kasztany i lipy ucierpiały znacznie.

Stooień uszkodzenia da się okreś 'ić  
dopiero na wiosnę, mianowicie w okresie  
wegftncji .

M oże się  to odbić ra  wydajności drzew 
owocowych.

UKARANI RADJOPAJĘCZARZE.

Przed kilku dniam, sąd grodzki w Wilnie 
po rozpoznaniu sprawy szeregu osób posta­
wionych w stan oskarżenia ze uprawianie 
radjopajęczarstw a skazał: Subocz W ładysła­
wa, Jackiew icza W ładysława, W ojtkow skiego 
A:eksandra M igacza Ś ta nisława. Zaczeniuića 
Andrzeja, Szejnick itgo Czesława, Andrzej- 
kowskiego M ieczysława, Traczew skiego Ka­
zimierza, Klementa Michała, Chylińskiego Jul- 
jana —■ wszystkich na ogólną sumę grzyw­
ny 305 zł., opłat sądowych 45 zł. oraz ty 
tułem powództwa cywilnego na zapłatę !ą- 
łącznej sumy 336 zł i poniesienie kosztów pro 
wadzenia spraw) w łącznej kwocie 135 zl.

ECHA ZAMACHU NA ASP. BIBILŁO.

W dniu 28 bm. Sąd Apelacyjny w Wilnie 
rozpozna spraw ę b. funkcjonariusza policji 
wileńskiej Mnnini, który sw ego czasu targnął 
się na życie sw ego przełożonego, komendanta 
rezerwy poi asp. W. Bibiłło

Jak wiadomo Manini skazany został przyz 
sąd okręgowy na 4 lata domu poprawy.

GĄSIOROWSKI CONTRA RACHALSKI.

Sprawa apelacyjna z prywatnego oskar- 
zema b. urzędnika Kuratorium szkolnego w 
Wilnie p. Rachalskiego przez Kuratora p. 
Gąsiorow skiego o zniesławienie wyznaczona 
została na dzień czw artego marca.

Ma srebrnym sKratfe
„R EK CR D ZISTK A *

w kinie Miejskiem.

Stali bywalcy kin znają doskonale syl­
wetkę uroczej Bebe Daniels, k tóra  niejed­
nokrotni# już zaprezentowała się nam w 
rolach wytwornych pań bą' i  paniene*. 
Elegancka, zgrabna, ! przystojna, zdobyła 
s o d L  liczny zastęp gorących wielbicieli — 
wazię^ów ' talentu.

Ale publiczność nie daje spokoju 
biednym gwiazdom filmowym. Wymaga Się 
od nich coraz to śx ietniejs*>ch rekordów, 
goy tymczasem nawet największy talent ma 
sw oje granice i truouo być: dziś wytworną 
damY, jutro sportującym podlotkiem, po­
jutrze chożą  dziewoją ze wsi.

Sztuki tej dokazała właśnie B ebe  D a­
niels, kreując ro lę  najn iez„iabniejszej pod 
s łońcem studentki przyrodniczki, k ló ia  pod 
wpływem uroku kołegi swego ub. zapala­
nego sportsmena, postanawia zdobyć pły­
wacki rekord.

Trzeba widzieć tę  pociesznie ubraną 
paniennę z ogromnemi okularami nz zgrab­
nym nosku, łapiącą motyle z p r t fc so ie m  
swoim również fu|3rą patentowaną.

Po skończeniu kursów pływackich 
(drogą korespondencji  i ćw,czeń na podło- 
uze) sta je  dzielna pływaczka do poważne­
go konkursu. Mniejsza z tern, jakim sposo­
bem. zdobywa pierwsze miejsce. Wyczyn 
ten oszałamia widzów. W ieunej chwili wy­
śmiewana przez cały uniwersytet p. Smidt 
(B eb e  Daniels) sta je  się je^o bożyszczem, 
a je j bożyszcze niedostępny kofega, 
zakochuje s ię  w niej r.a śmierć.

Wszystko byłoby dobrze gdyby koledz j 
nie wymagali o t  p. Smidt dalszych rę k o — 
oćw . Biedna pływaczka, „„rzyć,śnięta do 
muru“ postanawia... uczyć się Jpływać. Na 
scenę występuje prawdziwa G e rtruoa Eder- 
le ekc je  ma spramme. .Rekordzistka*’ 
wykazuie niemały talent i na rmędzyuniwer- 
syteckich zawodach zdobywa nowe laury.

Jak się to  o n b y ło  i ja k ie  p rzeszkod y  
piętrzyły s  ę  do d rodze , z o b a cz y c ie  sami w 
kirne M ie js k ;em.

W .  T,

1 E A T K  I M U Z Y K A

— Teatr Polski. „Dobrze skrojony frak**, 
aktualna satyra Dregelli o wszechwładnej 
protekcji i o tern jak wielką gra rolę w ży­
ciu i karjcrze człowieka przypadek, ora* pe­
wność siebie, dziś grana będzie po raz drugi. 
Jest to jeden z najw eselszych w eczoro” w 
T eatrze Polskim w którym prym wodzi Karol 
W yrw icz -  W ichrowski, w roli krawczyka, 
późniejszego ministr,b

— Św ięto milusińskich. Dziś o godz. 12 
30 w południe T eatr Polski wystawia specjał 
nie dia dzieci czarodziejską bajkę w 4-ch od 
słonach Marji Gerson - Dąbrowskiej „Lale­
czka z saskiej porcelany” (H istorja jednej 
m ajow ej nocy).

W rażanie bajki potęgują liczne tańce: 
duchów leśnych, Maikizów i lalek, wykona­
ne przez zespól p. Rejzer - Kapłan z muzyką 
Griega.

Udz:ał bierze cały zespól Teatru P olsk ie-” 
go w rolach lalek i leśnych dziwów. Zainte­
resowanie wielkie, Sala dobrze ogrzana. Ceny 
m iejsc od 50 gr.

—  Dzisiejsza popołudniówka. Dziś o g. 
5-ej po raz ostatni w sezonie grana będUe 
komedja Wł. Perzyńskiego „Dziękuję za słu­
żbę" Ceny m iejsc od 20 gr.

—  Reduta na Pohulance. „Murzyn w ar­
szaw ski". Dziś o godz. 16-ej przedstawienie 
popularne komedji Antoniego Słonimskiego 
p.t. „APurzyn W arszaw ski". W  pt :taci Hcr- 
tmanskiego wystąpi Stefan Jaracz. Ceny 
m iejsc od 50 gr.

—  „Adwokat i róże". Dziś po raz czw ar­
ty, o godz. 20-ej komedja w 3-ch aktach j .  
Szaniaw skiego p.t. „Adwokat i róże" ze Ste 
fanem Jaraczem  w głównej postaci.

W środę —  „Adwokat i róże".
—  Reduta na prowincji. Jutro, t.j. .v po­

niedziałek w Lidzie - kom edja A. Słonim­
skiego p.t. „Murzyn W arszaw ski"

S P O H T ,
Bieg 16 kltii. ze strzelaniem o mistrzc 

stwo armji.

W aniu wczorajszym o godzinie 9 rant. 
odbył cię oieg 16 kim, ze strzelaniem o mi­
strzostw o armji.
W oiegu wzięło udział 78 zawodników

Bieg odbył się przy padającym śniegu, 
przy — 4 stopniach mrozu.

Wyniki uzyskano następujące:
Klasa 1-sza. 1) por. Kasprzyk (21 d.p.) 

czas 1 godz. 41 rn. 08, strzaiów —  7 trafio­
nych na 10 możliwych nota : 15,562,

2 ) strz. Skuoir (21 d.p.) czas 1 godz. 35 
min. 12, strzałów 5 trafnych nota V8t

3 ) kpr. Paw luszkitw icz (21 d.p.) czas 1 
godz. 41 m. 15, strzałów  3 trafnych nota 
11,500.

4 ) st. strz, Mietelski (21 d.p.( czas 1 g. 
55 m. 36 s. strzałów 4 trafne nota 8.937.

Ostateczna klasyfikacja zespołów mi- 
stowstw Armji przedstawia się tak:

1) 21 d,p nota za bieg 24 kim. 40.00, nt*- 
ta za bieg 16 kim. 50.999, nota za oieg 6 
kim. z przesz. 18.175, nota ogólno, nota o- 
gólna 21 d.p. 109.174, 2 ) Szk. podcnorążycn 
nota ogolna 64.443, 3 ) 22 d.p.g. nota o g  olna 
63.624, 4 )  19 d p. nota ogólna 43 .728, 5)1 br. 
KOP:/ nota ogólna 41.165. 6)1 a dy. piech 
Leg. nota ogólna 36.587, 1 ) 29 d.p. 8 ;  6 d.p 
9 ) 30 d.p. 10) 18 d.p., I I )  20 d p. 12) 6 br. 
KOP., 13) 3  br K u P ., 14) 3 bri KOP., 15) 
5 d.p., 16 ) 2 br. KOP. j|? 27 d.p.

Klasyfikacja jeanosikowa misirzosfv.a 
Armji.
I klns^

1 id, 1) strz Skupień 21 d.p. nota 35 ,0)0 , 2 ) 
por. Kasprzyk 2 d.p nota 30 662, 3 ) kpr. 
Pawluszkiewicz 21 u.p. nota 29.400.

III KLiisa.
1) kjir. Łętow ski Szk. Podch., 2 ) Ipi .  

Bosiak 22 d.p., 3 ) kpi. Słomczyński Szk. 
podch., 4 )  kpr. Szumowski Szk. pu dch, 5) 
sierż. Szymański 1 d.p. leg., 6 ) ppor. Lisow­
ski 13 dyw. Piech.

B iE G  PAŃ.
Dziś o godzinie 10 rano odbędzu się bieg 

pań na przestrzeni 6  kilometrów. O 'le za­
wodniczki nie poniosą w ostatniej chwili, jak 
się to im zazw yczaj zdarza, niespodziewa^ 
nych defektów to startow ać ich będzie 14

n n m
RA D JO

N ie d z ie la ,  dn. 24 lu te g o  1929 r.

1 0 .1 5 — 114 5 :  Transmisja naoożeństwe, 
z Kateory Wilenskiep 11.56 — 12.10: Trans­
misja z Warszawy. Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Mariackiej w ĆraKow ie„ osaz kom u­
nikat meteorolog. 12.10 — 14.00: Tr. z W wy: 
Poranek symfoniczny z Filh. Warsz. H.0C 
— 14.20: Tr. z W-wy. O jczyt 14*20— 14.40: 
T r  z Warszawy Ooczyt: .Sztuczny w ęgul*  
14 4u - i5 00: Tr. z W-wy. Odczyt.  15 .m  — 
— 17 30: Tr.  z W wy. Koncert symfoniczny 
z Fdharmonji .  J 7,30 — 17,55: Aucycja  dla 
dz eci. 17 55 — 18.20: Wspomnienia nistor. 
18.20 — 18,40 Ouczyt. 18.40 19.00: Audycj-
wesoła. 19 60 —19.20: Muzyka z p M ę i a m o -  
fonnw. 19.20 — 19,45: Tr.  z W-wy: Odczyt.  
19.41—20 00: Odczytanie programu na po­
niedziałek, komunikaty i sygnał czasu z 
W-wy, 2 0 0 0  — 20.25: Odczyt. 20 3 0 -  '? 0*i 
1 raes. Koncertu Orkiestry Polskiego Radja 
22.00: Tr.  z W-wy komunikaty P . A. T. po­
licyjny, soortowy i inne o raz .Sp a cer  de­
tektorowy po Europie.

P o n ie d z ia łe k ,  dnia 25 lu tego  1 9 2 9  r.

U .5 c  — 12.10 Tr. z Warszawy, Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Mariackie j w Kra- 
kow.e, o r z komunikat meteorologiczny. 
16.00 — 16.20: Odczytanie programu dzien­
nego, repertuar teatralno-kinuwy i chwilka 
litewska, 16. 0 —16.^0: Chwilka s trzelecka. 
16 10 — 16.45: Komunikat L. O. P. P.
ib.35 — 17,10 Audycja dlc dzieci .B a jk i* .  
17.iO —17.30: M uiyka z płyt gramofono­
wych. 17.30 — 17.55: O Jc z y t  17.65 18.50
Ti z W-wy. Muzyka taneczna j !8 .5 0  - 19.15: 
l s . 1 0 -  19.35: Audycja recytac. 19 35— 9.45: 
Muzyka z p M  gramofonowych. 1 9 . i5 20 00. 
Ooczyta.ue Jprogramu na wtorek i sygnał 
czasu z Warsz. 2 0 .0 0 -2 0 .2 6 ;  Audycja w esoła  
22.30 — 22 00: K oncert z Krakowa. 22.00: 
Tr. z Warszawy: Komunikaty P. A- T.,
P '‘!'cvjnv, soortowy i inne, oraz muzyka 
taneczna.

U nerwowo chorych i cierpiących psychi
cznie, łagodnie działając natuialna woda go­
rzka „Francuzka Jó zefa" przyczynia się do 
dobi'ego trawienia, daje im spokojnv wolny 
od ciężkich myśli sen. Doświadczenia słyn­
nych neurologów wykazały, że używanie wo­
dy Franciszka Józefa jest nieodzownie w ska­
zane, nawet w najcięższych wypadkach cier­
pień mózgowych i mlecza pacierzowego. Żą­
dać w aptekach i drogerjach.

£ ?  E L B A  ( L A S & Z A & d j L f l
23 lutego 1929 r.

O a w i i  y 1 w o l u t y :
Trans. Sprz. H urr-s

B rig ja 1 2 3 8 3 124.11 123,49
Londyn 43,2S 43,29 43,17
tło  wy-York s ,9 (l 8.92
Paryż 34 83,5 34.92 34.75
P aga 26.44, 26.50,5 26 37,5
3 :  waj.aria 171 5 2 171.95 i 7 ..09
S tokholm 228,35 238.95 2„7 75
Wieta ń 125 30 125. 61 24,99
Włochy 46,74 46,86 4-‘.,62
Marna mem. 211.68

A d m in is tra to r  i i t i r l jo m n t  z  d ł u ­
g o le tn ią  praktyką.

Posiadam wykształcenie inżynierii 
rolnej w wyższym zakfaaz e, — dłu­
goletnią praktykę w dzieczir ;e mel­
ioracji  łąk i drenowama pól. oraz 
administracja majątków ziemskich z 
założeniem kulturalnych łąk i p a­
stwisk na torfowiskach. Samodzielne 
sporządzenie planów projektów  m e l­
ioracyjnych z uzyskaniem na te  cele  
poź czki państwowej.

Łaskawe ofert\: do redakcji  S ł o ­
wa dla W. M.

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
22 [mego 1929 r.
Listy  Z as ta w n e  

4 i pół proc. Wil. Banku Ziemsk. —
10G zł.—518

Akcje
Wileński Bank Z iem ski— Zł. 125 —

1 8 2 - 1 8 0

O F I A R Y
— M S ko w ro ń sk a  dla wdowy z pię­

ciorgiem dz.eci zł. 3.

® O f ia r n o ś c i  Sz .  C z jU /n ik o w  ' ■
g  polecamy biear.ą i r ulkę z 5-giem 1
■  drobnych dzieci, z ra ja u ją ca  sie w ■
■ fięjzy. Wszelkie ofiary w naturze, ■  
m luh gotówce, przyjmuję administracja
■  „S łó w -*  ola „biednej ■ .atki*.  z r



£
B t o i a

ZE ŚWIATA
—  Be drogi człowiek przeoywa dziennie. 

Według obliczeń, opublikowanych przez wy- 
eitoazący w Bostom ie (S tany Zjednoczone) 
tygodnik „Travler" każdy człowiek przeby­
ł a  dziennie przeciętnie ponad 15 kilometrów 
nawet nie wychodząc na przechadzkę, ar 
nie upraw iając żadnych sportów. Lekarz, pra­
cujący w szpitalu publicznym, robi dzunnie 
15 kilometrów, nie licząc drogi, jaką odbywa 
»oza zajęciam i zawodowemi. Każda kobieta, 
załatw iająca na mieście sprawunki gospodar­
skie przebywa dziennie około 20 kilometrów 
ieśli tego dnia wychodzi na miasto, i 15 kilo­
metrów, jeśli pozostaje przez caty dzitń 
w domu. Natomiast dziesięcioletnia 
dziewczynka, uczęszczająca do szkoły, wli­
czając drogę do szkoły, oraz dzienne ćwicze­
nia gimnastyczne, robi dziennie okoto 22 ki­
lometrów, a je j młodszy braciszek, kontentu- 
<ąc się bwganiem w mieszkaniu i kolo domu 
odbywa kurs 24-kilometrowy. Listonosz robi 
dziennie około 40 kilometrów, a nawet szef 
wielkiego magazynu, który zdawałoby się ca­
ły dzień siedzi przy burku , odbywa jednaK w 
ciągu dnia drogę 16 kilometrów, a tancerka 
operetkowa w ciągu jednego tylko aktu prze­
bywa ponad 3 kilometry.

—  Przyjaźń wśród zw ierząt Przyjaźń w 
swiecie zwięrzęcym je s t niemal tak samo roz- 
powszechnionem uczuciem, jak  u ludzi. In­
stynkt sam ozachow aw czy, wywołany potrze­
bą wspólnej obrony i wspólnej walki, w ytw o- 
rzyt w świacie zwierzęcym życie gromadne,

posiadające różne formy i nieraz bardzo wy­
soką organizację: stada trzody, roje, ławice 
—  są to społeczności, ptaków, ryb i owadów 
Zjawiskiem bardzo chazakterystycznem jest 
współżycie nietylko w obrębie poszczegól­
nych gatunków, lecz również zgodire, przyja­
cielskie współżycie przedstawicieli poszcze­
gólnych gatunków, niemal tak sam o powsze­
chne iak walka.

Gatunek kraba morskiego, zwany kra­
bem— pustelnikiem, pozbawiuny prztz naturę 
twardego ochronnego pancerza dla swych 
kończyn, lokuje się zwykle w opuszczonych 
muszlach ślimaków morskich, znajdując w 
nich wcale bezpieczne locum. Do grzbietów, 
zamieszkałych przez krabów muszli przycze­
piają się zazwyczaj nfcwielkie stworzonka 
morskie, tak zwane anemony, nawiązując z 
krabem zgoła przyjacielskie stosunki: zysku­
ją  bezpłatny środek lokomocji i prawo do 
udziału w ucztach kraba, w razie niebezpie­
czeństw a sta ją  w jego  obronie, w yciągają 
swe liczna, klujące macki, skutecznie odstra­
sza jące  mniejszych rabusiów morskich 
Jest to typowy przykład przyjacielskiej spół­
ki między przedstawicielami różnych gatun­
ków.

W  ciepłych morzach pewien gatunek re­
kina poluje zazw yczaj wspólnie z małą rybką 
z gatunku makreli, zwaną pilotem. „Pilot pły­
wa zazwyczaj nad głową rekina, odbywa wy­
wiad w poszukiwaniu zdobyczy, a gdy ta 
padnie ofiarą rekina, bierze zasłużony udział 
w uczcie.

Bardzo charakterystyczną je s t przyjaźń, 
utrzymywana przez pewien gatunek małych

brunatnych ptaszków  z borsukiem afrykań­
skim, zwanym miodowym borsukiem, żywią­
cym się nielada przysmakiem, bo miodem. 
Otóż ptak, przvjacie' borsuka, zwykle ćwier­
kaniem zw raca na siebie uwagę i następnie 
rozpoczyna wędrówkę w poszuk.waniu 
gniazd dzikich pszczół. Kierując się drogą, 
wskazywaną przez przyjaciela —  ptaka, bor­
suk odnajduje gniazdo pszczół dzikich, roz­
rywa je  •pazurami i dostaje się do miodu. A 
ptaszek w tym czasie wyprawia sob/o ucztę 
z wyrzuconych z gniazda poczwarek i gąsie­
nic.

IM M l
d u l i  m u z y k i  (fortepian) ‘‘jl? 

aul. Subocz Nr 7 m. 4 od 3 5 g. w.jjlŁ

• ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ * ■  i

i Fgrlmufiera lilframaryiia :
• jes t  bezwzględnie najlepszą i na j-  *
■ wydatniejszą farbą do bi .lizny i c e -  *
■ łów mala-skich. Odznaczona na wy- Z
• stawach w Brukseli i Medjolanśe *
;  złotemi medalami !
!  Biura Fabryki Ch. Perlm uttera ,  *
« Lwów, S łoneczna 20.

Wszędzie do nabycia . •

R e j e s t r  l a a d l e w y
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Wilnie wcią­

gnięto następujące wpisy:
w dniu '7-1. 1929 r.

7283. II. A. „Lipka Zinger 1 Szolo-n Pergam ent S -k a“. 
Spółka została zlikwidowana i wykreśla się z rejestru. 2856— VI

7567. II. A. „Biuro Techniczno-Handlowe Inż. Kiersm h - 
ski i Kruzotek S-ka**. Przyjęto na trzeciego wspólnika inż. Jere­
miego Łukaszewicza, zam. w Wilnie, przy ul. Św. Jakćbsluej 12, 
Zarząd należy do wszystkich trzech wspólników. W szelką ko­
respondencję nie zaw ierającą zobowiązań, oraz pokwito ziania 
z odbioru korespondencji zwykłej i poleconej, przesyłek i tow a­
rów oraz innych należności dla spółki podpisuje pod stemplem 
firmowym jeden z członków zarz ądu. W e w szystkich innych 
wypadkach obow iązują podoisy dwuch wspólników poc. siem 
plem firmowym. 2 8 5 7 —VI

Dział V w dniu 21-12 1928 r.
9362. I. „Sara E jie “ w W ilnie, ul. 1 jatkow a 7, sklep uży 

wanego ubrania. F ’rma istnieje od 1927 roku. W łaściciel E jfe 
Sara, zam. w Wilnie, ul. Jatkow a 8. 2860— VI

9363. I. A. „Bar pod Wilczą cuipą —  Leopold Pruszyn- 
sld“ w Wiln/e, ul. Nowogródzka. 107, bar i sprzedaż wyrobów 
rytuniowych. Firma istnieje od 1927 roku. W łaściciel Pruszyński 
Leopold zam tamże, 2861— VI

w dniu 5-1 1929 r.
9466. I. A. „Kwapiszewski Andrzej** w Duksztach. pow. 

swięciańskim , sklep win i wódek oraz detaliczny handel solą. 
Firma istnieje od 1924 roku. W łaściciel Kwapiszewski Andrzej, 
,.am. w W arszaw ie, ul. Chłodna. 34— 39. 2862— VI

w dniu 9-1 1929 r.
9467. I. A. „Przemysł leśny M. A lpefow kz i L. Gawendo 

—  Spotka firmowa**. Przemysł ltśnv. Siedziba w W ilnic, przy ul. 
Kwiatowej 7. Spółka istnie/e cd 23 października 1928 r. W spól­
nicy zam w W ilnie: M ojżesz Alpcrowicz —  pizy ul. Z; walnej 
1 5 ’ Lejba Gawendo —  przy ul. Ostrobram skiej 2. Spółka f:r- 
mowa zawarta na mocy umowy z fftt. 23 października 1628 r. 
na czas nieokreślony. W szelkiego rodzaju umowy, tranzakcje. 
zobowiązania, weksle w imieniu spółki i plenipotencje ta  pro­
wadzenie spraw w instytucjach adm inistracyjnych, komunal­
nych, sądowych i innych winny być zaopatrzone w pc lpisy obu 
wspólników. Do otrzv mywania z poczty i zc stacy j kolejowych 
ładunków. przesyłek kurespondencji pieniężnej, w artościow ej 
i polecone] adresuwan'ej na imię spółki, upoważniony jest każ­
dy ze swoim podpisem pod stemplem firmowym. Każdy ze 
wspólników uprawniuny jest również do podpisywania botów 
urzędowych. 2863— VI

w dniu 12-1 ly29  r. ■
9468. I. A. „Gamtmrska jo c h a “ w W ilnie, ul. Zarzecze 19, 

sklep szklanych naczyń. Firm,- istniej»e od 1903 roku. W łaściciel 
Gampurska jo cn a , zam. tamże. 28t>4— VI

9505. I. A.„Inź. Izaak Sm orgoński A rcnitekt" w Wilnie, 
ul. W. Pohulanka 33, roboty budowlane. Firma istnieje od 1929 
roku. W łaściciel inż. Smorgoński Izaak, zam. tamże. 2865— VI

Dział A w dniu 17-1 1929 r.
9506. I. A. „Szmuel Lulińskl 1 Zelman Luninskl — S-ka‘\ 

Sklep żelaza, wyrobów żelaznych, ćementu i naczyń em aljow a- 
nych. Siedziba w Św ięcianach, pl. Rynkowy 24. Spółka istnieje 
od 1 stycznia 1928 roku. Wspólnicy zam. w św ięcianach, przy 
ul. N ow o-Święeiańskiej 35, Szmuel l.uliński i Zelnian Łuniński. 
Spółka firmowa zawarta na mocy umowy z dn. 24 listopada 
1928 roku na czasokres do dn. 1 stycznia 1938 roku. Zarząd 
spółki należy do każdego ze wspólników. Do podpisywania ko­
respondencji, wszelkiego rodzaju umów, zobowiązań pieniężnych 
weksli, do odbioru towarów z kolei i wszelkiego rodzaju kore­
spondencji z poczty oraz reprezentowania firmy nazewnątrz 
upoważniony je s t każdy ze wspólników samodzielnie, lecz pod­
pisy winny być dokonywane pod stemplem firmowym. Rów­
nież każdemu ze wspólników przysługuje prawo kupna i sprze­
daży tow arów . 2870— VI

Fo rte p ia n y ,  p ia n in a  i i s h a r m o n je  ^
N aiw fżłż-e  i a g r o d y  — ^ — ---------  - • •

P < ł n o e n j c h  w- W » Z  WiOle6““ It0t6 wi&i i
K .  D ą b r o w s k a .

O r y g i n a l n y  Łubin W ctesn y  
Puławski R o z o ^ y

z 1-szej subolantacji P. S . N. G. W. 
O feru je  K R E S O W E  T O W A R Z ,-  
S T W O  żfOuOvVLI NASION maiąteK 
Nacz Czarnockich, poczta Lacn^wi- 
cze. W>hodowany z jednej rośliny 
Łubin wczesny Puławski ie zawiera 
nasion twardych, wschodzi równo, 
dojrzewa » czeSniej od innych oamian. 

Cena 100 proc. wvżej giełdowej.

■
B W Ę G I E L  i KOM

w a g o n o w o  oraz  ton n o w o

M .  D E U b L ,  w  W i l n i e
J a g i e l lo ń s k a  3^'6 tel.  811 

Skład: Poiski Lloyd, Słowac­
kiego 27, tel. 14 46.

i  Zarządzenie (toinami |
_  P R Z Y JM U JĘ .  a
3  D ? ję  hipoteczną gwarancję solidności ■ 
g  pracy i uczciwości. Wiadomość: ”  
B jagiellońska ' 0  rr. 5 , godziny 16 12 K

K r a m e r a  ®
ref,M on £ ra

W O B E C  
p a r i  ł ? c j  i c-pideniji

ó G S ’l V  '

^ S Ł O M Ę  prasowaną w przesyłkach g  
wagonowych poleca po c e n a c h )  o -  ■  
rzystnych Spółdz. Roln. Handl. w K a- ■  
towicacn, ul. K o c h a n o w s k ie g o  6 . ■  
tel. 1 5 - 9 5 .  ^ F z  P e r s j i  p o w r ó c i w s z y ,  p r " “ I

5  wadzę jeszcze tylko bardzo k ró tk - ?  
O STATNIE L E K C JE  W Y R O  l  Bczas

obowiązkiem )ażdego  jest  mieć w 
demu najdoskonalszy i najczulszy

T t F K D P E T R  K R  A l i  E R A
Z a. k aidą sztukę gwarantujemy.

I
4  lub 5 pokojow e poszukuję  od za­
raz ze wszelkiemi wygodami (łazien­
ka i t. p.j w śródmieściu lub na 
Zwierzyńcu (pożąoane z ogrodem). 
O fert ,  skłaaać  do adm. „ S ło w i”, 
poa J, M.   —3

CHOROBY PŁUC
Stosowany przez p- p. Doktorów  

„ B a l s a m  T h l o c o l a n  A g e 44 
pi zy grużMcy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie s;ę  plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucia 

chorego, powiększą wagę ciała. 
„ B a l s a m  I h i o c o l a n  A g e 44 

sprzedają apteki i składy aptec"ne. 
Żądać tylko w oryginalnem opako­
waniu apteki A. G Ą S E C K iE G O  w 
o ifrgę Warszawie, ul, Leszno 41, 
Skład w Wilnie, ul. Zarzecze 30 m. 7,

d  DYWANÓW oryginalnych perskich A 
E  ułatwonym spooobem na ramach,
1  Oraz Smyrneńsklch, na które  zostaną B
■  przyjęte panie i panowie. By dać 8
0  możność każdemu wzięcia udziału w g
B  tak szlache nych i pięknych pracach, B  
|  których w P olsce  przemysł stwarza “ 
5  my, całość kursu 14 dniowego po 2  .
■ go jz iny  dziennie tylko 10  z łotych p. B 
8 Zaznaczam, t e  w krótce  wyjeżdżam £

I do Małopolski w celu prowadzenia g  
dalszvch kursów przeto kursa w B 

fl W iln i : są  ostatnie. Wpisy oraz infor- R 
H macie: Lotne Ku^ca Dywanów Ka- n
■  rola L'twinowicza, Wilno, ul Wielka B
|  56 m 3. Lokal,  w którym  odbywają R

Księ kursa. iest c iepło ogrzany. — ?ssa
w  ov os wtem ? es w  mmwaw/am

ma mm mm m i o h  n u  bjwmcth mm ca ' tam
I  ( H  k  r ,  d  I I  I *g  wypauanie, łupież,

B W  I ł  U  a  U  W  łys T ie  u s u  w !
. E s e n c j a  C h in o w o  - C h t r f e lo w a *  i 

R .M y d ło  C h in o w o  - Chmielowe** (z 
8  Kogutkiem). Sprzedają  aptek!,  składy 
£  apteczne. Gtówny skład Apteka G ą -  
|  s e c k ie g o ,  ul, Fr^ta Nr 16.
B  o —Ż6SS Wydz. Zdr. PubLN r 154.

r

^  W .leń sk .e  T - w o  I n U D  I  D 
H a n d lo w o  Z a s ta w o w e  L U fil D fl H U
zawiadamia, że w dmu 8 i 9 marca 
r. 6. o g. 5  e j  po poł. odbędzie s.ę 
licytacia w lokalu Lombardu (plac 
Katedralny, ul. Biskupia 12) zasta­
wów we właściwym czasie niepro- 

l^ longow anycb  o ^

I
3
I
I
I

R F o . - z u k u j ę  W s p ó l n i k a  z kapi- R
J  talem 3 0 . 0 0 0  zł.  dla poi 'ażn. przed- S  
i  »tawicielstwa na Kresy. Dowiedz ul. a  
■  ś  to Jaftska 7 m. 2 od gocz. 4  6 '  
!  wiecz. 899—0 5

91 oc
K o
I- ■ 

•
J ■ a 
1  
a  ta

we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

*
u
m
u
jaa

j i i i r a i i ! .  S f i V M Ł X Lg' . 0 ą “ ' .
]mrażamu się  kończyn i goi ranki, po 
wstałe  od cam rożenia . Sprzedają^]? 
_________ a i tsk i  i ikłady. - o idii

ORYGINALNY G O E H L E R  K U TY.

m
Czopki he- (z  kogutkiemj
maroicaine „i uiilul usuwają ból, 
krwawienie, swędzenie, peczeróe, 

zmniejszają  guzy tżylaki).  
S p rre ca ją  apteki i skiauy aptcc,zne.

Dr o w  A PHKA f Zapasowe części,  farby i szczotki.  
Fity o *4 30 cm. c o  100 cm. 

Miecz. Ż e jm o .  Wilno, Mickiev/. 24, tel. 16 i

j V I  i p . s z k a  m e
3-ch pokoi i kuchni odrem ortow a | 

r ne dó « ynaiecia,  ul. Ś -to  Ignacego 8.7 
rf‘- Dow'<»4zi-'C u właścicielki'  -  o-

K.kltwrafno-Oświdtowy 
SA A M IEJSK A  

o.' O  t a b  * *

Od dnia 21 do 25 lutego 1929 r. włącznie będzie wyświetlany film: B E B E  DANIELS j i k o
Aktów 10 W rolach głównych: GeNruda 
Ederle, Ja m e s  Hall, Jo z tp h m e  Dunn. 
Williams Austin. Reż>serował; Clarence 

Kasa czynna od g. 3. m. 30. Początek  seansów od g. 4. Ostatni seans o  g. 10 wiecz.
R E K O f e  . D Z I f T "  i*y,n

Bao^er

K i n o - T e a t r

„ H E L I O S *

W i l e ń s k a  38.

D z i ś  o s t a t n i  d z i e ń !

Dziś największy-** K f e j f l f c l ; 1- k f f l b  plg sły nneS °  dramatu STEFrtN A  Z E R O M -
rzebój pclskd '  S K IE G O  z udziałem STEFA N A  JARACZA, 

j T E F .  W Y S O C K IE J .  Z O F J I  K O R E Y W O , MIECZYSŁAWA C Y B U L S K IE G O . S e tn y  do łez wzruszające! Film

R p £ j j  2 )  n i s z t  P o l o n i a  3 )  najnowszy „ D z i e n n i k  G a u m o n l " .
Początek  seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

¥ S S

Wileńska -se.

J U I R O  P k f c M J E R A .  N a j n o w s z a  s e n s  c j a  s e z o n u !
Ulubienica tłumów czarująca LYA MARA w swej najnowszej eroiycznei sztuce

i C r ó S o t f t f ^  J .  z z i s a r s d u

efektowny p ro iram  nowoczesnego kabaretu. Wspaniała inscenizacja najpop ilarn. piosenek .Szlagierów ”. Nad 
program: 1) MISS POLONIA w otoczeniu 10 gwiazd piękności. 2)  „Z O ł r E G O  ŚWIATA* najnowszy Dziennik

.G a u m c n t”. Seansy 0 gocz. a, 6, 8 i 10.15.

K I N O T E A T R

„ r o L o n i r !
^Mickiewicza 22.

D z i ś  o s t a t n i  d z i e ń !  P A R T E R  o d  9 0  g r .
Dzisl Pierwszy fum polski o L ą u M n N C !  *S,fc dramat erotyczny w 10 ak i .  
praw Iziwie europejskim zakroju n U f i n l i a  U l  f i J M * ! i S l i i -  weaług powieści naszego 
wielkiego pisarza i poety, laureata m W a.szawy, KAZIMIERZA P RZ ER W Y  T E T M A J E R A .  W roi, g łów .ych  
znakomita B O Ż EW SK r HELENA, piękna CZARNECKA D \NUSIA i znany HNYDZ 1ŃSKI S T E F A N  i inni.

Początek seansów o fo dz .  4, 6 8 i 10.15.

M  j i t s a a i i i y "

WIELKA 42.

Dzis poięiDe a ic jo z ie to  f mt we! Najbenjainiejszy tragik świata jOHN BARRY MORE, ora ’ je g o  partnerka 
D O L O R L S  C O S T E L L Ó  we wstrząsająccm arcydziele współczesnej ki ematogrcii

R l k i n ś D m  . a  pm  ____ a  —, a -  Dramat w 12 aktach. Walki na mor/u! John Barrym ore
jak o  piratl Prasa całego świata orzekła  jednogłośnie,  

l U / n ę y  w ■ ' y w  i r  je s t  to bezsorzeczn.r największy film duby obecne, 
Z powodu wysoKiej w aitosci  aitystycznej wejście dla młoozieży dozwolone. Ceny nie podwyższone.

_

K/aO- 
i -  atr , ,

Dziśl Pierwszy film z łote j serji reżyserji jednego z największych realizato_óv R Y j 7 \ R D !  L lC H B E llG A
i r m m i  __________ -  ^  (SO N G  DZIEW CZĘ W SCH O D U ), ^otrzny

S M i a a M S E f f  B 8 B  B S B S B  j g j o  dramat w 12 aktach. W rolach główn, S O N G  
t ł s r ę B s a 1 H w  U śl  Chulska tancerka ANNA M AY WONG zwana 

Chińska LILIANA G SH i HENRYK G E O R G E .  Temperament! Piekn<;Sć! Talent!

,  -  ,
J  W i ln o ,  ul. Ni urn.- k a  3, m 6 , n
a  W ie lk i  w y b ó r  k r a jo w y c h  a n lc ^ n y c h  in s tr u m e n tó c .  1
R tylkt g w a r a n to w a n e  , ś c i .  C eny re k la m o w e .
B i l i  i M f l B B r a ł i i a a i i n  »  ,i

m m

T R A K T O R !  

D E E R I H S A  0 s ile 'lo  1 'Tm r.S.1
wprowadzone przed paru laty du Poiski przez Syn­
dykaty Rolnicze okazały się najiepszemi t  pośród 
wszystkich znanych traktorów dzięki 

prostocie konstrukcli, 
wielkiej wyd&jności pracy, 
oszczędności paliwa i smarów.

Podług określenia jeanego z wybitnych naszych rol­
ników t r a k t o r y  Deeiin&a

podwajają produkcję i 
umożliwiają dokonanie w 
wszelkich robót polnych.

Ze TRA K TO RY DEER1NGA  
dobre, dowodzi to, iż w Polsce Dracuje już przeszło 
600  traktoiów Deeringa.
W  jednym  roku 1928 sp rzed an o  w  Polsce  

301 tra k to ió w  D eeiinga.
Cyfry te mówią same za siebie 

Dla ułatwienia w nabywaniu traktorów udziela się 
kredyt długoterminowy, niskoprocentowy 

Traktory Deennga sprzedaje na Wileńszczyźnie

l l e t t i  SifW etis W w t  Rolniczy w Wilnie,
ul. Z a w a l n a  N r.  9 ,  tel.  3 2 3 .

Do wynajęcia Nauczycielka
H i r u m i r  nrMiniflri I  Po k o ic  zfc wszelkicmi z ukończone™ gimna- 
i  L fK u n/ M irn ilSL  i  wvSOdami. Jagielloń zjum i państwowym 
| 1 KUl "  E“U J  slca 8 m. 14. _  - l  kursem pedagogicz­

nym. posiada języki, 
_ przyimie k o n d je je .  
f  D .wiedzieć się, Archa- 

melska 3 m. 3, od g. 
*  2 no 5. -  1

Lekarz-Dentysta M MARKA i
h  i y R s k a - S i ^ o i s k  7

I f i a t o  n i w
uie zębów bez bólu 11 37  z r ° dzj* uaziela lekcyi doro-
P .rceianowe i złote "4 .  *  ukończoną śred- siym f d. J e c  Qm (m e _
korony. Sztuczne zę- tko^  \ t o a ą  k o n w ers je j i ) .

i

by. Wojskowym, u -r iicz n ą ,  z 13 letnią,  ,  _? Długoletnia praktyka, 
dużych nfprtv c Hn

porze właściwej 

są rzeczywiście

rzędnlkom i uczącyn ® ?k ty  j  w uuzycn o fe r ty  składać  do 
się znjżka. Ofiarna 4 intensywnie prowa aQm „Słowa** dla 

1. 5. P-zyjmuje! o c  dzonych gospoda.-  ciaudin. -  7
8— 1 i od 4 7 stwach, z chiubnemi

V/yd7. Zdr. Nr. 3 świadectwami i o so -
b-stemi referencjami 
od znanych osób, po- Z U K U j e m y

“  ■■ ™  m  Hf BL W Szukuje posaoy z po- DZI BRŻAW m iiei -
wodu oarcelacji  m a-szych  i większy .h dla 
jatku. Łaskawe o fer-  poważnych refleKtan- 

n  . a ł a m a n i  poczta Łyntupy, tó» Biuro „Rolkomis** 
V i  J u r  A V  m. Poleś, S . Matu- Gdansaa 6. - o  
H  . ■ -  lewski. ZL9 k

I

Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
10, dom własny. 
Istnieje  00 1843  r. 
Fabryka i skład 

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 

nalony, gabinety, 
łóżka niklowane i 
angielskie, Kreden­
sy, stoły, szafy 
biurka, krzesła 
dębowe i Ł p. D o ­
godne warunki i 

na raty.

M i l P, - SZLU| ( J e n y
kunastolet/iią prakty- dou u okowama pod 
ką  przedwojenną w z3bezpieczeine kiPO" 
pitrwszorzęunych g o - * ec.zn  ̂ 0 ń
spodarstwach p o s z u -do U,u
kuje  posady. Pow ażne n 3|T,IS Gdańska 6. -o  
rekom endacje Rodem 
z Kowieńszczyzny

K  A  1 U  J  C  I  £  Z D R O W I E !
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie  stwierdźmy, źe

750/0 chordłł pow staje  2  p o w o d u  obstrukcji
-  h&ej żołądi . iest główną przyczyną powstwaania najrozma 
itszycn chorób —zanieczyszcza <rew i tworzy złą  przemianę

materji.
Słynne od  4 5  lat w całym  świecle

ZIOŁA z GÓR HARCU D ra  ŁAUELA
ak to stwierdzili prof. Berlin Uuiwersytetu Dr, Martin. Dr. 

rlochfiaetier  i wielu innych wybitnych lekarzy, są  idtalnym 
środkiem  dla uzd/owienia żcładka,  usuwają obstrukc ję  (za- 
iwardzeniej są dobrym środkiem przeczyszczającym, uła­
twiają funkcje  organów traw:enia wzmacniają  organizm i 
pcbuazają  apetyt.

Z\OŁ\ z GÓ R MARCU D -ra  LAUF.RA usuwąją  cierpie­
nia wątruby, nerek, kam.eni żółciowych, cierpienia hemoroi-  
caine, reumefyzm i artretyzm, ból główy, wyrzuty i liszaje.

ZIOŁA z GO R HARCU D-ra LAUERA zostały nagrodzo­
ne na wystawach u k a rsk  ch najwyższemi odznaczę, ,'ami i 
złot. medalami w Badenie, Berlinie. Wiedniu, P aryżu,  Loa- 
dynie i w wielu innych miastach.

Tysiące  podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób  wyle­
czonych.

Cena 1/2 pudełka zł. 1.30 podwójne pudełko zł. 2^0. 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

ziemianin. Adres: Z a - ;  
walna 8 n.-. 3. A. M. >

Potrzebny od kv;ietnia I

e k o n o m
do niedużego g o s p o - j

___________________ darstwa w W .le ń - '
“  . . " sz c z y z n ie .  P rz y s i ła ć "
Z powodu wyjazdu s wj<ł(j f.c twa • zapytać

R Z E D A JĄ 0 warunki listownie, 
i i t  M EBLE garnitur „oczta Cnocienczyce, 
salonowy turecki, s y - j ^ j .  CzerwiaKi, Bo- 
pialma dębowa 1 inne r o .WŁhl- lQg 0
rzeczy. SieraKowskie-

6 po  poi.

KD01ĘTA
trzymiesięczne, rasa US2CZF d tlO S C l 

,  m, I .

  pieczona złotem, sre-
|Ł -  B B P B B 5  brem i drogiemi ka- 

mieniami. L O M B A R D

pianino, bez pośred- r, ,acn-aK^ e(lrd‘nyf

i c 5,’  •,20 m. '• t-oKUC'el ™  ,|0 t J , s reb , a , bryła..-  
. 1 1 tu..— ..—  — —— —  tów, futer i różnych 

towarów 7 IV o

Poszukujemy
większych i mniej- 
śzych m.eszkaft 
a la  solidnych lo ­

katorów 
D. H. X. .Zachęta** 
Mickiew.cza 1, 
tel.  9  05. — o

G o i ó W k ę
w każdej sumie 
ulokujemy bez 
kosztów na mocne 

ancie 
D. h . -K .  „Zac ęta* 
Mickiewicza 1, 
tek 9-05. —o

m ało  używa-PiawL. _ _ _  ,  ,
prawie nowym, o ka-  N s t j ł O ;  
zvjnie niedrogo sprze- . „ . 
dam, W. Stefańska t'9 P^anta na maszynach, 
„  v, _ r t ui. O rzeszkow ej II

, , n - lo, od g. 1 -6 p.p.
1' 1' ■————  —  dow- o

^ i e E S J - B e z  R ć i u s z y s t E S a

Reprez. na 
Polskę .PROTON* V a RSZAWA 

ul. św. Stanisława 9 11. r j

Fartapias______
wy do sprzedania, u c -: ie  s ę  literatur] 
ul. Gin nazialna 1 0 —2 polskiej,  języków c b -  

„ j c y c h ,  historji.  sfao-
grafji, matematyki etc

mw&wŁwm
l i s i m i i i  l

D O K T O R

k  G!H?BERB
choroby weneryrs ne 
syfilis i sirórne. Wil­
no. ul. Wileńska 3. te 
lefon 567. P r z y jm ie  
od 8 do 1 i od 4 do 8.

D O K T O R

0 . Z 1 U 5 U W Z
chór. weneryerne, 
eufilis, narządów 
moczowych, od 9 
— 1 , od 5 —8 wiecz.

Kobieta-Lekarz

Ot MiawitKa
AO B 1LCE, W tiNh- 
•RYCZł® NARZĄ­
DÓW  MjDCZOW. 
od 12—2 i ou 4—6, 
ul. Mickiewicza 24, 

777,

m. PFIPIŁSKI
choroby skórne i tre- 
aer/czne. Przyjmuje  
od godz. 10  do 1 i od 
5 —7 p.p. W.PohuIan- 
ka 2, róg Zawalnej 
S i l ę  — W.z.t».

0 r  r fa « Ł i  i i  m
Ordynator Szpitala

Szczegółowy prospekt 
wysyła wraz z kata- 
logi-m i okazową 
książką,Wydawnictwo 

Szkolna**,
^vr„ , _____ Warszawa!

ny zaraz dogodnie ■ Bielańska b/43. ^840 
) .  U. K. „Zachęta'

Ra m i e n i c ę  w
dobrym punkcie 

dochodową o 23 
mieszkaniach, pla­
cu przeszło dO0 .Pcmot 
sąż. kw„ sprzeda- ;W dln e r i>

w każdej wa’ucie 
lokujemy ra i -  

newnie.
Wil.  Biuro Komi­
sowo -  Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel.  152. - !

1
Mickiewicza 
tel.  9 05.

1,
— o

'-'■“J i i i lu i  ,-«piia'ii j  e j  m
Saw itz , choroby s k ó r - 1  I
ne, weneryczne, go­
dziny przyięć 5 7 pp.
Zamkowa 7 — 1 L e -  r y ~ L » A i
czenie światłem: S o l -  r O h o ^
lux, lampa Bacha do wynaięcia dla mał- 
(sztui-.rnr s łońce  gór- żeńst ^a.’ Cena przy-
akie)i  elektrycznością  stępna. Ul. D ąbrow -

W iiUr. Nr. 7 s £ '  (diatertnja).  0819 sk .e ę o  Mr 10 m 7. -z

|  Pokój
----------------  umeb'owany z elokt

' j t e a s a a ^
choroby skórne, we-
neryczne i m oczo- oraz Gabinet Kosme-

P r s B p i s u J o y
NA MASZYNACH 
fachowo, szybko i 

laniu 
Wil. Biuro Komi­
sowo -  Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. -  7

PO SIA D A M !
E do alokowania 
1 różne sumy pie- 
| niężne Od l.OoO 
j do 30 900 złotych 
j Wil. Biuro K om i­

sowo -  Handlowe, 
* Mickiewicza 21, 
! te l .  152. z

u t .  c .  m m m
weneryczne, m oczo- 
płciew* i skórne, ul.
Wileńska 7, tel.  1067.

7 U S

D O K T Ó R

BLOhOullCZ
Choroby weneryczne, p<c jJowe. E iek trotera-  tyczny usuw- zrnar- 

sytdis 1 skórne. e  »-: —• ---------

Wiśnia l i
Od 9 — 1 I 3 — 8. 
(Telef. 921).

2  r i  11 7 ^
pjs, s łońce  górskie szczki,  piegi, wągry, —  *
riaterm ja. Soliux.łupież,  brodawki, k u - .p o k o j-  z osobnem 
Mickiewicza 12, r ó g  rzajki,  wypadanie w to-w eiściem  do wynaję- 
Totarskiej 9 —2 i 5 —8. sów. Miciciewicza 46. c ;a, ul. A. Mickiewi- 

W.Z.P 4 3 . m. b — cza 15—20. o

W y d a w c a  Stanisław Mackiewicz. R edaktor odpow iedzialny Witold Woydyłlo.

\

Drukarnia „W y d a w n ic tw o  Wileńskie** Kw aszelna 23.


